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Order Krzyża Grunwaldu II klasy
dla Związku Harcerstwa Polskiego

Rozkaz specjalny naczelnika ZHP

WARSZAWA (PAP). Na zakończenie
harcerskiej akcji letniej i w przededniu
rozpoczęcia kolejnego roku szkolnego i je­
dnocześnie nowego roku harcerskiej pra­
cy, naczelnik ZHP Ryszard Wosiński skie­
rował do wszystkich członków organizacji
rozkaz specjalny. Czytamy w nim min.:

Wrzesień to rocznica wybuchu II wojny
światowej. Oddajemy należny hołd obroń­
com ojczyzny, uczestnikom ruchu oporu
i wyzwolicielom kraju spod okupacji hitle-

rowskiej. W karty historii naszego kraju
i narodu swój wysiłek zbrojny wpisało
także harcerstwo. W roku czterdziestole­
cia zwycięstwa nad faszyzmem w dowód
uznania dla bohaterstwa harcerek, harce­
rzy i instruktorów Rada Państwa PRL na­
dała Związkowi Harcerstwa Polskiego
Order Krzyża Grunwaldu II klasy. Nasza
postawą i pracą powinniśmy udowodnić,
że jesteśmy godnymi następcami tamtych
pokoleń.

2 września

w Szczebrzeszynie

Ogólnokrajowa

inauguracja
nowego roku szkolnego

WARSZAWA (PAP).
Trwają ostatnie przygoto­
wania do inauguracji no­
wego roku szkolnego, która
odbędzie się 2 września we

wszystkich placówkach o-

światowych w całym kraju.
Ogólnokrajowa inaugura­

cja nowego roku szkolnego
odbędzie się w Szczebrze­
szynie, w woj. zamojskim.

Warszawa—Hawana
V/ dzisiejszej „Trybunie Ludu"

Na spotkańb tahatfinuch

wstnj; |es£
każdy glos

sprawy ludzi pracy

Wymiana depesz
gratulacyjnych

WARSZAWA (PAP). Z
okazji 25. rocznicy na­
wiązania stosunków dyplo­
matycznych między Polską
Rzecząpospolitą Ludową i
Republiką Kuby I sekre­
tarz KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów Wojciech Ja­
ruzelski i przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński oraz I sekretarz
KC Komunistycznej Partii
Kuby, przewodniczący Ra­
dy Państwa i Rady Mini­
strów Republiki Kuby Fi­
del Castro Ruz wymienili
depeszę gratulacyjne.

Z tej samej okazji rów­
nież wymienili depesze
gratulacyjne ministrowie
spraw zagranicznych obu
państw, Stefan Olszowski i
Isidoro Malmierca Peoli.

Omówienie „Informacji o realizacji
uchwały XVII Plenum KC PZPR

„Trybuna Ludu” przynosi w

wydaniu piątkowym, 30. bm.
obszerne omówienie „Infor­
macji o realizacji uchwały
XVII Plenum KC PZPR” —

które — przypomnijmy — ob­
radowało w końcu październi­
ka ub. roku' w Warszawie i
poświęcone było ocenie stanu

realizacji programu przyjętego

rr

przez IX Zjazd PZPR w dzie­
dzinie umacniania państwa,
rozwoju demokracji socjali­
stycznej, utrwalania prawo-
(DOKOŃCZENIE na STR. 7)

(Inf. wł.) Nad najważniej­
szymi problemami kraju, Kra­
kowa, nowohuckiej dzielnicy
oraz Kombinatu HiL toczyła
się wczoraj wielogodzinna de­
bata podczas obywatelskiego
spotkania, na które przybyli
pracownicy Hutniczego Przed­
siębiorstwa Remontowego nr

3, pionów dyrektorów tech­
nicznego i do spraw pracow­
niczych, a także związkowcy
z . NSZZ Pracowników Kom­
binatu HiL oraz członkowie
hutniczej organizacji ZSMP.
W swoim gronie gościli kan­
dydatów na posłów do Sejmu nr 34. •

PRL: Stanisława Baranika,
Eugeniusza Brzezińskiego, Je­
rzego Jaskiernię, Wiktora
Kosmalę, Edwarda Łysika,
Franciszka Mamulskiego, Sta-

nislawa Mazura i Mieczysła­
wa Stachurę, a także kandy­
data na posła wpisanego na

listę ogólnopolską — Alfreda
Miodowicza, powszechnie tu

znanego, bowiem od ponad 30
lat związanego z Hutą im.
Lenina pracą zawodową oraz

działalnością społeczną i poli­
tyczną, obecnie przewodniczą­
cego OPZZ. Prezentacji doko­
nał sekretarz Wojewódzkiego
Konwentu Wyborczego Kazi­
mierz Groń, mówiąc także o

wszystkich kandydatach na

posłów z Okręgu Wyborczego

Gospodarską’ debatę rozpo­
częło wystąpienie Kazimierza
Miniura. „Dla nas hutników
— powiedział — zagadnie­
niem o szczególnej randze jest

rekonstrukcja i modernizacja
kombinatu. Problemy te sta­
nęły na posiedzeniu Prezy­
dium Rządu, które zaakcepto­
wało nasze propozycje w tym
zakresie. Do r. 1999 przewidu­
je się znaczne zaateansowa-
nie prac nad kompleksową
modernizacją walcowni gorą­
cych blach, budową taśmy
spiekalniczej nr 5, zakończe­
nie budowy bloku tlenowego
nr 4 oraz baterii wielkokomo-
rowej, a także rozbudowę
walcowni blach karoseryj-
nych, wydziału wyrobów do­
lomitowych. Realizacja wszy­
stkich tych inwestycji pozwoli
na wydatne obniżenie ucią­
żliwości naszego kombinatu
dla środowiska naturalnego,
co przede wszystkim odczuje
....... ■■ 1 1 1 ..................... 111

jako pierwsza nasza załoga^
Do tej tematyki nawiązało

wielu dyskutantów. Bożena
Szurdyga zwróciła się do
kandydatów na posłów, a

_

w

szczególności do Alfreda Mio­
dowicza z postulatem, by w

nowej kadencji Sejmu pocze­
sne miejsce znalazła sprawa
potrzeb, tak dotąd niedoin-
westowanego hutnictwa, od
którego modernizacji’, rekon­
strukcji, rozwoju uzależniony
jest przecież rozwój wielu ga­
łęzi gospodarki, a także bu­
downictwa mieszkaniowego.

Z wielowątkowej, wielote-
matycznej

'

debaty — odnoto­
wuję tylko niektóre proble­
my, wypowiedzi. Wacław
Kmita oostulował, aby przy-
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

CilO dalszy afery
„Rainbow Warrior"

Agenci francuscy
ze szwajcarskimi

paszportami
GENEWA (PAP). W środę

władze szwajcarskie złożyły
oficjalny protest w Paryżu w

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Howy szef wywiadu RFN
BONN (PAP). Jak podał Fe­

deralny Urząd Prasy i Infor­
macji, .kanclerz RFN Helmut
Kohl zatwierdził dotychcza­
sowego stałego przedstawicie­
la RFN przy siedzibie NATO
w Brukseli Hansa-Georga Wię­
cka na stanowisko nowego
szefa zachodnioniemieekiego
wywiadu (BND).

Wieck zastąpił na tym sta­
nowisku Heriberta Hellenbro.

icha, który został zwolniony
w związku z aferą, wywołaną
przejściem do NRD byłego
wysokiego funkcjonariusza
kontrwywiadu Hansa-Joachi-
ma Tiedgego.

Warszawa

Spotkanie wicepremierów
z dyrektorami zakładów

przemysłowych
WARSZAWA (PAP). 29 bm.

odbyło się spotkanie wicepre­
mierów Zbigniewa Messnera,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Nowy sezon Filharmonii Krakowskiej Bezprecedensowy proces w Bonn
?

„Sprawiedliwy CKKP wobec zjawisk

Program zadowoli Byli ministrowie gospodarki
najwybredniejszych melomanów odpowiadają przed sądem

wśród narodów świata
fi trwonienia funduszy

Uroczyste wręczenie medali w Warszawie

Stałe cykle koncertowe Dużo muzyki klasycznej, oratoryjnej,
ale też nie brak współczesnej W czasie

zastąpią inne zespoły
(Inf. wł.) Wczorajsza tradyeyj- — chociaż nasza najważniejsza

na już przed początkiem nowe- placówka muzyczna nie odstę-
go sezonu artystycznego kon- puje od realizacji koncertów
ferencja prasowa w Filharmo­
nii im. Karola Szymanowskie­
go w Krakowie stała się dzięki
informacjom dyrektora arty­
stycznego TADEUSZA STRU­
GAŁY

_ przeglądem rzeczywi­
ście olśniewających propozycji

tournee krakowian

śpiewak polski o

klasie A. Hiolski,
gitarzysta,
światowej
kontrabasista amerykański G.
Karr, wiolonczelista angielski
R. Cohen, skrzypek radziecki
W. Pikajzen, polska pianistka
R. Smendzianka; przewidziany
jest również cykl recitali lau-

wpływających na ugruntowa­
nie kultury muzycznej. I tak
Filharmonia Krakowska pro­
wadzić będzie następujące cy­
kle — recitale mistrzowskie
(zapowiedzieli swój udział m.

in. R. Aussel z Argentyny — (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Jutro, w sobotę, oczekuję na Waśże telefony od 9.00 do 19.00: red. Bar­
bara PAWŁOWSKA i Działu Terenowego i red. Otto LINK z Sekretariatu

Odpowiedzialnego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00: red. Wa­

cław KLAG z Sekretariatu Odpowiedzialnego i red. Magdalena LINK
z Działu Miejskiego.

za branie łapówek

WARSZAWA (PAP). Nie­
wielki, srebrzysty krążek. Po
jednej stronie symbol kuli ziem­
skiej, opasanej drutem kol­
czastym, zrywanym wychudły­
mi rękami, po drugiej — wi­
zerunek Yad Vashem — izra­
elskiego instytutu upamiętnia­
nia męczenników i bohate­
rów. Napisy w języku hebraj­
skim i francuskim głoszą:
„ktokolwiek ratuje jedno ży­
cie, ratuje cały świat”. Tak
wygląda m-edal przyznawany
tym, którzy ratowali Żydów
przed zagładą w latach II

wojny światowej z rąk fa­
szystów. Ogółem w świecie
nadano ich ok. 6 tys.; czwar­
ta część znajduje sie w Pol­
sce.

29 bm. odbyła się w War-

szawie kolejna uroczystość
wręczenia grupie 50 osób me­
dali „Sprawiedliwy wśród na­
rodów świata”. ■

Otwierając uroczystość Hen­
ryk Sienkiewicz — sekretarz
generalny ZBoWiD przypom­
niał ogrom zbrodni hitlerow­
skich w latach II wojny świa­
towej, która pochłonęła 50
milionów ofiar. Wśród gnę­
bionych i mordowanych oby­
wateli eolskich znajdowali się
również polscy Żydzi. Wal­
czyli oni do końca o wolność
i godność, a pomagały im w

tym tysiące Polaków. Była to

postawa pełna humanitaryzmu,
zrozumienia dla cierpień, ale
także akt wielkiej odwagi,
gdyż ukrywanie Żydów gro­
ziło śmiercią.

BONN (PAP). Z zachowa­
niem najdalej posuniętych
środków bezpieczeństwa roz­
począł się w czwartek w Bonn

proces byłego ministra gospo-

darki RFN — Otto Lambs-
dorffa, ©skarżonego o przekup­
stwo, pobieranie łapówek i o-

szustwa Dodatkowe.
(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

społecznych
WARSZAWA (PAP). 29 bm.

Prezydium CKKP dokonało o-

ceny podjętych przez WKKP
dyscyplinujących działań wo­
bec członków partii, w związ­
ku z ujawnieniem przez orga­
na kontroli państwowej i spo­
łecznej oraz środki masowego
przekazu szeregu negatyw­
nych zjawisk, a zwłaszcza
trwonienia funduszy społecz­
nych na różnego rodzaju wy­
stawne przyjęcia z okazji ju­
bileuszy, narad oraz tzw. kur-
sokonferencji.

Prezydium pozytywnie oce­
niło reakcję szeregu WKKP
na tego typu zjawiska, wyra­
żającą się podjęciem suro­
wych sankcji partyjnych wo­
bec tych członków PZPR, któ­
rzy niepomni na stanowisko

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
——... ........

9—16 września w Gdańsku — X Festiwal

Polskich Filmów Fabularnych

33 iilmy ubiegają się
o „ Lwy Gdańskie “

GDAflSK (PAP). Tradyeyj- pozycji premierowych i !
nie już Gdańsk będzie w tworów debiutanckich,
dniach 9—16 września br. gos- ~ y"'''_
podarzem XI Festiwalu Pol- kinematografii obejmuje
skich Filmów Fabularnych. zgodnie z regulaminem — u-

twory fabularne, filmowe i te­
lewizyjne powstałe między
ćzerwcem 1984 r. a majem br.

Konkursowe prezentacje o-

ceniać będzie 13-osobouje jury
pod przewodnictwem JERZE­
GO KAWALEROWICZA.

skich Filmów Fabularnych.
O festiwalowe trofea — zło­

ta i srebrne „Lwy Gdańskie”
— a także o liczne nagrody i

wyróżnienia indywidualne u-

biegać się będą 33 filmy,
wśród których znajduje się 20

8u-

Przegląd dorobku polskiej

la po prostu lubię ryzyko
Rozmowa z kuratorem oświaty i wychowania w Krakowie

MIECZYSŁAWEM NOWORYTĄ
— Jest taka niepisana reguła, iż nie po­

wraca się w to samo miejsce... Jak Pan się
czuje po powrocie do kuratorium?

— Chociaż — jak pani powiedziała — nie
powraca się w to samo miejsce, czuję się
nieźle.

— Nawet obejmując stanowisko kuratora
w najtrudniejszym okresie dla oświaty?
Przecież Pana decyzja może być odebrana
dwuznacznie: albo Pan chce zrobić karierę,
albo — proszę wybaczyć — jest Pan szaleń­
cem.

— Ja po prostu lubię ryzykować, zawsze

śmiało podejmowałem nowe działania, co nie
znaczy, że nie doprowadzałem ich do końca.
Tej konsekwencji wymagam też od innych

pracowników. Jestem umiarkowanym opty­
mistą. Mam świadomość skali trudności. Mo­
że górę wzięły też emocje? Od 30 lat zwią­
zany jestem z krakowskim środowiskiem
nauczycielskim, właściwie nie ma szkoły,
placówki oświatowej, której bym nie odwie­
dził, nie znał jej problemów. Jednocześnie z

niepokojem obserwowałem przemiany, jakim
ulegała szkoła. Chcę jej .po prostu pomóc. To
wszystko.

— A jaka była przyczyna Pana odejścia z

kuratorium?
— Przez 8 lat, do 1981 roku, pełniłem

funkcję wicekuratora ds. kształcenia ogól­
nego. Pod koniec mojej pracy w kuratorium

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Wojciech Jaruzelski o porozumieniu narodowym
Zwracam się w tym momen­

cie o trzy pracowite mie­
siące — 90 spokojnych dni. Czas
ten pragniemy wykorzystać dla
porządkowania najbardziej ele­
mentarnych spraw naszej gospo­
darki, dla dokonania remanentu

„pozytywów” i „negatywów”,
podjęcia najpilniejszych proble­
mów socjalnych, nakreślenia i
zapoczątkowania realizacji pro­
gramu stabilizacji gospodarki
kraju oraz dalekosiężnej refor­
my gospodarczej.

Czas ten pragniemy uczynić
okresem szerokiego dialogu spo­
łecznego. W rozładowanej atmo­
sferze i z dobrą wolą dokonajmy
wszechstronnej oceny realizacji
porozumień. Ustalmy — na pod­
stawie rzetelnej analizy możliwo­

ści kraju — na co na« rzeczywi­
ście stać. Na tym tle dokonajmy
wspólnie aktualizacji zawartych
umów społecznych. W poczuciu
realizmu, zgodnie z pilnością po­
trzeb społecznych wyznaczmy
hierarchię i terminarz realizacji
podjętych zobowiązań....

(Z przemówienia na posie­
dzeniu Sejmu 12 lutego 1981).

porozumienie jest wynikiem
•■■■ dążenia obu stron do roz­
ładowania napięcia i zapewnia­
nia krajowi spokoju, podstawo­
wego dziś warunku rozwiązania
nabrzmiałych problemów społecz­
nych i gospodarczych. Przyszłość
naszego kraju, los narodu zależy
obecnie — jak nigdy może w hi­

storii — od spokoju społecznego,
od powszechnej świadomej dys­
cypliny i poczucia odpowiedzial­
ności...

(Z wystąpienia na posiedze­
niu Rady Ministrów 1 kwiet­
nia 1981)

Murtuje mnie gorzka myśl,
że bylibyśmy dziś znacznie

bliżej rozwiązania szeregu trud­
nych problemów lub też ograni­
czania ich negatywnych skutków,
gdyby udało się nam wszystkim
— iw rządzie, i w kraju — pra­
cować w takim rytmie, jak w

pierwszym okresie owych 90 dni.
Wierzyliśmy tak jak i dziś wie­

rzymy, że ogromna większość lu­
dzi w Polsce pragnie gorąco spo­

koju, chce normalnie pracować.
Dni w pełni spokojnych nie było
niestety prawie wcale. Są niema­
łe powody, by wyrazić żal i roz­
goryczenie. Nie chcę się jednak
tym argumentem posługiwać. Po­
rozumienie oznacza bowiem w

moim pojęciu wzniesienie się po­
nad urazy, odsunięcie na bok
spraw prestiżowych. Nie wysta­
wiajmy więc rachunku — zostaw­
my go historykom.;.

... Wiemy, że istnieje wciąż
nieufność do władzy. Ale i wła­
dza ma powody do nieufności.
Trzeba więc obalić ten przeklę­
ty mur. Spraw spornych nie wy­
suwać na pierwszy, antagonizu­
jący, plan. Na pierwszym planie
mieć zawsze to, co łączy... Zna­

leźć .płaszcayianę szerokiego poro­
zumienia, ramy bezkolizyjnego
postępowania. Dzisiaj ostra koli­
zja to śmierć...

(Z wystąpienia na posie­
dzeniu Sejmu 10 kwietnia
1981)

Aby mogła się utrwalić linia
oraz .rozszerzyć płaszczyzna

porozumienia i konstruktywnej
współpracy, za którą stoi zdecy­
dowana większość naszego społe­
czeństwa, członkowie partii i

bezpartyjni, wietrzący i niewie­
rzący, miliony związkowców róż-
"nej przynależności, musi być
również i wyraźna linia podzia­
łu wobec sił przeciwnych socja­
lizmowi, destrukcyjnych, zaśle­

pionych nienawiścią, tworzących
sytuacje ekstremalne...

(Z wystąpienia na X Plenum
KC PZPR 29 kwietnia 1981)

Linia porozumienia musi
znaleźć oparcię we wspól­

nym froncie pracy. Oto jest klucz
do rozwiązania naszych spraw w

1981 r....

Rząd, zgodnie z konstytucyjną
powinnością, podejmie współpra­
cę ze wszystkimi środowiskami
społecznymi.

(Z wystąpienia na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe PZiPR,
19 lipca 1981)

Kraj nasz możemy ratować
i wyprowadzić z kryzysu

przez wspólne działanie. Przez

wspólną odpowiedzialność wszy­
stkich, którzy stoją na gruncie
Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, wszystkich, któ­
rym droga jest sprawa spokoju,
bezpieczeństwa i pomyślnej przy­
szłości narodu polskiego...

Miesiąc temu zwróciłem się z

tej trybuny o zajęcie jasnego
stanowiska w fundamentalnych
sprawach narodu i socjalistycz­
nego państwa. Odpowiedzi nie
usłyszeliśmy. Dłoń raz jeszcze
wyciągnięta do porozumienia za­
wisła w powietrzu...

(Z wystąpienia na posiedze­
niu Sejmu 30 października
1981)

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Dalekopisem z kraju
M) SĘDZIA Międzynaro­

dowego Trybunału Sprawie­
dliwości w Hadze, prof.
Manfred Łaohs przekazał
na ręce przewodniczącego
Rady Państwa prof. Henry­
ka Jabłońskiego dary na od­
nową zabytków Krakowa
ora* na budową Pomnika-

Szpltala Centrum Zdrowia

Matkl-Polkl, w kwotach po
4 tys. dolarów.

Dary pochodzą * honora­
rium prof. M . Lachsa jako
przewodniczącego trybunału
rozjemczego w niedawno

rozstrzygniętym sporze mię­
dzy dwoma państwami.

ZNANA aktorka i ceniona
działaczka społeczna Halina
Kossobudzka obchodziła 29
bm. 65. rocznicę urodzin. Z

okazji jubileuszu otrzymała
list z serdecznymi życzenia­
mi 1 gratulacjami od pre­
miera, gen. armii Wcjoiecha
Jaruzelskiego.

H. Kossobudzka należy do

najpopularniejszych 1 naj­
bardziej łubianych aktorek

polskiego teatru, filmu i te­
lewizji.

W WARSZAWIE zmarł w

wieku 81 lat Kazimierz Ba­
nach, wybitny działacz ru­
chu ludowego i młodzieżo­
wego, działacz państwowy,
były wiceprezes NK ZSL i

członek Rady Państwa, po­
seł do KRN i poseł na Sejm
wielu kadencji, b. wicepre­
zes ZG ZBoWID.

OD KILKU tygodni we

wsi Koźllkl w woj. biało­
stockim a także w Drohiczy­
nie nad ‘Bugiem nakręcane
są sceny do filmu „Nad
Niemnem" na podstawie po­
wieści Elizy Orzeszkowej.
Film powstaje w dwóch

wersjach — dwuseryjnej dla
kin oraz jako czterogodzinny
serial dla telewizji

PRZED KILKOMA dniami
do kaplicy cmentarnej w

parafii rzymskokatolickiej
św. Lamberta w Radomsku
dokonano włamania. Spraw­
cy skradll z kaplicy organy
elektryczne ze wzmacnia­
czem. Po kilku dniach fun­
kcjonariusze RUSW w Ra­
domsku ustalili, że czynu
tego najprawdopodobniej do­
konali 20-letni Tomasz G.

(nigdzie niepracujący, kara­
ny za rozbój) 1 25-letnl Win­
centy G. (również nigdzie
niepracujący). Obaj osobni­
cy znani są dobrze radom­
szczańskiej milicji, która od­
zyskała skradzione rzeczy
i zwróciła je parafii. Trwają
nadal poszukiwania spraw­
ców kradzieży.

ii; Najważniejsze - sprawy ludzi pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
szli posłowie zajęli się spra­
wą nowelizacji kodeksu pra­
cy tak, aby doszło do zao­
strzenia sankcji wobec osób
porzucających pracą, do zła­
godzenia przepisów w stosun­
ku do tych, którzy wypowia­
dają umowę o pracę. Hen­
ryk Kucharski apelował o

ponowne rozważenie spraw
administracyjnego podziału
kraju 1 dokonanie niezbęd­
nych korekt. Zbigniew Regul­
ski a także Andrzej Stuczyń-
ski zwrócili uwagę na niezbę­
dność dokonania analizy opła­
calności eksportu budowlane­
go. Wśród tych, którzy postu­
lowali wzmożenie działań
przeciwko pasożytnictwu spo­
łecznemu i osobom uchylają­
cym sią od pracy znajdował
się też Edward Śliwiński.

Głos zabrali kandydaci na

posłów. Alfred Miodowicz mó­
wił o szerokich możliwościach
działalności na forum Sejmu
— związkowców, którzy obda­
rzeni zostaną mandatami po­
selskimi. Ważnym zadaniem,
stwierdził, stanie się posuwa­
cie spraw dotyczących ludzi
pracy do przodu, a do spraw
tych A. Miodowicz zaliczył
problemy: zbiorowych układów
pracy, budownictwa mieszka­
niowego, ochrony środowiska
oraz ubezpieczeń społecznych.
Poinformował też o bieżącej,
aktualnej działalności związko­
wej m. in. o przejściu pod kon­
trolą związków zawodowych —

Państwowej Inspekcji Pracy.
Stanisław Baranik odniósł

się m. in. do głosów postulują­
cych kontynuowanie opiniowa­
nia przez Sejm ludzi wysuwa­

nych na najwyższe w kraju sta­
nowiska, w rządzie, resortach.
Praktyka taka była stosowana
i w czasie ubiegłej kadencji
Sejmu. Więcej uwagi należy
poświęcić jednakże funkcjono­
waniu resortów, ich struktur
organizacyjnych, organów.

Jerzy Jaskiernla nawiązując
do wypowiedzi dotyczących
nowych aktów legislacyjnych
oraz nowelizacji już istnieją­
cych stwierdził, iż Sejm ubie­
głej kadencji był w Istocie
Sejmem (ustawodawczym, u-

chwalił ponad 200 ustaw. Nie
rezygnując z tej swojej dzia­
łalności Śejm nowej kadencji
być może jednak 'powinien
skupić uwagę przede wszyst­
kim na tym, Jak przebiega
realizacja już podjętych ustaw.

Trzeba, aby całą iswą działal­
ność prowadził w ścisłej więzi

*e społeczeństwem. My, kan­
dydaci na posłów, jesteśmy
teraz do waszej dyspozycji —

powiedział J. Jaskiernla —

czekamy na wasze dalsze ini­
cjatywy, także jeśli idzie o

rozszerzanie i pogłębianie dia­
logu nad Deklaracją Wyborczą
PRON, tak, aby ją nieustannie
wzbogacać z korzyścią dla kra­
ju, dla dobra społeczeństwa,
wyborców. (bp)

*

Wczoraj odbyło się również
obywatelskie zebranie konsul­
tacyjne w Zakładach Zbożo­
wo-Młynarskich w Krakowie.
Uczestniczyli w nim następu­
jący kandydaci na posłów z

Okręgu Wyborczego nr 33: Wi­
told Heretyk, Fryderyka Le-
niewIcz-Urbanlak, Adam Pesz-
ko i Jerzy Trela.

Problemy me tylko miasta

©SPORT ©SPORT®

Za trzy lata pierwsze mecze

w nowej hali Cracovii?

...i ze
PRZYWÓDCA radziecki,

Michaił Gorbaczow spotkał
sią w czwartek na Kremlu
z sekretarzem generalnym
KC Mongolskiej Partii Ludo-

wo-Rewolucyjnej, przewod­
niczącym Prezydium Wiel­
kiego Churału Ludowego
Mongolii, Dżambynem Bat-

munchem, wypoczywającym
w ZSRR na zaproszenie KC
KPZR.

Michaił Gorbaczow i

Dżambyn Batmunch podpisa­
li długofalowy progTam roz­
woju współpracy gospodar­
czej 1 naukowo-technicznej
między ZSRR 1 Mongolią na

okres do 2000 r,
W PARYŻU odbyły aią

radziecko-francuskie konsul­
tacje na temat konferencji
sztokholmskiej w sprawie
środków budowy zaufania,
bezpieczeństwa 1 rozbrojenia
w Europie.

PRZEWODNICZĄCY „Cen­
tralnego związku Niemców

środkowych i wschodnich”,
deputowany SPD do Bunde­
stagu, Horst Sieląff, repre­
zentujący organizację uzna­
jącą realia graniczne na

wschodzie, zarzucił rewizjo­
nistycznym funkcjonariu­
szom nadużywanie funduszy
publicznych dla celów

sprzecznych z ich przezna­
czeniem. Wezwał on jedno­
cześnie rząd federalny, aby
zaprzestał finansowania or­
ganizacji przesiedleńczych,
które nie stoją na gruncie
układów wschodnich i upra­
wiają kampanią rewizjoni­
styczną.

KONGRES Stanów Zjed­
noczonych podjął decyzję o

rozpoczęciu budowy w przy­
szłym roku regionalnego o-

środka łączności 1 dowodze­
nia VII floty USA. Ośrodek

będzie się mieścił w Jokosu-
ce w Japonii, w największej
bazie morskiej USA na Da­
lekim Wschodzie.

OKOŁO 65 tysięcy żołnie­
rzy brytyjskich z sił lądo­
wych, morskich 1 powie­
trznych weźmie udział w

największych od czasu U

wojny światowej manewrach

wojskowych na terenie Wiel­
kiej Brytanii. Manewry pod
kryptonimem „Brave De-

fender”, odbędą sią w dniach
8—13 września.

WŁADZE pakistańskie za­
stosowały areszt domowy
wobec przywódczyni paki­
stańskiej Partii Ludowej,
Benazir Bhutto.

Benazir Bhutto — eórica
b. prezydenta Pakistanu
Zulflkara Alego Bhutto po­
wróciła w ub. tygodniu z e-

migiracjil w Europie Zachod­
niej, aby wziąć udział w

pogrzebie swego brata Sha-
hnawaza.

ZAŁOGA wahadłowca „Dl-
scovery”, umieściła na orbi­
cie satelitę komunikacyjnego

świata
„Leasat-4” kończąc tym sa­
mym pierwszy etap swych
prac. Był to już bowiem o-

statnl, tj. trzeci satelita u-

mleszczony na orbicie w ra­
mach tego lotu.

W AMBASADZIE PRL w

Berlinie odbyła się uroczy­
stość odznaczenia członka
Biura Politycznego, sekreta­
rza KC NSPJ, I sekretarza
Komitetu Okręgowego NSPJ
w Berlinie, Konrada Nau-

manna, przyznaną mu przez
Radę Państwa PRL Koman­
dorią U Klasy Orderu Za-

tóugl PRL.
To wysokie odznaczenie

nadano politykowi NRD za

zasługi w umacnianiu przy­
jaźni 1 współpracy między
NSPJ i PZPR ora* między
narodami NRD 1 Polski.

KANADA zamierza wspól­
nie ze Stanami Zjednoczony­
mi przeprowadzać ekspery­
menty medyczne na orbicie.
Będą one dokonywane na

pokładzie stacji orbitalnej,
wyposażonej w laboratorium
1 salę doświadczalną. W sta­
nie nieważkości sporządzane
będą elektrokardiogramy 1

przeprowadzane drobne ope­
racje chirurgiczne. Ekipy a-

stronautów pozostawać będą
na orbicie 3—6 miesięcy.

Realizacja tego projektu
przewidziana jest na lata
dziewięćdziesiąte.

NA JEDNEJ x ulic Lyonu
znaleziono na ulicy porzuco­
ne niemowlę. Leżało ono w

torbie tuż obok pojemnika
na śmieci. Był to chłopiec o

wadze 2,8 kg. Umieszczono

go w szpitalu. Policja nie
zdołała ustalić, kto porzucił
dziecko.

W FABRYCE w Mitry-
Mory pod Paryżem produku­
jącej paliwo napędowe do
rakiet miała miejsce potęż­
na eksplozja. Eksplodowała
jedna cysterna z paliwem
rakietowym, używanym m.

in. do napędu zachodnioeu­
ropejskiej rakiety „Arlane”.
Na skutek tego wybuchu
eksplodowały również inne

cysterny znajdujące się w

pobliżu.
Nie eą snane przyczyny

wypadku.
CO NAJMNIEJ 4 osoby

■ginęły 1 8 zostało rannych
w wyniku osunięcia sią zie­
mi w północnej części Włoch,
w dolinie Formazza, położo­
nej w pobliżu granicy ze

Szwajcarią. Zwały ziemi za-

eypały ciężarówką 1 kilka

innych samochodów. OsunJę-
el» spowodowane zostało na

skutek eksplozji dynamitu
przy pracach drogowych.

WŁOSKI samolot wojsko­
wy blorący udział w gasze­
niu pożaru lasów na Sardy­
nii rozbił się w czwartek o

zbocze góry na tej wyspie.
4-osobowa załoga samolotu

poniosła śmierć.

(Inf. wł.) W ciągu minionych
40 lat Brzesko z małego gali­
cyjskiego miasteczka, liczące­
go około 3 tys. mieszkańców,
przeobraziło się w liczący ośro­
dek gospodarczy na mapie wo­
jewództwa tarnowskiego. Do
najważniejszych spraw miasta
należy m. in. rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, co

wiąże się * koniecznością
przygotowania i uzbrojenia od­
powiednich terenów. Obecnie
w Brzesku przebiega budowa
drugiego etapu osiedla Ja­
giełły, a po 1987 r. przystąpi
się do budowy kolejnego win­
nej części miasta. Na zebranie
konsultacyjne z kandydatami
na posłów przyszli mieszkań­
cy miasta i gminy Brzesko.
Spośród kandydatów na przy­
szłych posłów obecni byli: E-
dward Boroń, Stanisław Ciu-
ba, Zofia Czaja, Henryk

Czech, Zdzisława Gnoińska,
Henryk Mortek, Jan Szcze­
pański, Kazimierz Sztorc, Ry­
szard Wiśniewski, Jan Zieliń­
ski. Rozpoczęła się dyskusja.
Zbigniew Starzyk dyrektor
LO w Brzesku mówiąc o pra­
cy posłów, stwierdził, iż po­
winni się oni głównie skupić
nie tyle na sprawach własne­
go podwórka, co kierować się
dobrem kraju. Sygnalizował
też brak kadry nauczycielskiej
i szczupłość bazy oświatowej w

mieście.

Zygmunt Nalepa eksponując
kilka drobnych części zamien­
nych do maszyn rolniczych,
których koszt, jego zdaniem
— przewyższa ich wartość, py­
tał, czy to jest to zielone świa­
tło dla rolnictwa.

Aleksander Ożegalskl mó­
wił o problemach związanych

* ochroną środowiska, przed­
stawił też najważniejsze spra­
wy miasta czekające na rychłe
rozwiązanie.

Andrzej Capik — omówił
problemy załogi Okocimskich
Zakładów Piwowarskich,
zwracając uwagę, że przepisy
ustawy antyalkoholowej po­
ważnie dotknęły cały przemysł
piwowarski. Pozostali dysku­
tanci podnosili najważniejsze
problemy środowisk młodzie­
żowych, kobiecych, rolnictwa,
kultury, budownictwa.

Spośród kandydatów na po­
słów zabrał głos Ryszard Wiś­
niewski. Mówił o pracy związ­
ków zawodowych, dążących do
podniesienia rangi i godności
pracy, rozwiązania problemu
mieszkaniowego i istotnych
spraw socjalnych załóg zakła­
dów pracy. Nawiązując do od­

bytych wcześniej podobnych
zebrań, stwierdził, iż ukazują
one całą gamą problemów,
które rozwiązać będzie musiał
Sejm IX kadencji. Trzeba jed­
nak wiedzieć, że nie wszystkie
uda się załatwić natychmiast i

głęboko zastanowić się, któ­
rym nadać priorytet. Stani­
sław Ciuba szeroko omówił
rozwiązywanie problemów o-

światowych, , poprzez pomoc
komitetów Narodowego Czynu
Pomocy Szkole. Mówiąc o pra­
cy przyszłego Sejmu, sugero­
wał, iż należałoby powołać w

parlamencie reprezentacje po­
słów — związkowców. Edward
Boroń mówił o sprawach rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej.

W zebraniu wziął udział m.

in. wiceprzewodniczący RW
PRON w Tarnowie Jan Kar­
kowski. (wisz)

Wielokrotnie pisaliśmy już o

perypetiach związanyoh z budo­
wą hali dla KS Cracovla. Ele­
menty hali zakupione w NRD

niszczały, a inwestycja —
* róż­

nych przyczyn — nie mogła ru­
szyć z martwego punktu. Jest

jednak nadzieja, że wreszole

sprawa tej nieszczęsnej hali po­
sunie się naiprzód — takie wnio­
ski nasuwają się po wczorajszej
konferencji zorganizowanej w

Urzędzie Miasta Krakowa przez
Wojewódzką Komisję Planowa­
nia Gospodarczego.

Otóż 19 lipca br. Zarząd Cen­
tralnego Związku Spółdzielczoś­
ci Pracy, prezydent m. Krakowa
ora* KS Craoovia, podpisali po­
rozumienie w eprawie finanso­
wania i realizacji tej inwestycji.
Według tych ustaleń, powstanie
wielofunkcyjna hala widowisko­
wo - sportowa, największy tego
typu obiekt w Krakowie, który
na nadmiar hal nie narzeka. I

etap przewiduje postawienie ca­
łej konstrukcji oraz oddanie do

użytku jednej z dwóch naw.

Przeznaczona ona będzie dla pił-
karek ręcznych (z widownią na

ok. 1600 miejsc). Przekazane też
zostanie niezbędne zaplecze so­
cjalno - techniczne. Budowa te­
go pierwszego etapu ma pochło­
nąć ok. 350 min zł (CZSP da
200 min zł, miasto loo min zł,
Cracovia 50 .min zł).

W drugim etapie przekazana

zostanie do użytku hala wido­
wiskowo - sportowa na ok. 4 ty*,
widzów, hala lekkoatletyczna,
hotel na 120 miejsc (chodzi bo*
wiem o to, aby obiekt zarabiał
na siebie), całe zaplecze.

Takie są plany, które przewi­
dują, lż hala do piłki ręcznej
mogłaby być przekazana do n-

żytku za trzy lata. Czy »ą to

plany realne? W tej chwili po­
konano już chyba najtrudnlejsio
przeszkody, zgromadzono fundu­
sze potrzebne na budowę I eta­
pu. Gotowa jest w zasadzie do­
kumentacja (choć wymaga prze­
projektowania kilka spraw, m.

in. klimatyzacja obiektu), przy­
gotowano plac budowy, na który
zwieziono elementy hali. Jest jut
wyznaczony generalny wykonaw­
ca — „Naftobudowa”, z ramienia
władz miejskich Inwestycją ma

„opiekować” się wiceprezydent
Janusz Jakubowski. Największy
obecnie problem wiąże się z eta­
powaniem inwestycji (wymaga
to dużego wysiłku od projektan­
tów i wykonawców), nie wiado­
mo też jeszcze, co będzie z II

etapem budowy, który według
aktualnych cen ma pochłonąć
ponad 1,5 mld zł. Ale w tej
chwili sprawą najważniejszą
jest, aby zacząć budowę hali 1
temu trzeba podporządkować
wszelkie działania. Będziemy na

bieżąco śledzić przebieg tej in­
westycji. (ans)

Trener piłkarek Cracovii, E. SUR.DYKA:

Powtórzyć sukces sprzed roku!

OGŁOSZENIA
EKSPRESOWE

KOSIARKĘ do trawy elektryczną
— kuplę. Tel. 85-36-00, wewn. tli.

F.

ŻABNO: Sprawy małe, sprawy wielkie
(Inf. wł.) Przedstawiciele

wyborców z siedmiu gmin
woj. tarnowskiego zgromadzili
sią wczoraj w sali kinowej Do­
mu Kultury w Żabnie. Spotka­
nie z kandydatami na posłów
otworzył w imieniu PRON
Władysław Buchaniec. Z ra­
mienia Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego sylwetki
przybyłych na imprezę kandy-
datków przedstawił Edward
Szypłakowski. Wśród kandy­
datów przybyłych na spotka­
nie z wyborcami byli: Rozalia
Chmura, Józef Dudek, Jan Fi-

, nek, Andrzej Hanusz, Adolf
Madej, Andrzej Słowik, Maria
Siewierska, Mieczysław Sta­
chowicz i Władysława Zięba.
Wprowadzeniem do dyskusji
było wystąpienie wiceprezesa
WK ZSL w Tarnowie Maksy­
miliana Krasa. Zaprezentował
on obecną sytuację społeczno-
gospodarczą w województwie
nakreślając także przewidywa­
ne planami perspektywy roz­
woju. W dyskusji przed wybo­
rami do Sejmu mówi się z re-

getły o sprawach najważniej­
szych dla narodu i państwa.
Niemniej jednak patrząc na

rzeczywistość z perspektywy
mieszkańca wsi czy małego
miasta, sprawy na pozór drob­
ne nabierają rangi spraw za­
sadniczych. Właśnie te spra­
wy stwarzają splot problemów,
których rozwiązanie przesądza
o warunkach życia i pracy. Tę
myśl zawartą w wystąpieniu
M. Krasa potwierdził przebieg
dyskusji.

Kompleks spraw związanych
* funkcjonowaniem małych
gospodarstw rolnych poruszy­
ła w swoim wystąpieniu Zofia
Oćwieja z Wierzchosławic.
Kwestia zaopatrzenia rolników
w środki produkcji od pewne­
go czasu nieustająco bulwersu­
je wiiejską opinię publiczną.
Ceny rosną, jakość spada. Ros­
nące wydatki na środki 'pro­
dukcji w przypadku drobnych
gospodarstw jakie przeważają
w woj. tarnowskim są tema­
tem stawiającym pod znakiem
zapytania opłacalność produk­

cji rolniczej. W okolicach Tar­
nowa rolnicy próbują popra­
wić efektywność gospodarowa­
nia przez podejmowanie upraw
warzyw. Niestety. Niedostatki
w przetwórstwie zamiast zys­
ków przysparzają strat.

Stanisław Lis z Lisiej Góry
poruszył kwestię zaopatrzenia
rolnictwa w węgiel. Ten wątek
przewijał się zresztą w wielu
wystąpieniach. Zaangażowanie
ludności wiejskiej w czyny
społeczne powinno iść w parze
z optymalnymi warunkami or­
ganizacyjnymi premiującymi
aktywność.

Sytuację w oświacie przed­
stawiła nauczycielka z gminy
Wojnicz Barbara Wołek.

Najdłużej przemawiał Broni­
sław Sporych, rolnik z Woli
Podgórskiej. Stwierdził m. in.,
że w minionym czterdziestole­
ciu nastąpił ogromny awans

społeczny 1 cywilizacyjny wsi,
niemniej Jednak wiele proble­
mów oczekuje nadal na roz­
wiązanie. Apelował do człon­
ków przyszłego parlamentu o

umacnianie naszych sojuszów
i rozwój współpracy z krajami
Trzeciego Świata. Poruszył ró­
wnież w swoim wystąpieniu
kilka problemów gminy Skrzy­
szów.

W wypowiedziach Francisz­
ka Kani z Pasieki OtwinoW-
skiej i Tadeusza Izaka ze

Zdrochca przewijał się motyw
aktualnej kondycji zawodu
rolnika.

Sprawy związane z ochroną
środowiska poruszyli w swoich
wystąpieniach: Józef Piwowar­
czyk z Żabna i Józef Miterka
z Wierzchosławic. Stanisław
Lis — dyrektor Domu Kultury
w Żabnie przedstawił zebra­
nym swoje wrażenia z Festi­
walu Młodzieży i Studentów
w Moskwie.

Po dyskusji do poruszanych
w niej problemów ustosunko­
wali się kandydaci na posłów:
Andrzej Hanusz, Władysław
Zięba i Adolf Madej. W spot­
kaniu w Żabnie uczestniczył
sekretarz KW PZPR Włady­
sław Plewniak. (tor)

Nietypowo, bo bardzo wcze­
śnie, już w sobotę, rozpoczyna­
ją ligowe rozgrywki piłkarki
ręczne. Ten ■pośpiech podykto­
wany jest przygotowaniami do
grudniowych .Mistrzostw Świata
gr. B .w RFN. W związku z tym
odbędzie się tylko 5 rund, po
czym nastąpi przerwa aż do

stycznia. Drużyna Cracovii,
która broni tytułu mistrzow­
skiego, inauguruje rozgrywki
pojedynkami w Gdańsku ze

Startem, następnie podejmuje u

siebie Pogoń Szczecin, wyjeż­
dża do Slęzy Wrocław, gości u

siebie AZS Katowice i gra w

Bielszowicach ze Zgodą. Taki

jest rozkład 5 pierwszych ko­
lejek.

Na co stać w tym sezonie
krakowianki, czy zdołają one

powtórzyć sukces sprzed roku?
— na ten temat rozmawiam z

trenerem mgr. EDWARDEM

SURDYKĄ.
— Staraliśmy się jak najlepiej

przygotować zespół do nowego
sezonu. Przed rozgrywkami ro­
zegraliśmy 15 spotkań kontrol­
nych, najpierw 5 na tournee w

Egipcie, potem po 4 na turnie­
jach w Opolu i Gdańsku (w tym
ostatnim krakowianki odniosły
spory sukces, zwyciężając w fi­
nale czołową drużynę NRD FC

Magdeburg i zdobywając mis­
trzostwo Zrzeszenia Start).

Ponieważ zespołowi potrzeba
jak najwięcej spotkań kontrol­

nych, w ostatnich dniach wy­
korzystując pobyt w naszym
kraju I-ligowych drużyn jugo­
słowiańskich, rozegraliśmy dwa
kontrolne mecze przegrywając
z Radnickami Belgrad 24:27 i

pokonując Zajeczar 26:21. Nie

wyniki w tych spotkaniach by­
ły najważniejsze, chodziło o

przećwiczenie wariantów takty­
cznych i „dotarcie” zespołu.

W tej chwili drużyna gra je­
szcze nierówno, brakuje jej sta­
bilizacji. Myślę jednak, że po
2—3 rundach będzie można po­
wiedzieć na co nas stać w tym
sezonie. Cel mamy jeden —

ćhcemy powtórzyć sukces sprzed
roku i obronić tytuł mistrzow­
ski. Czy nam się to uda? —

trudno dziś odpowiedzieć.
Skład zespołu pozostał nie­

zmieniony, nie doszła żadna za­
wodniczka. W pierwszych me­
czach nie zagra ż powodu kon­
tuzji kolana Siodłak. Na przeło­
mie wrześnią i października
czekają nas pierwsze mecze o

Puchar Europy z belgijską dru­
żyną z Antwerpii.

A oto kadra Cracovii, bram-
karki: Górecka 1 Dąbrowska,
zawodniczki w polu: Tomasze­
wska, Siodłak, Golik, Wójcik,
Hołda, Figas, Pawłowska, Sa-
snal, Wojtoń, Gorzkowska, Gan­
carz, Rząsiecka, Madej i Karaś.
Kierownikiem sekcji jest nadal
Jan Mistal. (ANS)

KUPIĘ lub wydzierżawię garaż
na okres kilku lat, płatne z gó­
ry. Dzielnica: Krowodrza-Rydla,
Azory, wiadomość: tel. 11-62-42, od
18 do 18. g-79801

W NOWYM SĄCZU — działkę bu­
dowlaną przy Węgierskiej 30a —

sprzedam. Wlad. Warszawa, tel. 4S-
-91-93. 8-77274
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ISiilS: Przywrócić poczucie obowiązku i kult pracy
(Inf. wł.) Prowadzący spot­

kanie wiceprzewodniczący
Gminnej Rady Narodowej a

zarazem wiceprzewodniczący
Rady Gminne’ PRON Stefan
Majka powitał wypełniają­
cych dużą salę widowiskową
w remizie OSP mieszkańców
gminy, przedstawicieli władz
województwa nowosądeckiego
oraz ubiegających się o prawo
kandydowania na posłów:
Stanisława Farom, Andrzeja
Gałęziowskiego, Józefa Kaletę
i Stanisława Kowalskiego.
Naczelnik gminy Czesława
Rzadkosa dożyła informację o

trybie i sposobach realizacji
postułatófw zgłoszonych przed
wyborami do rad narodowych.

Pierwszym dyskutantem był
sam prowadzący spotkanie
Stefan. Majka. Powiedział on

m. in.: Patrząc na naszą
gminę, widzimy jak wiele

zdołaliśmy zdziałać tu wła­
snym wysiłkiem. Kontynuuj­
my to dzieło, a od przyszłych
posłów oczekujmy pomocy.
Nie próbujmy zrzucać na in­
nych pracy, którą powinniś­
my i musimy zrobić sami.
Wiktor Sułkowski prezento­
wał rwoje przemyślenia. Mi­
niona kadencja Sejmu była
bardzo pracowita, ale Sejm
IX kadencji musi zająć się
też wieloma sprawami, które
wciąż czekają na załatwienie.
Warto by kontrola jakości
wyrobów przemysłowych, wy­
trzymałości materiałów, z któ­
rych są robione, była równie
ostra 1 konsekwentna jak te­
go, co rolnik produkuje w

swoim gospodarstwie. Stani­
sław Czaja mówił o rentach
dla rolników 1 ucieczce mło­
dych ze wsi do miast. Miko­
łaj Koree skoncentrował swą

wypowiedź na problemach lo­
kalnych. Maria Szubryk prze­
mawiała w imieniu całej
gminnej organizacji ZSMP,
zrzeszającej w 10 kołach 359
dziewcząt 1 chłopców, ale a-

dresującej swe inicjatywy do
wszystkich młodych w gmi­
nie. — Niczego nikt nam nie
dał za darmo. Wszystko wy­
pracowali w trudzie nasi oj­
cowie. My musimy kontynuo­
wać ich dzieło. Zagubiliśmy
jednak kult pracy i rzetelno­
ści. Teraz nie tylko organiza­
cja młodzieżowa, choć dla niej
to zadanie szczególne, musi
zrobić wszystko, by przywró­
cić poczucie obowiązku
i szacunek dla pracy.
Józef Frączek, Józef Kożuch,
Józef Szumilas, Józef Hutefc i

Mieczysław Bobak zajęli się
kłopotami z komunikacją, o-

pleką zdrowotną i bazą o-

światową, Jan Leśniak powró­
cił do rozważań nad sylwet­
kami osób, które ubiegać się
będą o umieszczenie ich na­
zwisk na listach wyborczych.
Zwrócił uwagę na A. Gałę­
ziowskiego, który wykazał
wiele inicjatywy, by przeła­
mać stan marazmu w gospo­
darce.

Inni dyskutanci popierali 1-
miennie swoim zdaniem naj­
lepszych kandydatów nie tyl­
ko tych obecnych na spotka­
niu w Łukowicy. Anna Pargieł
interesowała się sprawą na­
stępców w gospodarstwach,
które prowadzone • przez star­
szych rolników nie są jeszcze
podupadłe, ale groźba tego ja­
wi się przed nimi realnie.
Stanisław Hudzik konkludo­
wał: nasza gospodarka jest
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Silili® By dobrze gazdowali w Sejmie
a o nas nie zapominali

(Inf. wł.) Gmina Bukowina
Tatrzańska jest piękna, ale
życie tutaj do łatwych nie na­
leży, chociaż nikt nio uskarża
się na brak dopływu pienią­
dza: tyle, że zarobić na niego
jest ciężko, bo to góry. Gazdo­
wie, bo gaździn zabrakło
dziwnie, na zebranie konsul­
tacyjne z kandydatami na

posłów przyszli i dobrymi in­
tencjami, z otwartym sercem,
ale też zadrą, która ich uwiera,
odnoszącą się do wieloletniej
już utarczki z Tatrzańskim
Parkiem Narodowym. „Ceko-
my haniok na polubowne roz­
wiązanie, co by park i rolnicy
wyśli na swoje, żeby po gazdo­
wska, gospodarska zdecy do-
wać w te lub we wte, zapro­
wadzić porządek, bo to wstyd,
że sąsiedzi ze słowackiego
„Tanapu"' mieli bardziej a-

kuratną gospodarkę" ■— po­
wiedział FRANCISZEK CHO­
DOROWICZ. „Bez gazdów nie
będzie ochrony środowiska, bo
rolnik byłby ostatnim, który
niszczy przyrodę” — wtóro-

liłllłlllllllHIllIIllIlHlHttiHłilłllłłliHiHIIHlHłHHIHillllllUm I wał naczelnik gminy, STANI-

ZATRUDNIĄ
4> głównego księgowego

mistrza ds. transportu kolejowego
samodzielnych księgowych
ref. ds. ekonomicznych
ref. ds. szkolsnla zawodowego

♦ elektromonterów

:
tokarzy-frezerów
ślusarzy-spawaczy
murarzy
stolarza-cfeśię
maszynistów tówoaUjw
ustawiaczy pociągu
suwnicowych

<(> aparatowych produktów tttoorgwnieftiytóh

t
laborantów
dyspozytorów — dyżurnych rucha

& monterów wod.-kan.
mechaników samochodowych
praco' mików niewykwalifikowanych

Wynagrodzenie w:g zakładowego systemu wynagro­
dzeń.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia, Kra­
ków, ul. Puszkarska 9, tel. 68-45-22, wewn. 124.

E5

SŁAW BUŃDA. ANDRZEJ
MIRON pytał o inwestycje po­
trzebne wioskom, ten sam te-

_

.

mat podjął CZESŁAW RAMS z miesiąc będzie otwarcie ośrodka
Białki. Tana, w czynie społecz-..................................... ~

nym buduje się remizę OSP.
Płyta jest zazbrojona, oszalo­
wana, e brakuje cementu na

podciągnięcie murów.
Radny WRN, ZBIGNIEW

ZAJĄC mówił o turystyce.
„Nonsensem jest mówienie, że
zamkniemy Zakopane, potem
Bukowinę. Każdy Polak chce
i ma prawo zobaczyć, dotknąć
Giewontu. Nie zamykajmy
tych pereł a budujmy, nie wil­
le, lecz zaplecze dla turystyki”.

Było kilka spraw lokalnych.
Jan Haniaczyk wspomniał o my do wróżki, żeby nam po-
dużych kosztach handlowych w

terenach górskich, nie rekom­
pensowanych w marżach.
Sprawę budowy dróg lokal­
nych podniósł Jan Kuruć, a

Jan Budź, z Rzepisk skarżył
się. na szkody czynione w u-

prawach rolnych przez dziki.
„Dyżurny” już temat warun­
ków mieszkaniowych nauczy­
cieli przedstawił Jan Pirktu

Gwoli uczciwości przedstaw­
my, jak to na spotkaniu pod­
kreślono, dokonania gminy. Za

zdrowia z 4 gabinetami w Bu­
kowinie Tatrzańskiej, zaawan­
sowane poważnie są roboty
przy modernizacji drogi przez
tę wieś. Dodajmy trakty dro­
gowe Groń, Leśnica, na Rusiń­
ski Wierch, Kurucowy Wierch,
wodociągi w Brzegach i Jur­
gowie, pawilon handlowy na

Głodowskim Wierchu. Coś się
dzieje, wiele buduje.

Zebrani „obskoczyli” wszyst­
kich kandydatów na posłów,
bo jak wcześniej stwierdził je­
den z obywateli: „nie pójdzie-

wiedziała kto z obecnych w

Sejmie zasiądzie”.
Nie miał zajęcia dyrektor

Wydziału Organizacyjnego UW
w Nowym Sączu Janusz Pater,
przedstawiciele Wojewódz­
kiego Konwentu Wyborczego
i RW PRON, bo po wyjaśnie­
niach wszystko było jasne.

Kandydatów 'na posłów re­
prezentowali: Anna Kowal-

czyk, Władysław Sawicki, Ma­
ria Wożniak, Ireneusz Wrze­
sień i Michał Zbyszewski.

*

28 bm. odbyło się obywatel­
skie zebranie konsultacyjne w

Zakopanem, w którym uczest­
niczyli następujący kandydaci
na posłów: Marianna Bura,
Jan Kusiak, Jan Nowinowskl,
Jan Łaciak, Władysław Sa-
wieki, Ireneusz Wrzesień 1 Mi­
chał Zbyszewski. W dyskusji
dominowała troska o przy­
szłość regionu tatrzańskiego.

*

hm. odbyło rię rów-
zebranie konsultacyjne

Muszynie. Uczestniczy-

WZNAWIAMY ROZGRYWKI

„Piłka neżna

w naszym osiedlu”

(s) Przypominamy, że 31 bm.
upływa termin zgłoszeń dru­
żyn (zwycięzców w rozgryw­
kach osiedlowych) do wojewó­
dzkiego turnieju piłki nożnej,
który rozpocznie się 10 wrześ­
nia równolegle * II etapem
rozgrywek osiedlowych.

Turniejowi temu patronuje
nasza redakcja. Zgłoszenia w

biurze Zarządu Wojewódzkiego
KTKKF, tel. 22-63-82.

Skorzystaj
k możliwości pływania

w zimie...

(s) Zarząd Wojewódzki KTKKF

dysponuje jeszcze wolnymi ter­
minami zajęć na basenie krytym
Pałacu Młodzieży w soboty w

godzinach wieczornych oraz w

niedziele. Zgłoszenia od zakła­
dów pracy, instytucji i organi­
zacji oraz Informacje w biurze
ZW przy ul. Manifestu Lipcowe­
go 27, H p., tel. 22-63-82. Decy­
duje kolejność zgłoszeń.

Z ostatniej chwili

(s) Polak Piotr Krukowski

zdobył brązowy medal na MS
w podnoszeniu ciężarów w Soe-

dertaelje w wadze 90 kg. Polak

uzyskał w dwuboju 385 kg,
pierwsze miejsce zajęli ex aeąuo
Sołodow i Chrebatyj (ZSRR) po
395 kg, którzy mieli także... je­
dnakową wagę ciała.

W kilku wierszach

(S) @ Drugi medal wywal­
czyli polscy sportowcy na Uni­
wersjadzie w Kobe. Ńa podium
stanęli judocy, którzy w meczu

o 3. miejsce turnieju drużyno­
wego pokonali Brazylię < 3:2.

Dobry start zanotował kra­
kowski pływak Wojciech Wyż-
ga W eliminacjach 200 m st.

mot. płynąc z Grossem zajął 2.

miejsce, ulegając tylko temu

„Albatrosowi” z Offenbach.
Czas Polaka 2.02,37 był 7—8 cza­
sem eliminacji. W finale Wyż-
ga był 8. — 2.02,52. Zwyciężył
Gross 1.57,88.

Polskie florecistkf awansowa­
ły na 7. pozycji do piątkowego
finału. Rozpoczęły się też zawo­
dy lekkoatletyczne. Tomczak

wygrała swój bieg eliminacyjny
na 100 m — 11,44, a w półfina­
le zajęła 2. miejsce — 11.32. Dru­
gi wynik dnia, bijąc rekord ży­
ciowy, 56,30 sek. uzyskała Jo­
lanta Stalmach na 400 m ppł.

© Fibak zakończył swoją
karierę w tenisowych mistrzo­
stwach USA w I r„ przegrywa­
jąc z Lecontem 4:6, 3:6, 4:6. Nie­
spodzianką była porażka Curre-
na z Forgetem 6:7 (4:7), 1:6, 2:6.

g) Hokej na lodzie — Puchar
PZHL i „Sportu”: ŁKS — GKS
Katowice 7:3 (4:1, 3:0, 0:2).

W Nowym Jorku trwa

turniej siatkówki mężczyzn o

PuchaT USA. Pierwsze mecze:

USA — ZSRR 3:1, Kuba — ChRL
3:1, USA — Kuba 3:0,

Grand Prix Olszy
Zapraszamy na ostatni turniej

deblowy•*• w dniu 31 sierpnia.
Zapisy w klubie, ul. Siedleckiego
7, do piątku, godz. 17 .

nież
w

li w nim następujący kan­
dydaci na posłów: Stanisław
Kamieniarz, Urszula Kocha-
nik, Tadeusz Kosturski, Le­
chosław Miksztal, Anna Ra-
pacz, Janusz Wojewoda. Dy­
skutanci najczęściej mówili o

problemach Muszyny jako u-

zdrowiska i budownictwie
szkolnym.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26 sierpnia
1985 r. odszedł nagle na zawsze, w wieku 65 lat, nie­

odżałowanej pamięci Człowiek wielkiego serca

tow. Stefan PACHOŁEK
h. wieloletni Dyrektor Wydziału w Urzędzie Woje­
wódzkim w Krakowie, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Medalami 10-lecła Polski Ludowej, 80-lecla
1 40-lecia PRL, Złotą Odznaką „Za zasługi dla ziemi
krako’ 'skiej” 1 Honorową Odznaką Zasłużonego Pra­

cownika Rady Narodowej.
Cześć Jego pamięci!
Uroczystości żałobne rozpoczną się w poniedziałek

2 września o godz. J3.30 w domu przedpogrzebowym na

cmentarzu Rakowickim.

PREZYDENT MIASTA KRAKOWA
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR PRZY UMK,
PRZYJACIELE. KOLEŻANKI I KOLEDZY
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„Chcemy dyskutować o tym — pisze Andrzej Ada­
mus, autor interesującej książki „Zanim był Sierpień”,
wydanej przez wrocławską KAW — co było wczoraj.
Może trochę inaczej niż rankiem, na początku lat

osiemdziesiątych, zwłaszcza że był to ranek z ciężkim
kacem. I chyba nieco inaczej niż w rozprawach nau­
kowych, pamiętnikach, czy literaturze pięknej, które

na pewno wkrótce zajmą się problematyką tamtych
lat.

I dalej A. Adamus stwierdza:

„Książka ta poświęcona jest latom siedemdziesiątym.
Nie próbuje jednak dogłębnie wyjaśniać przyczyn, któ­
re przywiodły nas do sierpniowego protestu. Stanowi

natomiast szczególne spojrzenie na minioną dekadę,
a właściwie finał tej dekady, bo ponad trzy czwarte

jej stronic dotyczy lat 1978—80. Autor podjął próbę
ukazania tego drugiego oblicza partii, kłócącego się co­
kolwiek z błogim stanem stereotypowej wyobraźni.
Partii przemawiającej własnym głosem. Oparł się nie

na słowie honoru, ale na dokumentach z podstawowych
organizacji partyjnych, komitetów zakładowych i wyż­
szych instancji, z którymi zresztą, jako pracownik apa­

w piqtq rocznicę Sierpnia (2)

Przenoszenie
prawa własności

ANDRZEJ ADAMUS

84 sierpnia obradowało IV Ple­
num KC. „Dokonujemy zasadni­
czego zwrotu w polityce partii i

państwa” — mówił I sekretarz.
Koło ratunkowe kadrowych ofiar

było jednak zdecydowanie zbyt
lekkie wobec hipoteki obciążeń.
26 sierpnia fala protestu dotarła

do Wrocławia. Małe zakłady pod­
dawały sie jej stosunkowo lek­
ko, duże — w sposób majestaty­
czny, z wielokrotnym, wahaniem

się różnych działów, wydziałów
i komórek. Potem nastąpiła ci­
sza. Słońce zaświeciło na ulicy
opozycji. „Nadeszła chwila pró­
by” — głosiła ich ulotka. Sekre­
tarze komitetów zakładowych i

aktyw partyjny widzieli, jak po­
tężnieją strajki siłą ich własnych
postulatów. Tych zgłaszanych od
1976 r. — o potrzebie harmoni­
zowania gospodarki, o zapewnie­
nie rytmiczności pracy, o popra­
wę warunków bhp, o uregulowa­
nie problemu wolnych sobót, o

przeciwdziałanie rozwarstwieniu
materialnemu społeczeństwa, o

potrzebie dialogu władzy i kon­
sultacji ważnych decyzji z ludź­
mi pracy, o przywracanie równo­
wagi rynkowej, o doskonalenie

polityki społecznej, o demokraty­
zację partii, o uwiarygodnienie
środków komunikacji społecznej,
o dostrzeganie zmian w świado­
mości społeczeństwa, o doskona­
lenie mechanizmów rządzenia.
Teraz wypisane były na innych
sztandarach, rodząc nowy postu­
lat — niezależne samorządne
związki zawodowe. Tak oto na­
stępowało przenoszenie prawa
własności. Przy otwartej kurty­
nie. Cóż w tej sytuacji można

było powiedzieć temu aktywowi
w zakładach, stojącemu okrakiem

między społeczną bazą partii a

jej instancyjną reprezentacją?
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Na temat porozumień sierpnio­
wych napisano już chyba wszy­
stko. Czym były? Nadzieją, kom­
promisem, umową społeczną, al­
ternatywą konfrontacji, metodą
rozwiązywania konfliktów spo­
łecznych, tąpnięciem suwerena,
rachunkiem za niespełnione
obietnice, aktem oskarżenia?
Wszystkim po trochu, ale na

pewno stanowiły stację granicz­
ną różnych rzeczywistości. Na­
wet jeżeli w pierwszych dniach
września wszystkie figury na

szachownicy zajmowały trady­
cyjne pozycje. Można by w nie­
skończoność przedstawiać naj­
przeróżniejsze konfiguracje są­
dów i wątpliwości, jakie nasu­
wały się w przyszłość przy spoj­
rzeniu. Była ona niejasna pod
każdym względem — społecznym,
ekonomicznym i politycznym. W

jakim kierunku potoczy się two­
rzący się nowy ruch społeczny,
bo to, że będzie potężny nie ule­
gało żadnej wątpliwości, na co

nas stać w gospodarce, i na ko­
niec, co z partią? To główne py­
tania, które musieli zadawać
sobie nawet najbardziej eufory­
cznie nastawieni entuzjaści.

Jak nigdy dotąd nastroje spo­
łeczne charakteryzowały się
wówczas kontrastem przeżywa­
nych emocji. Z jednej strony

entuzjazm, i stan uniesień, a z

drugiej okrutna gorycz, zawód,
poczucie porażki, osamotnienia
przeżywane na różnych szcze­
blach, a najgłębiej w najniższych
ogniwach partii. Mało tego. Sy­
tuację dołów partyjnych okreś­
lało nie tylko poczucie utraty
funkcji podmiotu społecznej kon­
testacji. Została im wielokroć
większa odpowiedzialność. Par­
tia silna siłą swych instancji z

dnia na dzień miała stać się
partią silną siłą swych członków.
To mogło dla wielu być ponad
ich siły. Legitymacje złożone we

wrześniu 1980 r. nie należały
tylko do tych, których kontakt
z partią był koniunkturalny, luź­
ny, przypadkowy. Może nawet

stanowiły mniejszość. Nie wy­
trzymywali również ludzie głębo­
ko zaangażowani, pozostający
przy swoich przekonaniach, któ­
rym psychika pozwalała co naj­
wyżej pryncypialnie milczeć w

zamkniętym obwodzie sumienia.
Wśród aktywu padały wówczas

pytania nie tylko o to, jak dzia­
łać w nowych warunkach. Sta­
wiano wówczas problemy, a wła­
ściwie prognozy bardziej zasad­
nicze. W jednej z dyskusji licz­
nie toczących się w tamtych
dniach starły się dwa różne po­
glądy działaczy. Obu zresztą bar­
dzo zaangażowanych. Dyskutant
młodszy był załamany, a jego o

wiele starszy adwersarz jedynie
bardzo, ale to bardzo zatroskany.
Ów pierwszy stawiał problem
najdalnej idący: czy partia prze­
trwa? Różnił się tym od wielu
innych, którzy również zadawali
sobie to pytanie, że wypowiedział
je publicznie. Jego argumentacja
była obszerna. Kolejny wielki
kryzys — nie zaskakujący. Wysił­
ki partii, próby przedstawienia
realnego obrazu sytuacji .— bez­
skuteczne, bezskuteczne tak dłu­
go, jak długo nie wystąpili gre­
mialnie ci, których interesy par­
tia reprezentowała. Jakież zna­
czenie miało teraz to, że właśnie
z partii w sposób naturalny i
autentyczny płynęły postulaty o

korektę, o dokonanie zakrętu
kontrolowanego. Jedynie we

własnym gronie — twierdził —

możemy się upewniać, że nie
oderwaliśmy się od życia i włas­
nych środowisk. Pozostała obro­
na idei, o której — argumento­
wał — mamy również niejasne
do końca pojęcie.

Procesy, przez które przeszła
partia,, należą ciągle do zjawisk
świeżych, nie pozwalających się
na chłodno zlokalizować w ca­
łej złożoności tamtych wydarzeń.
To, że partia wyszła z sierpnia
przybita, jest jasne. Zanim jesz­
cze odbyła się druga część VI
Plenum KC, przed jakimikolwiek
ocenami oficjalnymi, pojawiło się
niezwykle głębokie rozżalenie.
To nic, że sierpniowy protest
odbywał się pod hasłem: „Socja­
lizm tak, wypaczenia nie”. To
nic. że w zapisach zagwaranto­
wano przewodnią rolę partii. To
nic, żę dorobek polityki partii
mierzony skalą 35-lecia zarów­
no sppłeczny, jak 1 gospodarczy
był bezprecedensowy w historii.
Nie było to wówczas balsamem.
Naturalny był wachlarz najdalej
idących żądań rozliczeniowych.
Pojawiło się zjawisko transmi­
sji. Nurt krytyczny przekształcał
się w nurt rozliczeniowy. Naj--
głębie) objawiał się tam, gdzie
ten pierwszy był również naj­
głębszy. Wzrok kierowany był
ku górze i to wcale nie tylko tej
najwyższej, wachlarz pretensji
kierowanych do instancji i apa­
ratu — słusznych i niesłusznych
— graniczył z ich paraliżem. W

tych chwilach nie liczyło się, co

kto robił, ale gdzie był. I dziw­

ratu partyjnego, stykał się również w tamtym okresie.

Oparł się na dokumentach nie tyle krążących, bo to su­
gerowałoby istnienie przynajmniej dwóch kierunków

przepływu, co właściwie płynących aż do samego wierz­
chołka.

W książce jest wiele cytatów. Czasem może nawet

zbyt wiele, ale — zdaniem autora — nie sposób ich by­
ło uniknąć. Przytaczanie cytatów lub tworzenie niekie­
dy wręcz dyskusji cytatów jest w tym przypadku
czymś niezbędnym, oddającym klimat dni, którym po­
święcona jest książka. Książką osadzona jest w realiach

Wrocławia i województwa wrocławskiego, ale „lokal-
ność” ta nie ma chyba większego znaczenia. Z powo­
dzeniem można by wymazać nazwy wrocławskich za­
kładów pracy i zastąpić je innymi, podobnie było w

Warszawie, Poznaniu, Szczecinie, czy Łomży...". Można

je także zastąpić nazwami krakowskich zakładów pra­
cy i dlatego postanowiliśmy drukować końcowe frag­
menty (szkoda, że nie całość) ten interesującej pracy.

Liczymy, iż będą to teksty, które co najmniej wśród

aktywu partyjnego, członków partii, wyzwolą refleksję
i zadumę. Jeżeli tak się stanie, to polecamy do prze­
czytania całą książkę.
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na sprawa. Na tle ogólnej nega­
cji w bardzo wielu przypadkach
podczas wrześniowych zebrań ża­
łowano Gierka. A właściwie te­
go, że nie było mu dane po pro­
stu odejść. Chociaż właściwie
ten spersonifikowany sentyment
był zasłoną. Był przejawem tęs­
knoty za partią demokratyczną,
w której można się również nie
sprawdzić i nie dowodzić tego w

sposób tak koszmarnie kosztow­
ny. Ten akcent był symptomem
ważnej tendencji. Niezwykle
ważnej. Niezależnie od goryczy i
żalu, osiągającego niekiedy sta­
dium swoistej odmiany ekshibi­
cjonizmu, w partii również od
początku września, równolegle,
objawił się nurt konstruktywny,
reformatorski. Najcięższe zarzu­
ty kończyły się rozważaniami —

eo zrobić, aby w sposób defini­
tywny przerwać odradzanie się
choroby, uczynić ją uleczalną.
Wówczas to było lepiszczem. Po­
stulaty wygrzebywane z pamię­
ci lat siedemdziesiątych (i wcze­
śniejszego okresu) teraz nabiera­
ły swojej barwy. Obecnie były
niepodważalne dowody ich słusz­
ności — porozumienia. •

Krajobraz polityczny po sier­
pniu był zaprzeczeniem jakiej­
kolwiek statyczności. Stanowił
swego rodzaju kształtujący się
obraz. W tym wszystkim mieści­
ła się partia. Etap względnej har­
monii politycznej trwał stosun­
kowo krótko. Wrzesień — paź­
dziernik to wcale liczne przykła­
dy dobrych stosunków w trójką­
cie partia — dyrekcja — NZZ,
nawet wzajemnych uzgodnień.
Zresztą, problem ten zawsze na

szczeblach zakładowych rysował
się korzystniej niż na wyższych
piętrach. Pierwszym poważnym
sygnałem był kryzys rejestracyj­
ny — ewidentnie polityczna ma­
nipulacja. Zwykło się z reguły
dostrzegać i podkreślać ten kon­
tekst. Próby wyrzucenia ze sta­
tutu związku zapisów z porozu­
mień miały również istotne zna­
czenie dla partii. I to korzystne.
Wiele osób, dla których wstąpie­
nie w szeregi PZPR w latach
siedemdziesiątych było. aktem
nawet formalnym teraz stanęło
przed dylematem wyraźniejszego
określenia się. Proces edukacji
politycznej w ramach partii prze­
biegał w przyspieszonym tempie.
Nawet, jeśli wówczas ginął po­
zornie w kotłowaninie żądań i
krzyżujących się polemik wew­
nętrznych.

Przesilenie listopadowe (wcześ­
niej godzinny strajk ogólny) by­
ło włączeniem drugiego biegu
przez kierownictwo związkowe.
Potem Ursus i cała gama dal­
szych pretekstów do anarchii.
Wiele osób (również w partii)
skłonnych było sądzić, że ta ten­
dencja ulegnie zahamowaniu.

Jedni robią rewiotację, inni ją
utrwalają — sądzono. Jedynym
kryterium przydatności nie może

być umiejętność organizowania
strajków. Muszą przyjść ludzie,
którzy zaprezentują coś pozy­
tywnego. Ale tak się nie stało.

Mus Leli wypaść ci, co filozofh

strajków nie akceptowali — Piór­
kowscy, Sienkiewicza, Ćwikły. A

było to możliwe dlatego, że

strajki trwały ciągle. W lutym
1981 r. przeprowadzono próbę
zahamowania fali niszczącej kraj
anarchii. Była to propozycja 90
dni spokoju. Niewiele, ale dosta­
tecznie dużo, aby przekonać się,
czy masowa organizacja do tej

pory szantażująca kraj pistole­
tem strajkowym, zdobędzie się
na program pozytywny, świad­
czący, te dobro kraju jest celem

jej działania, czy też jest świa­
domie kierowana przez przy­
wódców w kierunku kontrrewo­
lucji. Bydgoszcz rozstrzygnęła ten

dylemat. W kilka miesięcy póź­
niej w wywiadzie dla tygodnika
„Solidarność” Jan Rulewski uza­
sadniał dlaczego ten kocioł mu­
si znajdować się w stanie ciągłe­
go wrzenia.

Ewolucja polityczna ruchu
związkowego implikowała zjawi­
ska występujące w szeregach
PZPR. Wiosną 1981 r. partia by­
ła najbardziej rozdyskutowana w

swej historii. Jedno zjawisko
wywoływało drugie. Zbyt rady­
kalne żądania niektórych struk­
tur poziomych uruchamiały me­
chanizmy obronne. Ukazanie
kart przez kierownictwo ruchu
związkowego przyspieszało kry­
stalizację postaw politycznych w

partii przed IX Zjazdem PZPR.
W gruncie rzeczy konferencje
gminne, dzielnicowe i wojewódz­
kie, mimo wielu groteskowych
akcentów, torowały drogę dla
umiarkowania i realizmu. Cofały
historię w tym sensie, że stawa­
ły na gruncie sierpniowego pro­
testu.

Lata siedemdziesiąte — do

sierpnia 1980 r. — stanowią pe­
wien zamknięty okres i wszyst­
ko, co było potem, to nowa rze­
czywistość, zbyt złożona, by od­
nosić się do niej w kilku akapi­
tach. Jednak to uchylanie lufcika
ma sens przynajmniej z dwóch

powodów. Dyskusja w partii, ta

przedsierpniowa, miała charak­
ter uniwersalny. Postulaty w

równym stopniu dotykały kwe­
stii ekonomicznych, jak ustrojo­
wo-politycznych. Oczywiście, ca­
ły szereg wniosków i akcentów,
również tych cytowanych w

opracowaniu, można i należało­
by kwestionować. Samo ich wy­
sunięcie nie świadczy przecież o

ich słuszności. Rzecz w tym, że

dyskusja ta nie została podsumo­
wana. Nie był podsumowaniem
sierpień 1980, dowodził jedynie o

braku takiego podsumowania.
Stał się nim dopiero IX Zjazd.
Owszem, wzbogacony o to, co wy­
darzyło się po sierpniu, ale jed­
nocześnie będący w swym pod­
stawowym zakresie syntezą do­
robku nurtu krytycznego tkwią­
cego głęboko w bazie partyjnej w

latach siedemdziesiątych.

Wróćmy jeszcze na chwilę • do

starego działacza, który starł
się z interlokutorem młodszej ge­
neracji we wrześniu 1980 r. Je­
go odpowiedź była również ob­
szerna. Zgadzał się, że nad par­
tią zawisło olbrzymie niebezpie­
czeństwo. Przewidywał różne
waniaąty dalszego rozwoju sytua­
cji, w tym również ten najbar­
dziej dramatyczny. Podzielał opi­
nie, że proces odradzania się
silnej partii będzie zjawiskiem
długotrwałym. Ale wykluczył ne­
gatywną odpowiedź na pytanie
postawione przez młokosa. Co
budowało wówczas jego pew­
ność? Historyczna racja partii?
To za mało — twierdził. Przepad-
niemy, kiedy pozwolimy sobie
wmówić nieprawdę o minionym
35-leciu i odebrać to, co w prze­
kroju tego czasu jest naszym
niezbywalnym sukcesem. A sta­
nie się tak, jeżeli nie będziemy
się bronić. Któż odważy się bro­
nić? — pytano wówczas. Ów dys­
kutant nie miał na to jasnej od­
powiedzi. Jedno jest pewne —

twierdził — że wiele osób, któ­
rym wśród nas lub z nami było
dobrze przejdzie na odwrotną
pozycję. Doświadczenia wskazu­
ją — wywodził — że wielu po­
rządnych w czasie pokoju staje
się kimś innym w czasie wojny
i na odwrót, ludzie wydawałoby
się nijacy stają się jej bohate­
rami. Jeśli partia znajdzie wśród
sifebie dwieście tysięcy osób, któ­
re wyciągną rękę, aby podtrzy­
mać żagiel w czasie nawałnicy
to znaczy, że jest nas dwa milio­
ny. To wystarczy. Zapewne ów
towarzysz wielokrotnie wracał
potem myślami do wygłoszonych
słów. Póki co, na sali powiało
odrobiną optymizmu.

Tytuł pochodzi od redakcji.

(CIĄG DALSZT STR. 1)

Ufysunięta przez naszą par-
■■■ ” tlę idea porozumienia na­
rodowego wystawiona została na

ciężką próbę. Z jednej strony
zdobywa ona coraz szersze spo­
łeczne poparcie, z drugiej zaś

spotyka ją atak sil, które oczywi­
ście żadnego porozumienia nie
chcą, z którymi porozumieć się
nie można. Dni dzielące nas od

ostatniego posiedzenia Sejmu
przynoszą wiele na to dowodów.
Mają miejsce wystąpienia o cha­
rakterze antysocjalistycznym i

antyradzieckim, organizowane
pod znakiem KPN i aktywistów
byłego KOR, częstokroć z aktyw­
nym udziałem członków „Solidar­
ności”...

Są dla Polski i Polaków tylko
dwie drogi. Jedna wiedzie wprost
do zguby przez dalsze strajki, na­
pięcia, chaos, anarchię i bezpra­
wie, przez wyniszczenie kraju,
i stąd coraz gorsze warunki ży­
cia milionów ludzi, przez zbu­
rzenie resztek ładu społecznego,
rozniecenie psychozy nienawiści
i agresji — wiedzie do konfron­
tacji.

Druga droga prowadzi do stop­
niowego przezwyciężania kryzy­
su... Pozwoli wyprowadzić kraj
na trakt rozwoju. Jest to droga
porozumienia narodowego, w in­
tencji ocalenia Ojczyzny na plat­
formie konstytucyjnych zasad
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Z woli naszej partii, współ­
działając z sojuszniczymi stron-
nictwarhi wystąpiliśmy , z kon­
cepcją budowy frontu porozumie­
nia narodowego, wierząc, iż mą­
drość polityczna i instynkt samo­
zachowawczy narodu znajdą na

tej płaszczyźnie swój wyraz i pa­
triotyczną moc...

(Z wystąpienia na VI Plenum
KC PZPR 29 listopada 1981)

zdolności do narodowego
porozumienia nigdy je­

szcze nie zależało tak wiele. Oby
straty tej szansy historia nie za­
liczyła do nie spełnionych, zaprze­
paszczonych możliwości. Jest ich

Ioiciech Jaruzelski
e porozumieniu miiowp

w dziejach Polski niemało. Płaci­
liśmy za to ogromną cenę.

Potrzebę porozumienia narodo­
wego wyrażają dziś miliony Pola­
ków. Ale patrzmy prawdzie w

oczy. Ma ona niebezpiecznych,
często bardzo aktywnych wro­
gów. Jedyne porozumienie, jakie
ich interesuje — to koalicja
przeciwników socjalizmu. Bez
względu na następstwa, jakie
miałoby to przynieść...

(Z wystąpienia na uroczysto­
ści barbórkowej w Katowi­
cach 3 grudnia 1981)

Pragniemy Polski wielkiej
— wielkiej swym dorob­

kiem, kulturą, formami życia
społecznego, pozycją w Europie.
Jedyną drogą do tego celu jest
socjalizm akceptowany przez
społeczeństwo, stale wzbogacany
doświadczeniem życia. Taką Pol­
skę będziemy budować. Takiej
Polski będziemy bronić. W tym
dziele rola szczególna przypada
ludziom partii. Mimo popełnio­
nych błędów i gorzkich porażek
partia w procesie historycznych
przemian jest nadal siłą aktywną
i twórczą. Aby skutecznie spra­
wować swą przewodnią misję,
współpracować owocnie z sojusz­
niczymi siłami, opierać się musi
na ludziach prawych, skromnych
i odważnych. Na takich, którzy
w każdym środowisku zasłużą, na

miano bojowników o sprawiedli­
wość społeczną, o dobro kraju.
To pTzede wszystkim rozstrzygnie
o autorytecie partii w społeczeń­
stwie. To jest jej perspektywa.
Będziemy oczyszczać wiecznie
żywe źródła naszej idei z defor­
macji i wypaczeń. Chronić uni-
wersalńe wartości socjalizmu,
wzbogacać je stale o narodowe
pierwiastki i tradycje. Na tej
drodze socjalistyczne ideały sta­
wać się będą bliższe większości
narodu, bezpartyjnym ludziom
pracy, młodemu pokoleniu. A
także zdrowemu, zwłaszcza ro­
botniczemu, nurtowi „Solidarno­
ści”, który. własnymi siłami i we

własnym interesie odsunie od
siebie proroków konfrontacji i
kontrrewolucji. Tak pojmujemy
ideę porozumienia narodowego.
Podtrzymujemy ją. Szanujemy
wielość światopoglądów. Docenia­
my patriotyczne stanowisko Koś­
cioła. Istnieje nadrzędny cel, jed­
noczący wszystkich myślących,
odpowiedzialnych Polaków: mi­
łość Ojczyzny, konieczność umoc­
nienia z takim trudem wywalczo­
nej niepodległości, szacunek dla
własnego państwa. To najmoc­
niejszy fundament prawdziwego
porozumienia...

(Z przemówienia radiowego
i telewizyjnego 18 grudnia
1981)

Wnaszym systemie społecz­
no-ekonomicznym jest

miejsce na samorządne 1 rzeczy­
wiście niezależne związki zawo­
dowe — niezależne od państwo­
wego pracodawcy, lecz również
niezależne od manipulacji i ter­
roru nieodpowiedzialnych polity-
kierów. Jest miejsce na robotni­
czą samorządność. Bogactwo form
życia społecznego, naukowego i
kulturalnego nie jest sprzeczne z

zamiarami władz. Prawa Kościo­
ła katolickiego w sprawowaniu
jego misji gwarantowane są
przez Konstytucję. To samo od­
nosi się do innych wyznań. Po­
rządkowanie i unowocześnianie

socjalistycznych struktur nasze­
go życia publicznego będzie szło
w parze z szacunkiem dla naj­
lepszych ukształtowanych przez
pokolenia polskich tradycji naro­
dowych. Cennym źródłem, inspi­
racją są i będą również stuletnie
dzieje polskiego ruchu robotni­
czego.

Szansa porozumienia narodo­
wego jest więc wciąż otwarta.
Co więcej, może okazać się obec­
nie bardziej realna niż poprzed­
nio...

(Z przemówienia radiowego i
telewizyjnego 24 grudnia
1981)

Z wrogiem paktować nie bę­
dziemy. Z ludźmi uczciwy­

mi, lecz błądzącymi, rozchwiany­
mi, porozumieć się trzeba. Trze­
ba też naprawić krzywdy, jeśli je
wyrządzono. Nie ma Polaków
lepszych i gorszych. Są tylko ci,
którzy dla Ojczyzny pracują —

i ci, którzy przeszkadzają. Niko­
go nie '

będziemy pytać,_ skąd
przychodzi, jeśli przyczyni się
uczciwie do porządkowania i od­
budowy wspólnego domu...

(Z przemówienia na posiedze­
niu Sejmu 25 stycznia 1982)

Nikt nie ma monopolu na

patriotyzm. Partia po­
twierdza z całą mocą ofertę po­
rozumienia narodowego. Zacho­
wując swą konstytucyjną, przy­
wódczą rolę, partia pragnie inic­
jować partnerskie stosunki ze

wszystkimi siłami społecznymi,
które pragną pomyślności narodu,
uznają nadrzędność interesów so­
cjalistycznego państwa. Stan wo­
jenny minie. Polska pozostanie.
Pozostaną jej problemy, które
można rozwiązać tylko wspólny­
mi siłami, przy wzajemnym po­
szanowaniu i tolerancji.

(Z referatu Biura Politycz­
nego na VII Plenum KC
PZPR 24 lutego 1982)

Porozumienia narodowego
zarządzić nie można. Nie

narodzi się ono z jednorazowego
aktu, z takiej czy innej umowy

czy spotkania. Musi być głębo­
kim procesem, tworzącym rzeczy­
wistość społeczną. Musi wyros­
nąć z codziennej praktyki, ze

współpracy, ze wspólnego rozwią­
zywania konkretnych problemów
życia...

Nie ma na świecie społeczeństw,
w których wszyscy we wszyst­
kim zgadzają się ze wszystkimi.
Chodzi obecnie o określenie moż­
liwie najszerszej, wspólnej płasz­
czyzny, na której mogłaby się
spotkać i zrozurpieć przeważają­
ca większość społeczeństwa. Po­
za nią muszą poizostać tylko wro­
gowie socjalizmu, burzyciele ła­
du i spokoju, rzecznicy konfron­
tacji. Taka płaszczyzna istnieje.
Stanowią ją nadrzędne interesy
socjalistycznego państwa, dobro
naszego narodu...

(Z przemówienia na posiedze­
niu Wojskowej Rady Ocale­
nia Narodowego 11 marca

1982)

Mamy - tylko jedną Polskę,
jeden realny kraj, którego

losy zależą przede wszystkim od
nas samych. Fundamentem poro­
zumienia może i musi być kon­
stytucyjny ład państwa i życia
społecznego, wyraźnie obwarowa­
na strefa narodowego bezpieczeń­
stwa. Kierując, się nadrzędnością
tej racji Komisja Porozumiewaw­
cza Partii i Stronnictw Sojusz­
niczych z udziałem przedstawi­
cieli ugrupowań katolików świec­
kich wystąpiła z ogłoszoną dziś
deklaracją w sprawie utworze­
nia Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego. Powstała
cenna, wyjściowa płaszczyzna dla
konkretnych działań. Ruch Od­
rodzenia Narodowego może stać
się naszą wielką, historyczną
szansą, doniosłym etapem w roz­
woju nowydh, coraz wyższych
form socjalistycznej demokracji.
Nie sposób dziś o nich przesą­
dzać. W ruchu tym może pow­
stać szersza niż kiedykolwiek do­
tąd reprezentacja wszystkich
klas, warstw i środowisk naszego
narodu...

(Z przemówienia w Sejmie
21 lipca 1982)

Naiwna byłaby pogoń za mi­
rażem sztucznej jedności.

Nie wysuwamy hasła „kochajmy
się”. Mówimy inaczej: spróbuj­
my. dla dobra narodu, porozu­
mieć się wbrew wszystkiemu 1
mimo wszystko. Porozumieć się
— to przede wszystkiem chcieć
zrozumieć innych. Wyzbyć się
uproszczeń i uprzedzeń, arbitral­
ności ocen 1 rozstrzygnięć. Myśleć
po polsku o socjalistycznej Pol­
sce. Innej bowiem nie ma i nie
będzie...

(Z przemówienia w Sejmie 9

października 1982)

Czeka nas wielkie zadanie
odbudowy zaufania i

umacniania więzi władzy ludo­
wej ze społeczeństwem, zwłaszcza
z klasą robotniczą. Nie zapomi­
namy o porozumieniach społecz­
nych. Wszyscy powinniśmy uczyć
się wytrwale trudnej sztuki
szczerego, budującego dialogu,
wzajemnego kontaktu i konsul­
tacji. Musi być tworzona taka
atmosfera, takie warunki, aby
każdy świadomy, uczciwie pracu­
jący obywatel czuł się rzeczywi­
stym współgospodarzem swego
zakładu pracy i własnego kraju...

Wrogiem jest tylko ten, kto
ohce nim być. Będziemy niecier-

plfwi wobec zła, lecz cierpliwi
wobec ludzkiej wątpliwości. Mó­
wię to do tych, którzy przez
ubiegły rok nie odnaleźli miejsca
dla siebie. Mówię także do tych,
którzy błąkają się jeszcze w śle­
pym zaułku podziemia...

(Z przemówienia radiowego
I telewizyjnego 12 grudnia
1982)

Ideę porozumienia patrio­
tycznych sił narodu traktu­

jemy jako rozwinięcie i pogłębie­
nie założenia, które legło u pod­
staw programu Polskiej Partii
Robotniczej, miało fundamental­
ne znaczenie dla narodzin i roz­
woju Polski Ludowej. Umożliwi­
ło ono w szczególności powstanie
PKWN, proklamowanie Manife­
stu Lipcowego. Realizacja tego
założenia przyczyniła się do od­
budowy dróg i mostów umożli­
wiających milionom Polaków
przechodzenie na stronę ludowej,
robotniczo-chłopskiej władzy. Wy­
warło to ogromny wpływ na sku­
pianie sił do odbudowy kraju,
przezwyciężanie głębokich po­
działów ideowych i politycznych,
na walkę z coraz bardziej izolo­
wanym od społeczeństwa, reak­
cyjnym podziemiem...

...Poglądy odmienne od naszych,
ale nacechowane poczuciem od­
powiedzialności za swój kraj
musimy uważnie poznawać i wy­
ciągać z nich wnioski. Mamy do­
syć rzeczywistych przeciwników,
zacietrzewionych, nieustępliwych.
Nie chcemy więc traktować jako
przeciwnika tego kto w istocie
nim nie jest...

...Każdy twórczy umysł i wraż­
liwe sumienie, każda para rąk
odsuniętych od pożytecznej pra­
cy, od aktywnej działalności to
strata. Strata dla Polski. Każdy
odzyskany i pozyskany dla niej
człowiek — to korzyść. Takie ro­
zumowanie kładziemy u podstaw
naszej koncepcji konsolidacji na­
rodowej...

(Z przemówienia końcowego
na XII Plenum KC PZPR 81

maja 1983)

Porozumienie narodowe sta­
nowiące warunek powodze­

nia linii IX Zjazdu oparte jest
na sojuszach klasowych a nie na

umowie każdego z każdym. Nie
chodzi o tuszowanie zróżnicowań
klasowych, politycznych, świato­
poglądowych, ale o konsolidację
wokół traktowanych nierozer­
walnie podstawowych interesów
narodowych i zasad ustrojowych.

Prowadzimy i prowadzić bę­
dziemy nieustanną walkę z wro­
giem, polemikę ż obcymi kierun­
kami. Są Polacy, z którymi „do­
gadać się” nie zamierzamy. Pak­
towania z wrogiem, z pupilami
imperialistycznej dywersji nie
będzie. Ale do tych, którzy —-

nierzadko w dobrej wierze, w

emocji czy goryczy — praktycz­
nie pobłądzili — wyciągamy rę­
kę, tworzymy szansę „wyjścia z

twarzą” z prowadzącego doni­
kąd zaułka. Stale i szczerze dą­
żymy do rozbudowy pomostów
ułatwiających ludziom przecho­
dzenie na naszą stronę, na stro­
nę socjalizmu...

...Pozwólcie, że w tym miejscu
odwołam się do wojennego do­
świadczenia. Kiedy na ludzkie
głowy sypią się pociski, żołnierz
nie pyta swojego sąsiada skąd
przyszedł, kim był, liczy się to,
co ten człowiek w tej chwili
robi, jak się zachowuje, czy mo­
żna na nim polegać. Jak wiado­
mo, wśród żołnierzy 1 Dywizji i
1 Armii znaczną część stanowili
tacy, których poczucie krzywdy,
rozterki i wątpliwości były bar­
dzo silne, a jednak nie zawiedli
w boju. I nie po prostu tylko
dlatego, że łączył ich nadrzędny
cel, walka z faszystami, walka o

wólność Polski, ale że potrafili
ich wychować polscy komuniści,
że wpłynęli na nacih swym przy­
kładem, klimatem ideowym, idąc
razem w ogień i wodę, bojowi
towarzysze radzieccy...

Obowiązek cierpliwości i taktu
dotyczy zwłaszcza kontaktów z

młodzieżą. O młodych trzeba
walczyć uporczywie i wytrwale.
Nie ma sprawy ważniejszej jak
odzyskiwać i zdobywać ich dla
sprawy socjalizmu...

(Z przemówienia końcowego
na XIII Plenum KC PZPR
14—15 października 1983).

Więź z bezpartyjnymi, two­
rzenie warunków zwięk­

szania ich udziału w życiu pub­
licznym ma- wartość szczególną.
Wznoszenie sztucznej przegrody
między członkami partii a bez­
partyjnymi jest intencją przeciw­
ników. Nasze, wyrażające naj­
głębszą ustrojową i narodową
potrzebę dążenia, to ciągłe roz­
szerzanie płaszczyzny rozmowy,
wzajemnego zrozumienia i spo­
łecznego współdziałania. Niko­
go pochopnie do opozycji nie
zaliczamy i przed nikim nie za­
mykamy drzwi. Życie potwierdza
tę linię w coraz szerszym zakre­
sie. Ludziom, którzy w trosce o

realnie istniejącą Polskę głoszą w

tych czy w innych kwestiach od­
mienne od naszych koncepcje,
mówimy — skorzystajcie z moż­
liwości, jakie tworzy PRON, je­
go szerokie oferty, by przedsta­
wić swe stanowisko, skonfronto­
wać rzeczowe argumenty, wspól­
nie wypracować optymalne roz­
wiązania...

(Z przemówienia końcowego
na XVII Plenum KC PZPP
26—27 października 1984).

(DOKONCZENŁK na STR. 1)
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Rozważania o proble­
mach inteligencji wią-

żą »ię ściśle xe sprawiedliwą
oceną i trafnością doboru
kadr... Ludzi wysoce uzdol­
nionych, dociekliwych, pomy­
słowych nie brakuje. Nie od­
powiadamy za frustrację wy­
nikającą z ich winy. Ale czu-

Jemy i musimy się czuć odpo­
wiedzialni za poczucie niedo­
wartościowania wywołane wa­
dliwością układów organiza­
cyjnych czy systemów moty­
wacyjnych, a także subiekty­
wizmem ocen, w tym wysu­
waniem miernot..

...Nikomu, kto chce wydo­
stać się z grzęzawiska totalnej
negacji, drogi nie zamykamy.
Nie uważamy, te w każdej
sprawie, zawsze i wszędzie
mieliśmy rację. Od nikogo nie
żądamy „utraty twarzy”. Są
kwestie, których rozwiązania
nie da się przyspieszyć. Nie­
kiedy potrzebna jest interwen­
cja chirurgiczna, częściej jed­
nak skuteczna jest i powinna
być cierpliwość. Wszystko ma

jednak swój limit czasu. Kto
nie zrozumiał jeszcze, że real­
na socjalistyczna Polska jest
jego jedyną ojczyzną, kto czę­
sto w podeszłym wieku woli
zachować mentalność obrażo­
nego nastolatka, tego do po­
rozumienia końmi ciągnąć nie
będziemy...

(Z przemówienia końco­
wego na XIX Plenum KC
PZPR 13—14 maja 1985).

Polityka kadrowa, to

specyficzny a zarazem

bardzo ważny obszar procesu
porozumienia 1 walki. Kto

pragnle, by w Polsce socja­
lizm umacniał się, coraz głę­
biej przenikał wszystkie dzie­
dziny życia, by był wolny od
wypaczeń, pozostaje mimo
splątania wielu ludzkich dróg
naszym potencjalnym sojusz­
nikiem.

Kto zaś choćby chętnie bił
nam brawo, ale kieruje się o-

sobistą wygodą i wyrachowa­
niem — takim sojusznikiem
nie jest ...

(Z przemówienia końco­
wego na XX Plenum KC
PZPR 12—15 czerwca

1985)

Poparliśmy wszystko co

w proteście z lata 1980
roku było uzasadnione, słusz­
ne, ozdrowieńcze. Odnieśliśmy
się ze zrozumieniem 1 do tego,
co w wyniku wstrząsu okaza­
ło się przejaskrawione, dalekie
od precyzji ocen i wniosków.
Udokumentowaliśmy to w

sposób szczególny po 13 grud­
nia.

Z perspektywy czasu tym
lepiej widać, że nadzwyczajne
środki ocalenia kraju zostały
konsekwentnie wykorzystane
dla ■demokratycznych reform.
Mimo tak wielkich przecież
zagrożeń odrzucone zostały po­
kusy odwetu i porachunków,
potwierdzona w praktyce go­
towość przekreślenia obciążeń
gorącej jeszcze przeszłości w

imię wspólnego jutra.
Na VII Plenum, które obra­

dowało wkrótce po wprowa­
dzeniu stanu wojennego, po­
wiedzieliśmy jasno i niedwu­
znacznie:

„Stan wojenny nie oznacza

zamrożenia reform. Potwier­
dzamy to w działaniu. Tylko
w warunkach niezbędnego
spokoju można wdrażać za­
mierzone reformy, wprowa­
dzać w życie ustawy stano­
wiące fundament rozwoju 1 u-

mocnienia socjalistycznej de­
mokracji. Jesteśmy zdecydo­
wani mimo wszelkich prze­
ciwności iść dalej tą drogą.
Odwrotu od linii socjalistycz­
nej odnowy być nie może”.

Słowo zostało dotrzymane,
nie pozwoliliśmy obranej linii

rozmiękczyć, roztopić w opor-
tunistycznej kompromisowości
bez granic. Jednocześnie od­
rzuciliśmy też tendencje, by
poprzestać na kosmetycznych
zabiegach, by sprowadzić ją
do roli taktycznej osłony dla

odbudowy starych, skompro­
mitowanych porządków.

Nie zapomnieliśmy ani o po­
rozumieniach z 1980 roku, ani
o wiarołomstwie tych, których
celem od początku był nie so­
cjalizm bez wypaczeń, lecz
najgroźniejsza z możliwych
deformacji — rozkład socja­
lizmu.

Z większości postanowień
podnisanych w Szczecinie,
Gdańsku i Jastrzębiu, partia,

władze państwowe w pełni się
wywiązały. W niejednej spra­
wie poszliśmy nawet dalej i
śmielej.

Są jednak i takie punkty,
których pełną realizację unie­
możliwiają dziś trudne re­
alia, surowe prawa ekonomii.
W ciągu tych pięciu lat zmie­
niło się wiele uwarunkowań,
wyłoniły się nowe problemy,
zaostrzyły wyzwania przyszło­
ści. Dlatego i zainteresowa­
niem przyjęliśmy wysuniętą
ostatnio przez towarzysza Al­
freda Miodowicza ideę Ogól­
nopolskiego Porozumienia

Związków Zawodowych w

sprawie nowej umowy społe­
cznej, powiązanej z Narodo­
wym Planem Społeczno-Go­
spodarczym na najbliższe pię­
ciolecie. Wszechstronnie i z ca­
łą powagą tę sprawę rozwa­
żamy.

To, co najbardziej dramaty­
czne, choć tkwi świeżo w pa­
mięci, jest coraz dalej za na­
mi. Na poboczach trwa jeszcze
wrzawa ostrej walki politycz­
nej. Ale na głównym trakcie
coraz wyraźniej góruje ten­
dencja do porozumienia wszy­
stkich patriotycznych sił, do
wspólnej, dobrze zorganizo­
wanej pracy, bo to od niej
najwięcej zależy.

Do wyborów pójdą ludzie,
których często jeszcze wczoraj
różniły głębokie podziały z po­
czątku lat osiemdziesiątych o-

raz niewygasłe, związane z

nimi nastroje. Dziś miliony ta­

kich ludzi działają razem. To
fakt niezwykle cenny. To sku­
tek dobrej woli z jaką usu­
waliśmy i usuwamy przeszko­
dy na drodze, porozumienia i

współdziałania Polaków.

Posłużyły ternu dokonane
przez partię oceny wielce zło­
żonych zjawisk i tendencji,
jakie występowały w byłej
„Solidarności”. Nie sposób
sprowadzić je do wspólnego
mianownika. Z jednej strony
bowiem skupiła ona miliony
ludzi, którzy w niej ulokowali
nadzieje na oczyszczenie życia
od sprzecznych z socjalizmem
wynaturzeń, na skuteczne
działanie w imię odnowy. Z

drugiej strony znalazło w niej
odskocznię 1 szerokie pole dzia­
łania zbiorowisko antysocjali­
stycznych demagogów starej i
nowej daty, manipulatorów i
awanturników kontrrewolucji.

W jednym ruchu mieścił się
więc równocześnie potencjał
socjalistycznej odnowy 1 po­
tencjał antysocjalistycznej de­
strukcji.

Ten drugi kierunek wziął
górę w kierowniczych gre­
miach „Solidarności”, w jej
szybko rozrastającym się apa­
racie. Wyznaczył główny nurt
działalności programowej, or­
ganizacyjnej 4 própagandowo-
wydawniczej...

... Stawiane jest niekiedy py­
tanie: Co stało się z człon­
kami „Solidarności”, gdzie są
dzisiaj? Rzetelna odpowiedź
zadaje kłam tym, którzy gło­
szą tezę o przeciwstawności
władzy i społeczeństwa.

Byli członkowie „Solidarno­
ści” to większość bazy nowe­
go ruchu związkowego w tym
i jego władz na różnych szcze­
blach. To znaczna część człon­
ków rad pracowniczych i in­
nych ciał samorządowych, or­
ganizacji społecznych, stowa­
rzyszeń naukowych 1 twór­
czych. Wielu członków byłej
„Solidarności” znalazło się
wśród radnych, wybranych w

ubiegłorocznych wyborach. Z

pewnością będą także kandy­
dować do Sejmu. Nie mówiąc
już o tym, że tysiące człon­
ków partii, którzy należeli do

„Solidarności”. działają w na­
szych szeregach. Są tacy 1 na

tej sali...

... Partia Me zapomina i
nie zapomni, że porozumienie
jest jednocześnie walką z tym,
co je hamuje, co mu zagraża.
Walką przede wszystkim me­
todami politycznymi, ale w

razie konieczności, również
środkami ochrony ładu pań­
stwowego. Jednakże nikogo,
kto sam tego nie chce, na

wrogie pozycje nie. spychali­
śmy. i nie spychamy.

Szeroka jest droga budow­
nictwa socjalizmu. Przeciwni­
kiem jest nie ten, kto jej po­
boczem zmierza ku dobru Pol­
ski Ludowej, lecz ten, kto na

tej drodze próbuje wmieść

barykadę...
(Z przemówienia na za­
kończenie obrad XXI Ple­
num KC PZPR 3 sierpnia

1985)

OPINIE

Pierwszą ofiarą wojny jest zazwyczaj prawdą — plsze
„New York Times” w artykule redakcyjnym na temat
fałszerstw i przemilczeń administracji waszyngtońskiej
na temat Nikaragui.

„Kiedy w roku 1981 wybuchły tam działania zbrojne —

przypomina dziennik — określono je w Waszyngtonie
jako sprawę czysto wewnętrzną kraju. Kiedy nie można

było dłużej ukrywać udziału CIA w tych działaniach, ad­
ministracja waszyngtońska tłumaczyła, że jest on ko­
nieczny, aby odciąć domniemane przerzuty broni z Ni­
karagui do Salwadoru. Wersja taka zaczęła się załamy­
wać w 1984 r., kiedy zaminowano porty nikaraguańskie
w celu odstraszenia statków krajów neutralnych Zami­
nowanie to przypisano fałszywie nikaraguańskim „con-
tras”. aczkolwiek zostało ono dokonane przez Ameryka­
nów... Potem pojawiły się alarmistyczne doniesienia o ra­
dzieckich stdtkach, przewożących do Nikaragui samoloty
„mig”. Był to fałszywy alarm, który przypisano jakiemuś
błędnemu przeciekowi”.

„New York Times” kończy swój artykuł uwagą, że
„rząd, który rutynowo oszukuje społeczeństwo, kończy z

reguły oszukiwaniem samego siebie.”

W dniach 2—13 września
br. odbędą się w Wielkiej
Brytanii największe od za­
kończenia II wojny świa­
towej manewry wojskowe.
Weźmie w nich udział ok.
65 tys. żołnierzy brytyjs­
kich.

Jak oświadczył dzienni­
karzom dowódca sił lądo­
wych generał John Ake-

hurst, po raz pierwszy wez­
mą w nich udział jednostki
amerykańskie (tysiąc żoł­
nierzy), a ponadto zaproszo­
no obserwatorów z ramie­
nia Układu Warszawzklego.
W tym wypadku mają to

być obserwatorzy radzieccy.
AFP pisze, że zaprosze­

nie w sprawie przysłania
obserwatorów wystosowano
w ramach porozumienia z

Helsinek z 1975 r. na mocy,

którego państwa-sygnata­
riusze Aktu Końcowego
KBWE mają powiadamiać
się wzajemnie o organizo­
waniu wszelkich manewrów

wojskowych z udziałem po­
nad 25 tys. żołnierzy.

Agencje prasowe infor-
mują, że celem manewrów

jest wypróbowanie poten­
cjału bojowego w Wielkiej
Brytanii w zakresie obrony
baz lotniczych przed ataka­
mi sabotażowymi koman­
dosów przeciwnika.

PROTESTY

W Republice Federalnej Niemiec nie ustają akcje or­
ganizowane przez ruch Obrońców pokoju.

Zdecydowany protest przeciwko planowanym na 12 li­
stopada br. obchodom 30. rocznicy utworzenia Bundes­
wehry zgłosił zachodnioniemiecki ruch pokojowy.

W opublikowanym oświadczeniu członkowie tego ru­
chu stwierdzają, iż nie dostrzegają najmniejszych powo­
dów, aby w 40 lat po zakończeniu rozpętanej przez Niem­
cy II wojny światowej ponownie świętować odrodzenie

mllltaryzmu.
Wrąi ze zwrotem ku naszej strategii prowadzenia woj­

ny 1 rozwojem nowoczesnych systemów broni, zdolnych
do zadawania ciosów przeciwnikom, Bundeswehra została
praktycznie wciągnięta do nowej wojny — głosi oświad­
czenie, podkreślając, że ruch pokojowy odpowie na pro­
wokacyjne obchody organizowane przez federalne mini­
sterstwo obrony w Bonn akcjami protestacyjnymi i sze­
roką akcją uświadamiającą społeczeństwu RFN niebez­
pieczeństwa związane z systematycznym „wzbogacaniem”
Niemiec Zachodnich w wyrzutnie amerykańskich rakiet
atomowych oraz składowisko broni chemicznej i bakte­
riologicznej.

Na zdjęciu: plakat przeciwników broni rakietowej u

wejścia na teren bazy wojskowej w Mutlangen.

WYROKI

SoflJsM Sąd Okręgowy
skazał na karę śmierci
mieszkańca Samokowa,
Georgl Kostowa Alinskie-
go, który w okresie od
grudnia 1973 r. do lutego
1984 r. działając samodziel­
nie oraz wspólnie z Innymi
osobami, dopuścił się kilku
ciężkich przestępstw zagra­
żających bezpieczeństwu o-

bywateli LRB 1 powodując

ODPRYSKI
Właściciel restauracji w

Kolonii Ernest Banik prze­
jeżdża każdego roku swoim
„mercedesem" ok. 30 tys.
kilometrów, używając jako
paliwa... oleju roślinnego,
stanowiącego pozostałość
po smażeniu frytek — po­
dał dziennik „Die Welt”
Banik sam przerobił silnik
dieslowski w swym samo­
chodzie, przystosowując go
do nietypowego paliwa.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKł
KONRAD STRZELEWICZ
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Rząd grecki ostrzegł Sta­
ny Zjednoczone, że jeśli
Waszyngton nadal będzie
zwlekał ze zgodą na sprze­
daż 40 swych samolotów

wojskowych typu „f-18” (na
zdjęciu) przeznaczonych,dla
greckich sił zbrojnych, to

Ateny zwrócą się z tą sa­
mą prośbą do innych produ­
centów. Oficjalny rzecznik

rządu greckiego Kostas

Laliotis stwierdził, że Gre­
cja zamierza anulować
swe zamówienia, jeśli zwło­
ka będzie się przedłużać
Jak zauważają obserwato­
rzy, zdecydowanie rządu

AUKCJE
Na aukcji w Londynie

sprzedana została złota mo­
neta, która została wybita
w 1257 r. Chociaż złota w

niej było niewiele, „poszła”
za 71.500 funtów szterlin-
gów.

poważne straty. ME. In. G.
K, Allnski przerwał linię
wysokiego napięcia w Bo­
rowcu, czterokrotnie uszka­
dzał trakcje kolejki lino

wej, podpalił budynek w

tej samej miejscowości •-

raz zniszczył samochód cię­
żarowy. Sąd Najwyższy
LRB zatwierdził wyrok,
który został wykonany.

Zmiany te zostały zaapro­
bowane przez władze
transportowe.

Wprawdzie za samoeho-
dem Banika unosi się stale
zapach nieświeżych frytek,
ale z drugiej strony powo­
duje on 20 proc, mniej za­
nieczyszczeń w porównaniu
z normalnym, dieslem i jest
tylko trochę mniej spraw­
ny.

ZBROJENIA

greckiego jest tym więk­
sze, iż Laliotis nie omie­
szkał podkreślić, że flnali-

zacja takich kontraktów

między krajami sojuszni­
czymi jest zazwyczaj pro­
stą formalnością. Rzecznik

nie podał jednak żadnej o-

ficjalnej wskazówki co do

rzeczywistej przyczyny tego
opóźnienia w realizacji
kontraktu. Greckie koła

polityczne wysuwają stąd

Jak pisze brytyjski
dziennik „Guardian”, na

całym świecie jest naj­
prawdopodobniej tylko je­
szcze pięć tych monet. Trzy
z nich znajdują się w Mu­
zeum Brytyjskim.

ROZMOWY
Rzecznik Białego Domu

Larry Speaks oświadczył
w rozmowie z dziennika­
rzami, że przedstawiciele
ZSRR i USA ustalili ramo­
wy program rozmów Ro­
nalda Reagana i Michaiła
Gorbaczowa podczas spot­
kania obu przywódców w

dniach 19—20 listopada br.
w Genewie. Rzecznik o-

świadczył, że rozmowy
trwać będą ok. 9 godzin, a

dalsze trzy godziny na wy­
mianę poglądów przewi­
dziane są podczas posiłków
roboczych i przyjęć.

Pierwszy dzień ma być
Doświęcony ogólnej wymia­
nie poglądów, a drugiego
dnia Reagan i Gorbaczow
mają omówić cztery kom­

pleksy spraw:, problemy
regionalne, kwestie z za­
kresu stosunków dwustron­
nych, problem praw czło­
wieka oraz sprawy związa­
ne z kontrolą zbrojeń.

Katastrofę japońskie­
go „boeinga 747” i 524
osobami na pokładzie
poprzedziły wcześniejsze
tego rodzaju wydarze­
nia.

@ 2T marca 1977 r.

doszło do zderzenia
dwóch „boeingów 747”
na lotnisku Santa Cruz
de Tenerife na Wyspach
Kanaryjskich. Startują­
ca maszyna Unii holen­
derskich KLM zderzyła
się l kołującym samo­
lotem PAN AM. Wów­
czas poniosły śmierć 582
osoby. Była to najtra-

hipotezę, że Waszyngton
zamierza w ten sposób
wywrzeć presję na socjali­
styczny rząd premiera Pa­
pandreu, aby wycofał się
ze swego projektu demon­
tażu baz amerykańskich
znajdujących się na teryto­
rium greckim z chwilą
wygaśnięcia porozumienia
grecko-amerykańskiego pod
koniec 1988 r.

Na początku tego roku

Grecja zamówiła 40 samo­
lotów typu „mirąge 2000”

z Francji i 40 amerykań­
skich _,f-16”.

KOBIETY

Przed trzydziestu laty zdjęcie to mogło spotkać się z

pewnym zainteresowaniem. Teraz, kiedy golizna trochę
się już opatrzyła, inaczej się na nie patrzy. Ale ważne

jest co innego. Tak właśnie wyglądała przed trzydziestu
laty Zofia Loren. pięćdziesięcioletnia dziś aktorka, matka
dwóch synów i chyba piękniejsza niż przed laty.

Historia tego zdjęcia, które obecnie zamieścił zachod­
nioniemiecki „Stern” jest dosyć ciekawa. Pewien włoski
fotoreporter postanowił wysłać je do redakcji tureckiego
magazynu. Ponieważ poczta watykańska słynęła z so­
lidności, tam też nadał zdjęcia. Nie wziął jednak pod u-

wagę dociekliwości watykańskiej cenzury. Niefortunny
fotograf został wezwany do Watykanu, gdzie zarzucono

mu wykonywanie i wysyłanie „obscenicznych materia­
łów”. Miał przy tym trochę szczęścia, gdyż zdjęcia te
oddano mu. I teraz właśnie „Stern” opublikował je na

swoich łamach.

KATASTROFY
giczniejsza katastrofa w

historii lotnictwa.
® 3 marca 1974 r. sa­

molot „dc-10” należący
do tureckich linii lotni­
czych rozbił się w po­
bliżu miejscowości Er-
menonvilłe, koło Pary­
ża. Zginęło 346 osób.

23 czerwca 1985 r.

„boeing 747” należący
do Indyjskich linii lot­
niczych „Air India”
spad! do morza na po­
łudniowy zachód od

SONDAŻE

Premier Nadrenii Pół­
nocnej — Westfalii
Johannes Rau jest uwa­
żany za najpoważniej­
szego kandydata do uzy­
skania nominacji SPD
na kandydata na kan­
clerza w wyborach do
Bundestagu w 1987 r.

Jak wykazały badania
instytutu Emnid z Bie-
lefeld przeprowadzone
wśród tysiąca potencjal­
nych wyborców na zle­
cenie „Bild am Sonn-
tag” w odpowiedzi na

pytanie o „idealnego
kanclerza” najwięcej. —

23 proc, ankietowanych
wskazało na socjaldemo­
kratę Johannesa Rap.
Na drugiej pozycji (18
proc.) uplasował się o-

becny prezydent RFN
Richard von Weizsaec-
ker, wyprzedzając Stol-
tenberga (17 proc.) L..
Kohla (6 proc.).

Dalsze miejsca zajęli:
Strauss (12 proc.),
Brandt (6 proc.) i Gen­
scher (1 proc.)..

Najbardziej cenionym
i łubianym

'

politykiem
okazał się natomiast
Weizsaecker, zdobywa­
jąc aż 40 proc, głosów.
Drugie miejsce zajął
Rau (14 proc.), a trzecie
minister finansów Ger­
hard Stoltenberg (12
proc.). Na piątym miej­
scu, wspólnie z prze­
wodniczącym SPD
Brandtem, uplasował się
kanclerz Helmut Kohl
(9 proc.).

Irlandii śmierć poniosło
329 osób.

® 19 sierpnia 1980 r.

na lotnisku w Rijadzle
spłonął samolot „lock-
head 1-1011” należący
do saudyjskich linii lot­
niczych. Zginęło wów­
czas 301 osób.

• 25 maja 1979 r. sa­
molot typu „dc-10” nale­
żący do towarzystwa
„American Airlines”
straci! jeden z trzech
silników podczas startu
z lotniska O’Hare w

Chicago 1 runął na zie­
mię. Zginęły 273 osoby.

BRONISŁAW GRALAK
— „Szkolnictwo akademic­
kie i nauka polska w O”
kresie okupacji hitlerow­
skiej”, WŁ 1984, wyd. I,
nakł. 3 tys. egz., stron 303,
cena 250 zł. Pełne, synte­
tyczne opracowanie tej jed­
nej z najchwalebniejszych
kart polskiego szkolnictwa
wyższego i nauki polskiej,
kiedy to w trudnych latach
hitlerowskiego terroru dzia­
łały tajne wydziały uni­
wersytetów, politechnik 1
szkół wyższych, kiedy to
wśród młodzieży następo­
wało, jak napisał Czesław
Wycech, „wzajemne przeni­
kanie się pracy politycz­
nej, wojskowej i oświato­
wej”. Autor skoncentrował
się na szeregu dotąd mało
zbadanych regionów tajne­
go nauczania (na przykład
problemy ekonomiczne,
prace naukowo-badawcze,
treści programów i poziom
studiów), przekopał się
przez ogromną bibliografię
przedmiotu, przez liczne
pamiętniki, artykuły,. ma­
teriały przyczynkarskie.
Jest to praca rzetelna, so­
lidna, szkoda tylko, że

nazbyt akademicka, napisa­
na językiem owego nie­
szczęsnego sformalizowa­
nego żargonu naukowego,
którego nijak nie udaje się
z polszczyzny uniwersytec­
kiej wyplenić. Gdzie bar­
wa, gdzie soczystość i pięk­
no’ języka nauki polskiej,
z której drzewiej słynęło
tylu jej przedstawicieli?

WŁODZIMIERZ LENIN
— „Dzieła wszystkie”, tom

4, „Książka i Wiedza” 1984,
wyd. II, nakł. 15 tys. egz.
stron 525, cena 150 zł. Jest
to przekład z V wydania
rosyjskiego „Pism” Leni­
na, wydanego w 55 to­
mach na mocy Uchwały KC

KPZR, a tłumaczonego na

język polski na podstawie
specjalnej uchwały KC
PZPR. Tom wyszedł w

Moskwie w Drukarni „I-
skra Rewolucji”.

KAROL MARKS, FRY­
DERYK ENGELS, WŁO­
DZIMIERZ LENIN — „O
religii”. Książka i Wiedza
oraz Moskiewski PRO­
GRESS 1984. wyd. II, nakł.
20 tys. egz., stron 520, ce­
na 150 zł. Tom wyszedł w

moskiewskiej Drukami „I-
skra Rewolucji”.

WŁODZIMIERZ LENIN
— „O inteligencji”, Książka
i Wiedza oraz moskiewski
PROGRESS, 1984. wyd. I,
nakł. 20 tys. egz., stron 340,
cena 70 zł. Tom wyszedł
w moskiewskiej Drukarni
„Iskra Rewolucji”.

KONSTANTIN CZER-
NIENKO — „Problemy
pracy aparatu partyjnego
i państwowego”, Książka i
Wiedza o-raz moskiewski
PROGRESS 1984. wyd. I,
nakł. 10 tys. egz., stron

418, cena 180 zł. Tom wy­
szedł w moskiewskiej Dru­
karni „Iskra Rewolucji”.

Odnotowując łącznie te
kilka wspólnych pozycji na­
szej Książki i Wiedzy oraz

radzieckiego Wydawnictwa
PROGRESS zwracam u-

wagę Czytelnika na znako­
mity poziom edytorski wy­
dawnictw, dosłownie na

najlepszym światowym po­
ziomie. Doskonały papier,
czytelna czcionka, niena­
ganny druk, wysokiej kla­
sy introligatorstwo — aż

przyjemnie wziąć do ręki
takie dzieło sztuki dru­
karskiej, zwłaszcza u nas,
gdy polskie wydawnictwa
coraz częściej, w pogoni za

groszem, drukują byle jak
i na byle czym.

GRZEGORZ LUBCZYK
— „Na patelni Nigru”,
KAW 1985. wyd. I, nakł.
30 tys. egz., stron 102. ce­
na 85 zł. Książka z serii
ze znaczkiem, dla młodzie­
ży. W serii tej ukazało się
wiele ciekawych reportaży
polskich autorów z rozmai­
tych krajów świata. Ten

dotyczy Nigru, kraju trzy­
krotnie większego od Pol­
ski, a zamieszkanego raptem
przez 4 miliony mieszkań­
ców. Jest tak, bo około 80

nroc. obszaru Nigru stano­
wią pustynie, w tym pół­
nocna część kraju należy
do Sahary Autor przewę­
drował ów piekielnie gorą­
cy kraj wzdłuż i wszerz i

spotkał tam. a jakże, wie­
lu rodaków. Między inny­
mi doktora Bogdana Szczy­
gła z Olkusza, twórcę trze­
ciego w Polsce, po War­
szawie i Szczecinie, Mu­
zach Sztuki Afrykańskiej,
autora kilku książek pod­
różniczych. wydanych przez
Iskry i KAW oraz druko­
wanej przez Magazyn „Pią­
tek” powieści „W służbie

czarnych ekscelencji”.
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OKOLICE
TEATRU

Niespodziewanie gorącą pole­
mika o Nikifora rozgorzałą na

łaniach „Życia Literackiego”. W
33 (1743) n-rze tego pisma Mi­
kołaj Siwicki nie pozostawia su­
chej nitki na Andrzeju Banachu,
autorze czterech książek o kry­
nickim prymitywiście, znawcy 1

popularyzatorze jego dzieła. Si­
wicki zarzuca Banachowi za­
mach na narodowość podopiecz­
nego 1 anektowanie go w krąg
polskich tradycji artystycznych
i w obszar polskiej kultury, pod­
czas gdy był on Łemkiem, a

więc — jak pisze Siwicki —

Ukraińcem. „Nie czyń drugie­
mu, oo tobie niemiłe” przy­
pomina w zakończeniu, w czym
niewątpliwie ma rację, podobnie
jak rację ma również w więk­
szości swoich argumentów — a

przecież czyta się go z tak zwa­
nymi mieszanymi uczuciami.
Dlaczego? Bo obrońca Nikifo­
ra wydaje się małostkowy w

swojej argumentacji. Małostko­
wy 1 zacietrzewiony cokolwiek.
Jakby nie czuł 1 nie rozumiał

Mija drugi miesiąc mojej intymnej rozmowy z górami,
z naturą, z nieogarniętą przestrzenią. Od czasu do czasu

sięgnę po gazetę lub tygodnik i nagle uświadamiam so­
bie, że właściwie żyję w pustce. Wakacyjne felietony
moich kolegów ''pełne są wielkiego świata, kurortowych
plotek, wczasowych sensacji handlowo-obyczajowych,
mądrości powyciąganych z lektur, knajpianych przygód,
a u mnie? Cóż u mnie? O, tydzień temu piorun strzelił
w smreka, co stoi sto metrów poniżej okna. Tydzień te­
mu był wysyp prawdziwków. Znów siano zmokło Józe­
fowi, a Polańskim — jarzec. Na Ruskich Polanach doj­
rzewają orzechy leszczyny, a na malinisku pod Groniem
marnieją w deszczu liche, zrobaczywiałe owoce, które

jeśli coś przygina człowieka do ziemi, to jedynie ogrom
nieba z wędrującą ku Radziejowej Wenus. Rytm pór ro­
ku zagłusza po pewnym czasie obolałą świadomość wiel­
kiego miasta, wielkiego świata i właściwie jest tak, że to
sam człowiek płowieje na słońcu i we mgle podchodzą­
cej od dolin, on staje się pusty, wyprany z plam, jakimi
pokryła go tzw. cywilizacja. I jest to pustka ożywcza,
błogosławiona.

Rankiem patrzę w niebo i wybieram. Albo pójdę po
suchara, albo na grzyby, albo pogawędzę z Jasiem Polań­
skim o wilkach, które niedawno poszarpały kilkanaście
owiec nad Szczawnikiem. (Pasie tam brat Jasia, Krzy­
siek. Jest w tej historii pewien humorystyczny akcent.

List 8

Błogosławiona pustka
mogły być malinami. Zakwita wrzos. Liliowa jesień są­
czy się przez polany. Od poniedziałku ucichnie dziecięce
holakowanie i pierwsze stada zejdą z gór. Będzie jeszcze
bardziej pusto.

List o pustce — jakiż sens? Ale proszę mi wierzyć —

ta pustka jest złudzeniem, jakiemu ulega Umysł nawykły
do codziennej szamotaniny z codziennością, w której
trzepocą się nerwy, pogania czas, przygina do ziemi oba­
wa o obiad dla rodziny, o premię, o miejsce w przed-?
szkolu dla dziecka, o... W której pełno wielkich a pustych
słów, zaś fakty maleńkie i uwierające jak ziarnka pia­
sku. Rzeczywiście, człowiek wyjęty z takich kulis pogu­
bionego teatru, gdy znajdzie się sam na sam na wielkiej
scenie polany, nie wie, co zrobić ze swoją rolą, do kogo
i jaką kwestię wygłosić, jaką intrygę zawiązać. Tu sza­
moce się wiatr z gałęziami buków, trzepocą się Uście i

Wilki wybrały ze stada w koszarze tylko owce spółdziel­
cze, ani jednej chłopskiej. Sprawą zainteresowały się
organa porządkowe i wymiar sprawiedliwości, Bo wilczy
wybór należy rzeczywiście uznać za wysoce podejrzany,
chociaż tłumaczy te drapieżniki fakt, że kierdel składa
się przede wszystkim ze spółdzielczych a przy tym raso­
wych owiec). Nikt mi nie sugeruje, co właściwie powi­
nienem robić ani, którą ścieżką potuptać w dolinę Sko-
tarek. Wolny wybór — luksus i niepowtarzalny smak
małej ale własnej odpowiedzialności. Tu nawet gatunek
drewna do pieca można sobie wybrać, kierując się aro­
matem tak różnym dla brzozy, smreka, buka cay je-
siona. Tu można wybrać... Ech, szkoda gadać, bo to jed­
nak tylko chwila, którą musi się przekroczyć, kiedy je­
sień, oszaleje w brązach i złocistościach.

Tedy - jak właściwie jest z tą pustką? Jak powiedzia­

łem, to złudzenie. Spowodowane przede wszystkim zani­
kiem wszystkich tzw. poważnych spraw i problemów,
jakimi żyje się w wielkim zbiorowisku ludzkim uzbrojo­
nym w środki masowego przekazu i brnącym przez pu­
szczę informacji oraz bagna stresów. Wiem, że nawet to
miłe złudzenie trzeba uznać za ukradziony Losowi okruch
pozornej swobody i wrócić do roli, którą teraz opluwam.
Lecz jedno jest pewne: im dłużej przebywam w tej pu­
stce, tym większy rośnie we mnie dystans do tego, co

ponoć jest takie pełne, takie ważne, takie słuszne. I wo­
bec tej pustki, tej szczególnej, intymnej rozmowy z osy­
paną wrzosem halą, z przedzimowym lękiem łani, z ciszą
niesioną na płachtach wiatru — złudzeniem okazuje się
powaga spikera z telewizyjnego dziennika.

Być może ten list (pisany do kogokolwiek) wprowadzi
adresata w stan rozdrażnienia. Bo siedzi sobie gość u

stóp Pana Boga, włóczy się po lesie i gawędzi z orze­
chówką, która mu laskowe orzechy podbiera i wymądrza
się, opisując swoje spotkania z pustką. A kiedy skończy
mu się urlop i ocknie się na zasmrodzonej ulicy królew­
skiego Krakowa, to — jak przedtem — będzie pianę bić.
Niewątpliwie, nie będzie inaczej. Ale prawdę mówiąc, nie
chodzi mi wcale o kreowanie na nowo starych ideałów, do
których — podobnie jak na drzewa — już nie wrócimy
Raczej o otuchę, o przypomnienie z księgi natury paru cy­
tatów zapomnianych i zapominanych bez których żyć i tru­
dniej, i smutniej. Bo zaiste, przygoda z taką pustką dzia­
ła jak szczepionka. Uodpornia. Ukazuje świat oraz wła­
sne życie w innym wymiarze. Rozciąga dystans, leczy
nerwy, eliminuje sprawy drobne, urastające w odczuciu
nieodpornych do formatu katastrofy. Bo w rzeczywisto­
ści owa pustka nie jest niczym innym jak rozmową z

samym sobą, rozrachunkiem z każdym „ja”, jakie w czło­
wieku się czai. A na takie rozmowy właśnie — coraz

rzadziej mamy czas. A jeszcze rzadziej — odwagę. W
końcu przecież zawsze lepiej odnaleźć się w pustce niż
utopić w...
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Krakowie od kilkunastu lat.
Kiedyś bywałem tam jako re­
prezentant warszawskiej centrali,
koordynujący także pracę arty­
styczna ośrodków. Zabudowa­
nia na Krzemionkach pachniały
jeszcze farbą, wszystko było tu
świeże i — tak! — nowoczesne.

Wewnątrz działo się jednak nie­
wiele. Przepastne studia świeci­
ły pustką, gdzieś — pamiętam
— w kąciku snuł swoje rozwa­
żania o sztuce profesor Wiktor
Zin. Ponadto kilkanaście razy w

roku wkraczały do studia bry­
gady rzemieślników, by przygo­
tować dekoracje do kolejnego
artystycznego widowiska.

Krakowski Teatr Telewizji
zdobył sobie na przestrzeni lat
ogromną renomę i nie ma w

tym nic dziwnego. Mając tak
wspaniałe środowisko artystycz­
ne, tylu diramatopisanzy, reży­

różnicy w ciężarze gatunkowym
własnych wywodów. I jakby nie
wiedział, lub nie rozumiał, co

działo się naprawdę przez te la­
ta. Sprawa w ogóle jest delikat­
na, bo Andrzej Banach, zauro­
czony dziełem krynickiego mi­
strza, oddany bez reszty sprawie
jego popularyzacji, istotnie jakby
zapomniał o rodowodzie i kręgu
kulturowym, jaki kształtował
Nikifora. A stąd bardzo już bli­
sko, niebezpiecznie blisko, do
położenia znaku równości mię­
dzy rzeczywistością Niklforowych
pejzaży i cerkiewek a światem
własnych przeżyć i emocji.

Sam zresztą Banach pisał pa­
rokrotnie o łemkowskim pocho­
dzeniu Nikifora. Wystarczyło
przypomnieć to wyraźnie, a

także powołać się na datujące
się sprzed wojny zainteresowa­
nie dziełem krynickiego twórcy
ze strony ukraińskich krytyków
i teoretyków sztuki, uznających
go za swojego — by bez nad­
miernych emocji, a za to równie
przekonywająco, zrównoważyć
pewne nie dość może obiekty­
wne akcenty w ostatniej książ­
ce Banacha o Nikiforze, w albu­
mie Arkad pt. „Nikifor”. Wy­
starczyło napisać, że Nikifor
niezależnie od formalnie posia­
danego obywatelstwa czy niiedość
może świadomego optowania za

ziemią, która była mu przeznaczo­
na, pozostał Łemkiem. Pozostał w

kręgu kulturowym inspirowanym
przez malarstwo cerkiewne i

tradycje ikony, opinia więc, iż
był Polakiem, niezupełnie po­
krywa się z rzeczywistością i sta­
nowi pozbawioną podstaw pró­
bę przyswojenia kulturze pols­
kiej twórcy, który acz posiadał
obywatelstwo polskie. Polakiem
jednak w swej twórczości nie
był, jak był nim na pewno Sta­
nisławski, Fałat czy Wyspiański.

Byłoby to zrozumiałe 1 — jak
sądzę — przyjęte x sympatią,
nie czutjemy bowiem potrzeby
anektowania twórczości sąsied­
nich narodów, mając dość włas­
nych 1 w dodatku zapoznanych
twórców. Argumentacja trafiłaby

serów, aktorów i scenografów,
nie powinien był pracować go­
rzej. Z Krakowa nadawano też

niekiedy odważne filmy doku­
mentalne, emocjonujące sprawo­
zdania sportowe, dwuminutowe
wstawki do „Dziennika” i nieco
dłuższe do „Pegaza". Pozostała
działalność skoncentrowana na

sprawach regionu, ocenie ogól­
nopolskiej nie podlegała, była
zaś uprawiana radośnie, bo przy
niewielkich nakładach własnych
przynosiła autorom niezłe dywi­
dendy. Gdy gdziekolwiek jednak
— prywatnie bądź publicznie —

podnoszono, ii Ośrodek w Kras­
kowie stoi nie wykorzystany, zaś
duża część jego personelu umie­
ra x nudów, padała odpowiedź,
że to zaborcza i pazerna stolica
nie pozwala Krakowowi szeroko
rozwinąć skrzydeł.

Po latach odwiedziłem Krze­
mionki znowu, ale już jako wy­
słannik „Ekranu” i sługa „Ga­
zety Krakowskiej”. Wcześniej,
gdy oglądałem poczynania O-
środka na ekranie telewizyjnym,
zrodziło się we mnie niejasne
przeczucie, te coś musiało się w

Krakowie zmienić, skoro dobre
programy nadaj* on prawie co­
dziennie. Wiedza jaką zdobyłem
na miejscu przeszła jednak ocze­
kiwania.

Bo oto okazało się, że nie­
szczęście jakie sprowadził na

Polskę Zygmunt III Waza, prze­
nosząc stolicę z Krakowa do
Warszawy, nie musi rzutować na

program telewizyjny. Przeciw­
nie, żyjący o wiele spokojniej­
szym, bardziej unormowanym
rytmem Kraków jest jakby na­
turalnie predestynowany do rea­
lizacji programów o dużej inte­
lektualnej i artystycznej warto­
ści. jako że tworzą go ludzie
mądrzy, rzetelni, utalentowani i
normalni, nie zaś znerwicowani
telewizyjną „bięźączką” despe-
raci. Co więcej, dzięki tej du­
chowej stabilności właśnie w

Krakowie można realizować pro­
gramy nie tylko dobrze, ale i
obficie.

„Wielki skok” — chińskiej u-

żywając nomenklatury — nastą-
oił w Krakowie w 1984 roku
Wtedy to znacząco przekroczono
parametry, zamykająca się *

do nas bez trudu, mimo że An­
drzej Banach Cieszy się zaufa­
niem swoich czytelników. Można
też było, jak to zrobił Siwicki,
powołać się prąy okazji na Ro­
mana Turyna, malarza lwow­
skiego ukraińskiej narodowości,
który w 1931 roku „odkrył” Ni­
kifora i zapewnił mu opiekę —

co nie umniejsza zresztą zasługi
Banacha i waloru jetgo prac o

Nikiforze. Albo przypomnieć wy­
stawy Nikifora organizowane
wówczas przez ukraińskie sto-,
warzyszenia.

W odpowiedzi — gdyby ktoś
się uparł i chclał kruszyć kopie
o ,polskość” Nikifora — można

by x kolei mówić wiele o kultu­
rze pogranicza, o krzyżowaniu
się wpływów i inspiracji, o uni­
wersalności krajobrazu i tragi­
cznej już na tych ziemiach
wspólnocie doświadczeń, a także
o tym. że obrazki swoje Nikifor
sygnował jednak i próbował o-

pisywać łaciną, a nie, jakby na­
leżało spodziewać się po czystej
krwi Łemku, cyrylicą... Byłyżby
to względy czysto komercyjne?
A może twórca ten nie rozgrani­
czał tego tak wyraźnie i było mu

w istocie wszystko jedno? Nie są­
dzę jednak, by spór taki rozgo­
rzał na serio. Ważniejsze wydaje
się wszystkim jakim Nikifor był
w ogóle, a nie jakim językiem
posługiwał się jego anonimowy
zresztą tatuś czy bardzo mało
znana mamusia. Wystarczyła po­
łowa tego, co znalazło się w „Ży­
ciu Literackim” i bylibyśmy
wszyscy, jak sądzę, przekonani.

Ale Siwicki jest systematycz­
ny. Nie tylko „broni” Nikifora,
ale z pasją godną lepszej sprawy
niszczy Banacha. I popada w

320 godzinach programu ogólno­
polskiego rocznie. 5Q0 godzin, e-

misyjnych, stanowiących aktual­
ną wizytówkę Ośrodka to o-

grornny, wręcz niewiarygodny
postęp. Dał on Krakowowi to,
oo mu się od lat święcie nale­
żało — pierwsze miejsce w skali
telewizji podwarszawskich.

Tłumaczenie krakowianom z

wyżyn Warszawy, że ich region
należy do najbardziej rozwinię­
tych gospodarczo, w dziedzinie
zaś nauki i kultury — poza sto­
licą niestety! — nie ma sobie
równych, jest zajęciem jałowym
i nudnym. Skoro jednak Kra­
ków wyciągnął z tego wnioski
sam na użytek telewizji właśnie
— wartym podkreślenia. Albo­
wiem posiadanie tak szeroklege

„Wielki skok" Krakowa
zaplecza autorskiego i wykonaw­
czego wręcz zmusza do dykto­
wania tempa. Przecież pod
względem kadrowym Kraków
jest obiektywnie o kilka długo­
ści dalej, niiźli Inne ośrodki re­
gionalne. Co zrozumiawszy
Kraków stwierdził, że nie musi
już tylko umacniać dawno zdo­
bytych szańców teatralnych, zaś
w chwilach depresji, wywołanej
gremialnym nieróbstwem, speł­
niać roli punktu usługowego dla
centrali.

Spróbowano układ odwrócić
Udało się. Kraków wtargnął na

antenę ogólnopolską i własnymi
programami. Jednorazowymi i
cyklicznymi. Uczynił zaś to z sl-
łą cyklonu. Dzisiaj Ośrodek
prezentuje własne serie w

„dwójce”, włącza się do „jedyn­
ki”, pracuje dla nie mającej je­
szcze własnego kanału, lecz już
samodzielną dyrekcję, „trójki”.
Personel — a w krakowskim
OTV pracuje czterystu ludzi —

nareszcie nie narzeka na brak
roboty.

Realizowanie ogromnej ilości
różnorodnych programów do ł*-

śmieszność. Staje się małostko­
wy. Wyrzuca Banachowi, iż or­
ganizując w 1959 roku wystawę
Nikifora W Paryżu — zakończo­
ną jak pamiętamy wielkim suk­
cesem — propagował go jako
polskiego twórcę. Coś mi się zda­
ją. że w tamtych latach inna
ekspozycja była po prostu nie­
możliwa, bo liczyło się głównie
hrzmienie paszportu, czy może

ściślej — dowodu osobistego. Nie
bronię Banacha — sam może

chwycić za pióro, jeśli uzna to
za słuszne — ale drażni mnie
Siwicki. Bo nie prowadzi spra­
wy fair. Bo walczy o nią nie
tak, jak w polemikach walczyć

Nikifora
należy. Bo posługują się inwe­
ktywą, a to sprowadza rzecz ca­
łą nisko na parter. Przypomina
kopanie po genitaliach, tego zaś
nie lubimy, bo upodobaliśmy
sobie spory bardziej wykwintne
i .polemiki bardziej rzeczowe. I

rzetelniejsze zarazem. Wystąpie­
nia takie całkowicie wystarczają,
gdy ma się rację, a Siwicki ma

ją w istocie rzeczy — czemu się
więc denerwuje i ni« zachowu­
je jak należy?

„Jeśli — pisze Siwicki — czy­
telnik sięgnie poza informacje
zawarte w albumie czy recen­
zji, to dozna niemiłego rozczaro­
wania, okaże się bowiem, że
„odkrycie” Nikifora przez Banar
cha wcale nie było pionierskie,
a działalnością opiekuńczą kiero­
wały intencje niekoniecznie wy­
pływające z pobudek humanita­
ryzmu..." I koniec. Kropka. Ani
słowa o tych podejrzanych in­
tencjach. Ani cienia motywacji.
Ani śladu uzasadnienia tego nie­
słychanie ciężkiego i krzywdzą­
cego, a więc domagającego się

twych zadań nie należy. Uru­
chomienie potężnej machiny mu-

slało ujawnić „wąskie gardła".
Ot, choćby na elektronicznych
montażach. Redaktorzy, aby zdą­
żyć na czas, pracują po nocach.
Bywa, że nawet w późnych go­
dzinach autor aktualnego prog­
ramu zostaje wypchnięty przez
twórcę innego jeszcze aktual­
niejszego dzieła.

Drugim wąskim gardłem jest
zaplecze produkcyjne. Gdy bu­
dowano Ośrodek w Krakowie,
ktoś najwyraźniej nie miał wy­
obraźni. Zapomniał, że na przy­
kład po zbudowaniu i wykorzy­
staniu dekoracji do spektaklu
teatralnego, trzeba je rozmonto­
wać 1 złożyć w magazynie, bo
na pewno się przydadzą. Nie

wyknnano mnóstwa lanych, tyl­
ko x pozoru drobnych urządzeń
Ot, choćby rampy, po której do
studia mógłby wjechać samo­
chód, a nawet ciężarówka. Rady­
kalna poprawa sytuacji nastąpi
z chwilą oddania do użytku
wielkiej inwestycji w Łęgu. Bę­
dą tam pracownie i magazyny.
Gdyby nie te kłopoty, Kraków
już diztslaj mógłby zwiększyć
liczbę spektakli teatralnych, wi­
dowisk rozrywkowych, progra­
mów publicystycznych.

Nowe zaplecze produkcyjne ru­
szy w przyszłym roku. Niezależ­
nie od tegp trwają prace przy
budo_wi« największego w Polsce
studia telewizyjnego. Tysiąc me­
trów kwadratowych powierzchni
umożliwi wdrażanie do produk­
cji wielkich inscenizacji. W tym
— filmów fabularnych oraz

seriali. Nie czekając na sfinali­
zowanie inwestycji, co ma na­
stąpić za trzy lata, i co przeo­
brazi krakowską telewizję w fir­
mę z prawdziwego zdarzenia,
już teraz podejmuje się próby
realizacji ambitnych przedsię­
wzięć. W najbliższych planach

wyjaśnienia, zarzutu. Niech się
Pan jednak nie krępuje. Niech
Pan może bardziej konkretnie
uzasadni, inaczej będziemy u-

ważali Pana za kłamcę.
Bo nie można napisać takiego

zdania w literackim piśmie, w

polemice o zjawisku bądź co

bądź artystycznym, i udać, że
nic się nie dzieje. Nie można po
tym żądać wiary dla dalszych
wywodów. Bo ja Panu — na

przykład — już nie wierzę. A
nie wierzę, bo widziałem z bli­
ska i podziwiałem nie raz i nie
dwa pełną determinacji, heroicz­
ną wręcz życzliwość Eli i Andrze­
ja Banachów dla Nikifora. Wi­
działem jak Ela Banachowa ką­
pała go jak dziecko we własnej
wannie — starego, niedołężnego
mężczyznę — bo właśnie przy­
jechał i trzeba było się nim za­
jąć... Widziałem jak czysty i na­
karmiony spędza w tym domu
— we wspaniale urządzonym do­
mu przy ul. Mikołajskiej —

swoje szczęśliwe dni i jak zaj­
muje się tam swoją sztuką, pe­
rorując o czymś czego nie ro­
zumiałem, ale co opiekunka je­
go i orędowniczka rozumiała
bezbłędnie. Bo też porozumie­
wali się bez przeszkód. Jakby
posługiwali się tym samym ję­
zykiem. Jakby żyli w tym sa­
mym świecie. I jakby kalectwo
Nikifora, ta bełkotliwa wada
wymowy, po prostu nie istniało.
Z tych czasów pochodzi „por­
tret” jaki Mistrz wymalował z

natury na moją cześć i podobno
podobieństwo — niedobry zre­
sztą — i pochodzi zdumienie, ja­
kie odczułem, widząc jak jeden
człowiek otacza prawdziwą czu­
łością drugiego człowieka, mimo
iż na pozór dzieli ich przepaść
obyczajowości, kultury, a także
świadomości. Przepaść tego, co

nazywa się czasem sytuacją spo­
łeczną lub. kondycją człowieka.

A nie był to jeszcze wówczas
Nikifor uznany. Nifikor kupo­
wany chętnie nad Sekwaną 1
wysoko ceniony nad Wisłą. Ale
SiWieki nie oglądając się na nic
pisze o intencjach. Siwicki wie

jest na przykład monumentalna,
dwunastoodcinkowa inscenizacja
„Pana Tadeusza”, którą Andrzej
Maj i Zdzisław Zajączkowski
nakręcą metodą filmową —więc
w studiu, naturalnych wnę­
trzach i plenerze.

Rozruszała się krakowska pu­
blicystyka. Już nie tylko kul­
turalna, ale także społeczna i
polityczna. Myśli się o urucho­
mieniu publicystyki ekonomicz­
nej, na którą Kraków przecież
stać. Warto podkreślić,' że pro­
gramy publicystyczne Ośrodka
coraz konsekwentniej dystansują
się od stylistyki „radia x obraz­
kiem”, owej męczącej parady
„gadających głów” na rzecz wi­
dowisk pełną gębą — wykorzy­
stujących współczesne możliwości

wyrazu telewizyjnego. Co mie­
siąc na antenie pojawiają się
bloki krakowskie. Jesizcze dobit­
niej ugruntowują one przodują­
cą role Ośrodka w skali całego
kraju. Kraków coraz oyginalniej
zaznacza swoją obecność w

„Dzienniku Telewizyjnym".
Byłbym głęboko niesprawiedli­

wy, przypisując tę raczej nie­
spodziewaną reinkarnację ja­
kimś mocom tajemnym, bądź ży­
ciodajnej sile okólników. Dyna­
mit produkują ludzie, dynamit
intelektualny — też. Współżyjęz.
telewizją — lepiej lub gorzej —

od lat piętnastu, znam wszy­
stkich jej dyktatorów, znam

także tych cichych, którzy na

ich sławę pracują. Dr Witold
Waśniewski. obecąy szef Ośrod­
ka w Krakowie należy do grupy
owych nielicznych telewizyjnych
menedżerów, którzy nie tylko
potrafią ludźmi orać, ale wybie­
rają do orki najprzydatniejsze
egzemplarze. Czyni zaś to kon­
sekwentnie i z wdziękiem. My­
ślę, że decyzja powołania go na

stanowisko szefa OTV była jed­
nym i najsaczęśliwych posunięć

lepiej i nie ociąga się w upo­
wszechnianiu Inwektywy. Mimo
że go przy tym nie było, a ja je­
dnak byłem. I było wielu przy­
jaciół Eli i Andrzeja Banachów,
którzy widzieli tę rzeczywistą
fascynację dziełem 1 osobą Niki­
fora, zanim zaczęły się wystawy,
pojawiły książki 1 urosła popu­
larność. A był to x całą pewno­
ścią ów brudny i bełkotliwy
człowieczek z Krynicy, którego
obrazki ułożone jeden przy dru­
gim w długim szeregu na nis­
kim muTku wzdłuż jednej z ulic
można było kupować za grosze.
Zrobiłem to — zanim jeszcze
spotkałem jego dzieło w opi­
sach i entuzjazmie Banachów —

i nie dziwiłem się, gdy W hie­
rarchiach aztuki zajął w końcu
wysokie, należne sobie miejsce.

Czy wydarzyłoby się to bez
Banachów? Nie sądzę. Czy prze­
kreśla w czymkolwiek zasługę
Romana Turyna i Stefana Pei-
ca? Nie przekreśla. Czy zmienia
rodowód i los tego nieszczęśli­
wego człowieka, który miał tyl­
ko jedną pasję, jeden cel i je­
den sposób wypowiedzi, a obda­
rowywał nas w swej prostracji z

najwyższą, zatrważająca wręcz
hojnością?

I oto zjawia się na łamach
„Życia Literackiego” Mikołaj Si­
wicki i z błyskiem mściwej nie­
chęci w oczach pisze, że to

wszystko nieprawda. A jeśli nie
pisze, to daje do zrozumienia.
Czyni tak zwaną delikatną alu­
zję. Ale my nie lubimy takich
aluzji. Mimo słuszności znacz­
nej części argumentów, trzepie­
my po łapach, bo w naszym
skromnym życiu polemicznym
obcięlibyśmy mieć sprawniej­
szych fechtmistrzów. Dlatego po­
winien się Pan odezwać, szano­
wny autorze. Doceniamy Pańskie
racje 1 uznajetny je tam, gdzie
na to zasługują. Ale polemiki
powinny być czyste a maniery
bardziej wyszukane.

OBSERWATOR

kadrowych w Krakowie na prze­
strzeni czterdziestolecia.

Co godne szczególnego zasta­
nowienia to fakt, że dr Waś­
niewski wiódł do niedawna u-

normowany i spokojny żywot
pracownika naukowego. Praca na

Uniwersytecie Jagiellońskim
przyzwyczaiła go — jak sam po­
wiada — do pewnego psychicz­
nego komfortu. Mógł się solid­
nie wyspać, posiadł przywilej
kilkumiesięcznego urlopu, a i o-

bowiązków dydaktycznych nie
miał za wiele. I oto w wieku,
kiedy mężczyzna zaczyna sobie
cenić wygody tego świata, dał
się uwieść telewizji, a ta wciąg­
nęła go w swoje tryby niczym
narkotyk. Jednak telewizyjny
młyn nie załamał go a wręcz
przeciwnie: nowy szef kipi e-

nergią 1 pomysłami, pracuje za

trzech, a co najważniejsze jest
dzieckiem szczęścia — wszystko
co zaprogramuje układa się na

ogół po jego myśli.
Rozmawiałem x Waśniewskim

przez wiele godzin. Jest on en­
tuzjastą, ale jest również scep­
tykiem. Obliczył, że średnia ka­
dencja redaktora naczelnego
0TV w Krakowie trwa trzy la­
ta. Zatem na taki właśnie okres
ustalił sobie menedżerski plan.
Zakłada on dalszy dynamiczny
rozwój Ośrodka, intensyfikację
działalności programowej, u-

trwalenie przodującej pozycji
Krakowa na antenie ogólnopol­
skiej. Ma jednak Waśniewski
jedno fatalne obciążenie. Uro­
dził się mianowicie nie w Kra­
kowie, lecz — o zgrozo! — w

Warsaawsklem. A tego lokalni
patrioci mogą nie wybacjyć.
Przec'eż nawet w firmie przez
niego dowodzonej prezenter
„dnia krakowskiego” nie omija
nigdy okazji, by swoją awersję
do Warszawy publicznie zade­
monstrować. Skrupulant powie,
żę dyrektora uratować może je­
go wieloletnia antymazowieęka
karęncja na Wybrzeżu, potem —

działalność na Uniwersytecie Ja­
giellońskim Może. może...

WITOll ROTKIEWICZ

VA0EMECUM
Z NASZEJ
PROWINCJI

Jak porozumieć się
po znajomości?

Rewanżując się za szczeniak*
kundelka sąsiad lekarz proponu­
je nam skierowanie do sanato­
rium. Ponieważ nic nam specjal­
nie nie dolega ale z drugiej stro­
ny rezygnując z takiej propozy­
cji mielibyśmy do siebie żal, że

lekkomyślnie zlekceważyliśmy
szansę, o którą ludzie starają się
latami, postanawiamy propozycję
przyjąć. Chodzi teraz tylko o wy­
bór sanatorium, które z jednej
strony mogłoby nam stosunkowo
najmniej zaszkodzić, z drugiej
zaś ze względu na charakter za­
biegów byłoby najmniej uciążli­
we. Po zastanowieniu się i prze­
konsultowaniu sprawy ze znajo­
mymi, sanatoryjnymi bywalcami,
wybór nasz pada na nerwy. Pod­
leczyć nerwy w dzisiejszych cza­
sach nigdy nie zaszkodzi, zwła­
szcza w warunkach sanatoryj­
nych, pod opieką specjalistów,
daleko od domu, w górach czy
nad morzem. Sąsiad lekarz po­
chwala nasz wybór i w ciągu nie­
wielu dni jesteśmy już szczęśli­
wymi oosiadaczami. • skierowania.
Co prawda marzenie o

'

górach
czy morzu spełza na niczym po­
nieważ sanatorium znajduje się
na przedmieściu miasta, w któ­
rym mieszkamy, niemniej wiele
sobie obiecujemy po imponująco
wyglądającej aparaturze, którą
zastawione są wszystkie sale na

parterze. Pierwsza rozmowa z le­
karzem nie jest zbyt miła. Wy­
chodzimy z niej podenerwowani
zarówno jego pytaniami jak i

długą listą niezrozumiałych przez
nas znaków wypisanych na or­
dynacji. Ale ostatecznie jesteśmy
właśnie w sanatorium dla nerwo­
wo chorych, więc po serii zabie­
gów wszelkie zdenerwowanie na

newno nam przeid.zie Nazajutrz
po pierwszych zabiegach wiara,
że wszelkie zdenerwowanie nam

przejdzie już tak mocna nie jest,
natomiast po trzech dniach zabie­
gów nie mamy już nawet naj­
mniejszych wątpliwości, że jesz­
cze jeden dzień zabiegów i trafi­
my stad prosto na oddział ciężko
chorych w szpitalu dla nerwowo

chorych. Postanawiamy więc , sa­
natorium natychmiast opuścić,
niestety mowy o tym nie ma, po­
nieważ wzięliśmy dopiero kilka
zabiegów a zdaniem lekarza, któ­
ry nas prowadzi, dopiero po wy­
czerpaniu całości zabiegów może

być mowa o powtórnym zbada*
niu, czy nadajemy się do współ­
życia z normalnymi ludźmi. W tej
sytuacji postanawiamy z sanato­
rium uciec. Udaje się to nam do­
piero za trzecim razem, późno w

nocy, dzięki czemu nie zwracamy
na ulicy szerszej uwagi, że jesteś­
my w pidżamie. Ze względu na

sąsiada lekarza, który na naszą
prośbę nam to sanatorium załat­
wił mamy w pewnym sensie dro­
gę do domu odciętą. Postanawia­
my więc zatrzymać się u kolegi.
Nasza nocna opowieść o kundlu
szczeniaku, którego ofiarowali­
śmy sąsiadowi lekarzowi, w za­
mian za skierowanie do sanato­
rium dla nerwowo chorych, wy­
konana w szpitalnej pidżamie,
nie pozostawia koledze nawet cie­
nia wątpliwości. W tajemnicy
przed nami telefonuje na pogoto­
wie i po godzinie jesteśmy z po­
wrotem w sanatorium, z którego
uciekliśmy, z tym tylko, że na

wszelki wypadek przenoszą nas

na oddział dla zaawansowanych,
z kratami w oknach. Zrezygno­
wani i bezradni bezwolnie pod-
dajemy się wszystkim zabiegom,
które wtrącają nas w zupełną a-

patię. Zapytani przez ordynatora
o samopoczucie informujemy go,
że sanatorium opuszczamy bardzo
niechętnie, co wywołuje u niego
uśmiech zadowolenia: cel tera­
peutyczny został osiągnięty! Po
powrocie do domu zapytani przez
lekarza, któremu daliśmy szcze­
niaka, o samopoczucie po sanato­
rium nie ukrywamy, że niestety
jak najgorsze 'i że nachodzą nas

wręcz myśli samobójcze. Lekarz
uspokaja nas, że to bardzo do­
brze, ponieważ po sanatorium po­
winniśmy przez pierwszy okres
czuć się o wiele gorzej. Taka jest
prawidłowość. Natomiast jeśli
chodzi o nasze myśli samobójcze,
nie mamy żadnych powodów do
ob w, ponieważ tak się szczęśli­
wie składa, że w razie czego ma

on brata księdza. Propozycja le­
karza stawia nas na nogi. Dzięku­
jąc ri życzliwość oświadczamy, żs
nie śmielibyśmy więcej naduży­
wać jego uprzejmości, po czym
natychmiast wychodzimy 1 obcho­
dzimy go jak najdalej, kiedy tylko
pojawi się na horyzoncie.

Redaguje
JERZY WITTLIN
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Pozbawiony własnej państwowości naród pol­
ak! żył w trzech państwach zaborczych, posia­
dających odmienne rozwiązania ustrojowe. Wy­
buch X wojny światowej, zwycięstwo koalicji,
rewolucja rosyjska, powstanie pierwszego pań­
stwa proletariackiego stworzyło warunki do pow­
stania nowej władzy w niepodległym państwie
polskim. W nocy z 6/7 listopada 1918 r. pow­
stał w Lublinie Tymczasowy Rząd Ludowy Re­
publiki Polskiej. W myśl wydanego manifestu,
niepodległa Polska miała być demokratyczną re­
publiką, w której najważniejszym organem wła­
dzy miał być demokratycznie wybrany Sejm
Ustawodawczy. Nie dane było jednak rządowi
w Lublinie zwołanie Sejmu. Po powrocie z Ma­
gdeburga J. Piłsudskiego, władza centralna za­
częła się skupiać wokół dawnego przywódcy
PPS. Jemu też podporządkował się Tymczaso­
wy Rząd Lubelski. Również i marszałek pod­
kreślił, że będzie sprawował godność tymcza­
sowego naczelnika państwa aż do czasu zwoła­
nia Sejmu Ustawodawczego. Dnia 28 XI 1918 r.

wydano dekret o wyborach do Sejmu. Ordyna­
cja oparta była na pięcioprzymiotnikowym pra­
wie wyborczym. Czynne prawo wybierania przy­
sługiwało wszystkim obywatelom, którzy ukoń­
czyli lat 21. Po raz pierwszy prawo głosu uzy­
skały kobiety, nie uzyskali go natomiast woj­
skowi. Twórcy ordynacji wychodzili bowiem z

założenia, że armia winna być apolityczna.
Prawo wybieralności przysługiwało tym, któ­
rzy posiadali czynne prawo wyborcze oraz woj­
skowym. Głosowanie odbywało się ńa listy wy­
borcze, które mogła zgłosić grupa obywateli li­
cząca co najmniej 50 osób, co w praktyce ozna­
czało, że listy zgłaszały ugrupowania polity­
czne za pośrednictwem swoich przedstawicieli.

Ordynacja dzieliła państwo na okręgi wybor­
cze, a jeden poseł przypadał na około 50 ty­
sięcy mieszkańców. Każdy z wyborców miał je­
den głos; każdy z nich w głosowaniu tajnym
wskazywał bezpośrednio na kandydata do Sej­
mu. Podział mandatów następował proporcjonal­
nie do ilości oddanych głosów.

Pierwsze w odrodzonej. Polsce wybory do Sej­
mu Ustawodawczego wyznaczone zostały na

ustawa a reform!* rolnej, oraz o statucie orga­
nicznym województwa śląskiego. Zasadniczym
jednak Badaniem Sejmu było uchwalenie kon­
stytucji. Prace specjalnie powołanej Komisji
Konstytucyjnej trwały IB miesięcy, a ostate­
cznym jej rezultatem był kompromis ugrupo­
wań sejmowych w postaci Konstytucji z 17 mar­
ca 1921 r„ zwanej Konstytucją Marcową. W

myśl jej założeń naczelna stanowisko w pań­
stwie należało do Sejmu 1 Senatu, przy czym
Sejm wyposażony był w znacznie mniejsze u-

prawnienia niż Senat. Obie Izby pochodziły z

wyborów powszechnych, tajnych, równych, bez­
pośrednich i proporcjonalnych, a ich kadencję
przewidziano na lat pięć. Konstytucja przewi­
dywała sesyjny system obrad, jak też prawo
kontroli wykonawczej. Czynne prawo wyborcze
do Sejmu przysługiwało obywatelom polskim,
którzy ukończyli lat 21, do Senatu lat 30. Bierne

prawo wybieralności nabywano po ukończeniu
lat 23 do Sejmu i 30 do Senatu. W myśl ordy­
nacji wyborczej uchwalonej w lipcu 1922 roku

Sejm składał się z 444 posłów wybieranych w

wielomandatowych okręgach wyborczych. Mi­
mo uchwalenia Konstytucji Sejm Ustawodawczy
obradował nadal, jednakże lewica sejmowa parła
do wyborów, wychodząc z założenia, że przynio­
są jej znaczny sukces.

W 1922 roku rozpoczęła się kampania wybor­
cza. Zgłoszono ponad 20 list wyborczych, a

głosowanie wyznaczono na dzień 5 listopada.
Endecja, Narodowo-Clirześcijańskie Stronnictwo
Ludowe i Chadecja wystąpiły we wspólnym
bloku pod nazwą Chrześcijański Związek Jedno- g
śei Narodowej' zwany przez przeciwników zło- |
śliwie „Chjeńą”. Blok korzystał w dużej mierze |
z pomocy finansowej grup kapitalistycznych, ob- I

szarniczych oraz kleru, Piłsudczycy wystawili I
dwie, nie mające większego znaczenia listy. W |

kampanii wyborczej roku 1922 uczestniczyła tak- I
że Komunistyczna Partia Robotnicza Polski. Ja- |
ko partia nielegalna utworzyła ona specjalną fi

organizację wyborczą pod nazwą „Związek Pro­
letariatu Miast 1 Wsi”, ale władze państwowe
szybko zorientowały się, że ów Związek ma

charakter komunistyczny 1 poleciły administra-

Nie wiem, czy jest inne
miasto w Europie, przez któ­
re przewalałby się tak wiel­
ki tłum przybyszów. Każde­
go dnia sto tysięcy osób, co

oznacza ponad trzydzieści mi­
lionów rocznie. Tu, w Braty­
sławie, która wzbudza mój po­
dziw i szacunek, krzyżują się
wszystkie drogi Europy i stąd
najbliżej jest na zachód 1 na

wschód, na północ 1 na po­
łudnie. Toczą się więc po
obwodnicach miasta — a ob­
wodnic buduje, się coraz wię­
cej — ogromne, ładowne

TIR-y: trzysta tysięcy cięża­
rowych pojazdów rocznie.
Nikt ze stałych mieszkań­
ców Bratysławy — a żyje
ich ponad czterysta tysięcy
— nie narzeka, nie utysku­
je na ten masowy przepływ
cudzoziemców. Ludzie mają
tujakąś—takbymtoo-

nlo melony. Kto by uwie­
rzył, że właśnie te smako­
wite rarytasy wykupywane
są najchętniej przez Madzia­
rów, bo są tańsze niż na

Węgrzech. Tak więc wszy­
stko dla pędzącego przez
Europę przybysza, tylko ho­
teli ciągle za mało. Inżynier
architekt Wojciech Horak

dopomina się o nowe obiek­
ty. Teraz bowiem na 1900
obywateli przypada 6,6 łóż­
ka podczas gdy w krajach o

wysokim standardzie, hote­
larstwa 16 łóżek. Ten defi­
cyt 9,4 łóżka na 1000 mie­
szkańców zostanie zlikwido­
wany. Tutaj bowiem o przy­
szłości myśli się konkretnie.

Kreśląc plany ekonomiczne
rachuje się wszystko precy­
zyjnie i dokładnie, pamięta­
jąc, że obecnie tylko i wy­
łącznie gospodarka rozstrzy-

Korespondencja z Bratysławy (I)

Na szczycie

Sejm I prawo wyborcze w H-leclii międzywojennym

dzień 26 I 1919 r. Objęły one obszary byłego
Królestwa Polskiego, bez północnych i litewskich

powiatów, Białostocczyznę, zachodnią część Ga­
licji i Śląsk Cieszyński. Ze względu na trwają­
ce we wschodniej Galicji walki polsko-ukraiń­
skie zadecydowano, że do Sejmu z tego obsza­
ru wejdą dotychczasowi posłowie do parlamen­
tu austriackiego. Kampania wyborcza przebie­
gała w szczególnych warunkach, radość bowiem
z odzyskanej niepodległości przysłaniały nara­
stające konflikty społeczne. Młode państwo nie
miało jeszcze ustalonych granic, trwały spory
o jego przyszły kształt ustrojowy. Spór o Śląsk
Cieszyński, walki z Ukraińcami,, konflikty z

mniejszościami narodowymi zaostrzały sytuację.
W wielkiej mozaice partii politycznych i repre­
zentujących ich kandydatów nie bardzo orien­
towali się wyborcy mniej wyrobieni polity­
cznie. Siły klerykalne przestrzegały przed re­
wolucyjną anarchią, która miała zapanować w

sytuacji, gdyby wybory wygrały ugrupowania
lewicy. W tym celu odprawiano nabożeństwa i

urządzano procesje, a księża na kazaniach grozi­
li karami kościelnymi w wypadku oddawania

głosów na listy ludowców czy socjalistów. Na
ten rodzaj nacisku szczególnie podatne były ko­
biety, wywierające z kolei wpływ na członków
swoich rodzin. Stosowną agitację prowadziła ca­
ła polska prasa katolicka. Równie aktywna była
prawica, utrzymująca, że jej - polityczni prze­
ciwnicy dążą do „zdrady Polski”. Na listach
umieszczano nazwiska robotników i chłopów
związanych z siłami konserwatywnymi, aby tym
samym przekonać wyborców, że po jej stronie

znajdują się przedstawiciele mas pracujących.
Wybory przeprowadzone w śnieżny i mroźny

dzień pfzyniosły sukces prawicy. Uzyskała oko­
ło 40 proc, głosów, centrum 15, lewica natomiast
34 proc. W sumie taki rezultat wyborów zape­
wniał prawicy pierwsze miejsce w Sejmie. Po­
czątkowo składał się on z 340 posłów. Po wybo­
rach w Poznańskiem i na obszarach byłego Kró­
lestwa Polskiego ich ilość wzrosła do 394. W

Sejmie na skrajnej prawicy znalazło się Naro-

dowo-Chrześcijańskie Stronnictwo Ludowe, gru­
pujące ziemian i związane z nim kręgi inteli­
genckie oraz endecję, która w roku 1919 przy­
jęła nazwę Związku Ludowo-Narodowego. Szer­
mując hasłami nacjonalizmu występowała prze­
ciwko Żydom, głosiła postulaty nieingerowania
państwa w życie gospodarcze, jak też propago­
wała hasła solidaryzmu społecznego. Bardzie]
umiarkowany kierunek reprezentowało Polskie
Stronnictwo Chrześcijańskiej Demokracji, akcen­
tujące przede wszystkim swój katolicyzm, a

co za tym idzie, hasło naczelnej pozycji dla Ko­
ścioła. Centrum stanowiła Narodowa Partia Ro­
botnicza skupiająca drobnomieszczaństwo oraz

proletariat, głosząca hasła stopniowego uspołe­
cznienia środków produkcji i zachowanie zdo­
bytych przez robotników uprawnień. Najsilniej­
szą jednak partię centrum stanowiło Polskie
Stronnictwo'Ludowe „Piast”. Zdaniem jego przy­
wódcy W. Witosa ^podstawą państwo winien
stać się chłop Świadomy, niezależny, czający się
i będący naprawdę gospodarzem państwa”. Le­
wica sejmowa to Polskie Stronnictwo Ludowe

„Wyzwolenie” domagające się szerokich praw
obywatelskich, rozdziału Kościoła od państwa ze

wszystkimi wynikającymi z tego konsekwencja­
mi, przymusowej parcelacji ziemi obszarniczej
oraz upaństwowienia podstawowych bogactw na­
turalnych. Na lewicy polskich ugrupowań poli­
tycznych znalazła się także Polska Partia Socja­
listyczna dążąca do wywłaszczenia wielkiej wła­
sności ziemskiej, uspołecznienia podstawowych
gałęzi gospodarki narodowej, swobód obywatel­
skich, w sumie poprawy sytuacji mas pracują­
cych.

Uroczyste otwarcie Sejmu, który zebrał się
w przebudowanym budynku byłej szkoły dla
szlachcianek rosyjskiego Instytutu dla Panien
w Warszawie, przy ulicy Wiejskiej miało miej­
sce 10 II 1919 r. Dzień ten uznany. został za

święto narodowe. Otwierający posiedzenie J. Pił­
sudski oświadczył: „W tej godzinie wielkiego
serc polskich bicia, czuję się szczęśliwym, że
przypadł mi zaszczyt otwierać Sejm polski, który
znowu będzie domu swego ojczystego jedynym
panem i gospodarzem”. Marszałkiem Sejmu wy­
brano niewielką ilością głosów przedstawiciela
endecji 59-letniego wówczas W. Trąpczyńsklego.
20 II, po trzecim z kolei posiedzeniu Sejmu, zja­
wił się J. Piłsudski i złożył swój urząd w ręce
marszałka Sejmu, jednakże Sejm powierzył mu

dalsze sprawowanie urzędu naczelnika pań­
stwa przy podkreśleniu, że „władzą suwerenną
i ustawodawczą w państwie polskim jest Sejm
Ustawodawczy”.

Pierwszym aktem było uchwalenie, w dniu 20
II tzw. „Małej konstytucji”, w myśl której Sejm
stanowić miał władzę suwerenną i ustawodaw­
czą przy zachowaniu urzędu naczelnika pań­
stwa, oczywiście w rękach J. Piłsudskiego. A

potem przyszły pierwsze ustawy: o 46-godzinnym
tygodniu pracy, o ubezpieczeniu na wypadek
choroby, o zapewnieniu bezpieczeństwa i utrzy­
maniu porządku publicznego w czasie wojny,

cji państwowej „przede wszystkim nie dopu­
szczać do żadnych wieców i zgromadzeń przed- :

wyborczych zwołanych przez powyższy »Zwią- I

zeku (...) wszelkimi siłami dążyć do przetrzy­
mywania w areszcie szkodliwych działaczy i a~ I

gltatorów Związku”. Mimo tych szykan Związek
’

wystawił listy wyborcze w 41 okręgach, wysu­
wając około 300 kandydatów na posłów. Także

mniejszości narodowe, poza nacjonalistami
ukraińskimi, wystawiły swoje listy. Osobno wy­
stępowały niektóre ugrupowania żydowskie (sy­
joniści, Bund), inni zgrupowali się w Bloku

Mniejszości Narodowych. Frekwencja wyborcza
była bardzo niska, wynosiła zaledwie 68 proc,
uprawnionych do glosowania. Wskaźnik ten był
jeszcze niższy w okręgach wyborczych: lwow­
skim, stanisławowskim, tarnopolskim, złoczow-
skim i stryjskim, gdzie wynosił 40 proc. W wy­
borach prawica uzyskała 29 proc, głosów, cen­
trum 24 proc., lewica 25 proc., natomiast ugru­
powania mniejszości narodowych 22 proc. Był
to niewątpliwy sukces „Chjeny”; na drugim
miejscu znalazł się PSL „Piast” mający swoje
wpływy głównie w Galicji, potem zaś PSL „Wy- i

Zwolenie”, którego domeną były głównie woje­
wództwa kieleckie i lubelskie. PPS, która uzy­
skała 10 proc, głosów, posiadała znaczące wpły­
wy w Warszawie, w woj. krakowskim 1 na

Śląsku.
W nowym Sejmie istniało faktycznie 17 klu­

bów poselskich, z których każdy prowadził
swoją politykę. Żadne ugrupowanie nie miało
dość miejsc w Izbie, aby utworzyć większość.
Głównym problemem stojącym przed połączo­
nymi w Zgromadzenie Izbami był wybór pre­
zydenta Rzeczpospolitej. Za najpoważniejszego
kandydata uważano J. Piłsudskiego. Ten jednak
zrezygnował z ubiegania się o kandydaturę, u-

znając, ie nowa konstytucja nadmiernie ogra­
nicza rolę głowy państwa. Walka rozegrała się i

między kandydatem prawicy M. Zamoyskim, S. |

Wojciechowskim, zgłoszonym przez PSL „Piast”, a
G. Narutowiczem, którego zaproponowało PSL |

„Wyzwolenie” oraz I. Daszyńskim, wysuniętym |

przez socjalistów. Kandydat mniejszości naro- I

dowyeh J. Baudouin de Courtenay nie miał w I

tej walce większych szans. Wybór G. Naruto­
wicza rozwścieczył prawicę, która rozpoczęła
oszczerczą kampanię wokół nowego prezyden­
ta. W przesiąkniętej nienawiścią atmosferze ten

wybitny uczony zginął od kuli E. Niewiadom­
skiego 16 XII 1922 r. a funkcję głowy państwa,
zgodnie z konstytucją, objął marszałek Sejmu
M. Rataj. W trudnej społecznie sytuacji M. Ra­
taj nie zwlekał, powierzając misję utworzenia
rządu W. Sikorskiemu. Zebrał się także Sejm,
który w pierwszym głosowaniu wybrał nowym
prezydentem S. Wojciechowskiego, popieranego
przez, centrum, lewicę oraz mniejszości narodo­
we.

Tymczasem stawały się coraz bardziej wido­
czne próby porozumienia „Chjeny” z centrowym
„Piastem” celem Stworzenia wspólnej większo­
ści i przejęcia władzy. Poufne rokowania do­
prowadziły ostatecznie do podpisania w dniu
17 V 1923 r. porozumienia zwanego paktem lanc-
korońskim, w wyniku czego utworzono rząd z

W. Witosem na czele. Kompromisem ze strony
„Piasta” było ustalenie, że odtąd rokrocznie par­
celować się będzie w Polsce 200 tysięcy ha zie­
mi. Reakcją na powstanie rządu Witosa było
demonstracyjne usunięcie się J. Piłsudskiego z

życia politycznego — złożył dymisję ze stano­
wiska szefa Sztabu, oraz z przewodnictwa tzw.

„Ścisłej Rady Wojennej”. Osiadł w Sulejówku,
utrzymując się x pisarstwa i odczytów. Nie zre­
zygnował jednak s wpływu na bieg spraw pań­
stwowych. W swoich przemówieniach domagał
się reorganizacji naczelnych władz państwowych,
krytykował endecję, wskazywał na słabość sy­
stemu politycznego. Rząd Witosa, nazwany iro­
nicznie rządem Chjeno-Piasta, nie przetrwał
długo, wobec gwałtownego pogarszania się sy­
tuacji gospodarczej kraju, zwłaszcza galopują­
cej inflacji. W rezultacie 14 XII 1923 r. wię­
kszość rządowa przestała istnieć, a wobec bra­
ku sił zdolnych do utworzenia innej, prezydent
S. Wojciechowski powołał pozaparlamentarny
gabinet W. Grabskiego, którego głównym ce­
lem było uzdrowienie waluty. W okresie jego
rządów miały miejsce rozliczne przegrupowania
na lewicy sejmowej. W 1925 r. z PSL „Wyzwo­
lenie” wystąpiła grupa posłów sprzeciwiająca
się uchwale stronnictwa w sprawie wywła­
szczenia majątków obszarniczych bez odszkodo­
wania. Rok później wystąpiła z „Wyzwolenia”
grupa posłów z J. Dąbskim, którzy połączeni z

posłami „Związku Chłopskiego” utworzyli Klub
Stronnictwa Chłopskiego, głoszący agrarystyczne |
hasło „klasowej polityki chłopskiej”. Nie miało |
to zresztą większego wpływu, bowiem zbliżał' |

się epilog rządów parlamentarnych — dzień 12

maja 1926 roku.

kreślił — psychiczną lek­
kość. Nie widać u zagadnię­
tego bratysławianina znie­
cierpliwienia. Informacji u-

dziela przybyszowi chętnie,
dokładnie, kończąc niewy­
muszonym uśmiechem. Może

się mylę, ale sądzę, że na

taki a nie inny nastrój o-

bywatela wpływa poczucie
pewności, że nic go nie za­
skoczy w gospodarce. Idąc
do sklepu ma wszystko. Nie
musi się denerwować, iryto­
wać. Może tylko poszukiwać
magazynu, gdzie towar jest
tańszy. Trzeba wszystko
przeliczyć i przekalkulować,
bo mimo obfitości dóbr życie
nie jest tanie. Kwota 2910
koron — średnia płaca — nie

jest sumą szokującą, choć
można żyć przyzwoicie. Mnó­
stwo ludzi podejmuje dodat­
kową pracę. Lepiej czy go­
rzej ale w Bratysławie za­
rejestrowanych jest siedem-

ga o problemach politycz­
nych. Kończy się jedną wiel­
ką inwestycję, rozpoczyna
drugą, bo -wszystko traktuje
się całościowo, więc poważ­
nie, serio. Niedawno ukoń­
czono budowę wielkiej auto­
strady — prawie sto kilo­
metrów — na trasie Braty­
sława — Senec — Traawa
— Hlohovec, teraz rozpoczy­
na się budowę nowego, ko­
lejnego, czwartego już mo­
stu przez Dunaj. Nikt z pla­
nistów nie szarżuje,’ zwła-
szca że w trosce o zdrowie

obywateli likwiduje się — I
nie ma na ten temat żad­
nych ale — uciążliwe fabry­
ki. Naczelny redaktor „Ve-
cernika”, ujmujący serdecz­
nością dr Frantisek Barto-

sek, z wykształcenia socjolog,
kilkakrotnie podkreśla, że o-

becnie ważniejsze jest śro­
dowisko niż produkcja. Nie
brzmi to tutaj jak myśl

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z niepokojem dostrzegałem rutynizację swo-

jej działalności. Miałem świadomość, że pra­
ca moja przestaje być twórcza, w pewnych
kwestiach prezentowałem skostniałą poglądy
dalece odbiegające od obiektywnego stanu.

Był to twięc najwyższy czas, aby zmienić
miejsce pracy. W tym czasie Instytut Kształ­
cenia Nauczycieli 1 Badań Oświatowych, któ­

ry miał służyć pracy nauczyciela, a w rze­
czywistości nie realizował w pełni swoich
zadań — uległ reorganizacji. Powołano Od­
dział Doskonalenia Nauczycieli, jednostka ta

mająca nową strukturę, nowy program stała
się interesującą placówką ściśle związaną z

pracą nauczyciela, dokształcaniem i dosko­
naleniem jego umiejętności zawodowych.
ODN był również szansą dla mnie, mogłem
tu wykorzystać dotychczasowe umiejętności,
sam też pogłębiałem wiedzę, a poprzez pro­
wadzenie zajęć miałem bezpośredni kontakt
z nauczycielami. Zostałem wicedyrektorem
d.s. dydaktycznych. I co ciekawe, zespół wi-
zytatorów-metodyków, z którymi pracowa­
łem w kuratorium również przeszedł do
ODN. Tu prowadzili zajęcia jako nauczycie­
le metodycy.

— Jak łatwo obliczyć, Pana pierwszy po­
byt w kuratorium przypadał na lata refor­
my szkolnictwa. I zapewne słynne hasło z

1973 roku: „Ropoczynamy wielkie dzieło

budowy nowoczesnego systemu oświaty od­
powiadającego życiowym interesom narodu I

zapewniającego społeczeństwu po raz pierw­
szy w historii naszego kraju powszechne wy­
kształcenie średnie” zawładnęło Pana wyo­
braźnią. A potem przyszło rozczarowanie,
próżnia, poczucie straty czasu. Czyż nie tak
i czy nie był to powód do,zmiany pracy?

— Te powody można by jeszcze mnożyć,
ale nie o to przecież chodzi. Ma pani rację.
Jak większość osób byłem za reformą, za

10-łatką. I dziś wcale się tego nie wstydzę.
Uważam, że w ramach reformy zrobiliśmy
wiele, zwłaszcza dla szkolnictwa wiejskiego:
upowszechnienie wychowania przedszkolne­
go, przygotowanie kadry specjalistów, także
do nauczania początkowego. To była swoista
rewolucja w zmianie mentalności rodziców,
a także i pedagogów. Dotychczas uważano

powszechnie, że naukę z sześciolatkiem, czy
uczniem "klasy od I do IV może prowadzić
każdy, nawet słabi nauczyciele. I im to z re­
guły powierzano zajęcia, nie zdając sobie
sprawy, jakie spustoszenia dokonują w psy-

czyciele mający tylko maturę), S-dniowy ty»
dzień pracy przy tym samym wymiarze go­
dzin, kłopoty z zaopatrzeniem w podręczni­
ki, a także przestarzałe, nieskuteczne meto­
dy pracy dydaktycznej powodują, iż obniża
się.wciąż poziom nauczania. Potwierdzają to

egzaminy wstępne do szkół średnich.

Szkoła pracuje wówczas dobrze, gdy dy­
daktyka i wychowanie wspierają się i prze­
nikają. Jeśli chcę unowocześnić formy i me­
tody pracy dydaktycznej, wychowawczej, je­
śli chcę doprowadzić do podniesienia rangi
szkoły, muszę mieć odpowiednich nauczycie­
li. Stąd zakładam, iż do 1990 rokiu nauczy­
ciele niewykwalifikowani muszą podjąć stu­
dia zaoczne w uczelniach wyższych. Ponadto
wszyscy nauczyciele niezależnie od stopnia
wykształcenia będą musieli systematycznie
podnosić swoje umiejętności, biorąc udział
we wszelkich formach dokształcania i dosko­
nalenia, łącznie ze studiami podyplomowymi.
Najwyższy czas, albyśmy wyciągnęli wnioski
z wielokrotnej krytyki jednostronnego poj­
mowania celów kształcenia. Mówi się o tym
w każdym podręczniku pedagogicznym. Tym­
czasem cały nacisk został w praktyce poło­
żony na tzw. materialne kształcenie, czyli na

przekaz wiadomości, z zaniedbaniem formal­
nego rozwijania zdolności w trakcie zdoby­
wania wiedzy. W procesie nauczania wciąż
pokutuje werbalizm, encyklopedyzm wywo­
dzący

'

się z J<IX-wiecznej Herbartowskiej
szkoły. Trzeba wreszcie powiedzieć, że dziec­
ko przebywa' w szkole po to, żeby się roz­
wijać.

— Tymczasem krakowska WSP, ze wzglę­
du na trudności lokalowe, ograniczyła w tym
roku nabór na studia dzienne, natomiast aż

70 procent nauczycieli niewykwalifikowa­
nych nie jest w stanie zdać egzaminu wstęp­
nego na studia zaoczne!

— Kuratorium będzie prowadziło rozmo­
wy z uczelniami wyższymi, by mimo trud­
ności zwiększać limit miejsc. Myślę, że jest
to możliwe, w każdej placówce tkwią jakieś
rezerwy. Natomiast jeśli nauczyciel nie jest
w stanie zdać egzaminu wstępnego na wyż­
szą uczelnię, to tym samym daje dowód, że
nie opanował nawet programu szkoły śred­
niej. Takich nauczycieli będziemy po prostu
(zwalniać, a nie obsadzony etat dzielić na

godziny nadliczbowe.
— Dziś nauczyciel twórczy boi się... kon­

troli. Jeśli np. chce on przełamać pewną złą
zasadę, iż trzeba się uczyć każdej rzeczy pe-

GRAŻYNA WŁODEK

Most SNP na Dunaju

dziesiąt tysięcy prywatnych
samochodów, a niedługo bę­
dzie ich zapewne więcej, bo
właśnie buduje się nową fa­
brykę, w której wyproduko­
wano już pierwsze „skody-
-garde”.

Miasto absorbuje, wchła­
nia, choć na pierwszy rzut

oka niczym szczególnym się
nie wyróżnia. Nowoczesna
architektura jest mądrze,
sprytnie wkomponowana w

stare gotyckie 1 barokowe
budowle. Najlepiej to widać
s kawiarni „Bystrzyca”. Ka­
wiarnia znajduje się na mo­
ście „Slovenskeho Narod-
neho Povstania”. Nie, nie na

moście, lecz nad mostem,
który ma 431 metrów długo­
ści i spina brzegi wielkiego
Dunaju. Nowoczesny most o

szerokości dwudziestu .jeden
metrów podtrzymują po­
tężne liny zawieszone

szczególnie odważna, bo tę
myśl po prostu się spełnia
w mieście pełnym zieleni.
Taka polityka — poparta
milionami koron — jest
społecznie moralna, wzbudza
szacunek, skłania do wyrze­
czeń. Tylko w ciągu pięciu
ostatnich lat zbudowano tu­
taj 23 tysięcy eleganckich,
przestronnych mieszkań.
Terminowo! Może to drobny,
mało znaczący fakt, ale jak­
że znamienny.

Najwyższy czas, by w do­
brym nastroju odwiedzić

jedną i największych w Eu­
ropie — widziałem taką
tylko w Monachium — pi­
wiarnię, która nazywa się
„Mamut”. Na wielu piętrach,
w licznych piwnicach podaje
się różne gatunki piw podej­
mując jednocześnie 1640 go­
ści. Każdego dnia, jak za­
pewni zastępca dyrektora

Hotel „Kijów".

na oslemdzieslęclopięciome-
trowyrn pylonie przypomina­
jącym zwoim kształtem o-

gromną literę A. Na szczycie
tego pylonu — a dojeżdża
się tam szybką windą —

jest kawiarnia „Bystrzyca”,
z której roztacza się panora-

,ma Bratysławy, wychodzą­
cej murami w winnice li­
czące tysiąc hektarów. Lek­
kie, słodkie wino, w którym
rozmiłowani są bratysławia-
nle, dodaje odwagi na tej
wysokości. Tam wieżowiec,

. tu wieżowiec. Najczęściej są
to hotele z wyróżniającym
się „Kijowem”.. Ma Braty­
sława czym turystę zwabić
i zatrzymać. Klimat jest tu

wspaniały z cichym wiatrem
od Karpat i Alp. Najcieplej­
sze miasto w Czechosłowa­
cji o średniej rocznej tem­
peraturze 9,6 st. C . Ni mniej
ni więcej tylko 2200 słonecz­
nych godzin w roku, podczas
których dojrzewa papryka i
masowo uprawianą tu ostat-

„Starej Sladovn!” Lubomir
Matatko 10 tysięcy osób i

tyleż samo hektolitrów pi­
wa. Kosztowna inwestycja
spłaca się powoli, przynosząc
ludziom zadowolenie. Na

wielkiej sali, gdzie tańczyć
może tysiąc osób, codziennie

przygrywa inna orkiestra.
„Mamut” obok piwa sprze-
daje kurczaki i kotlety ■
rożna. Nie ma hałasu, krzy­
ku. Mimo że tak tłumnie' 1

wesoło. Nie wiem, czy naro­
dy kulturę dziedziczą po
przodkach czy się jej uczą?
Może na to pytanie odpowie
mi wspaniała pianistka, so­
listka Filharmonii Słowac­
kiej Klara Havlikova?

BRUNON RAJCA

Ilustracje: inż. arch. AL­
FRED. PIFFL 1 Inż. aroh. JO­
ZEF CERVEN.

Rozmowa z kuratorem oświaty i wychowania w Krakowie

MIECZYSŁAWEM NOWORYTĄ

chice dziecka. Reforma miała też i dobre
strony. Nic dziwnego, że w momencie gdy-
śmy ją rozpoczynali, towarzyszył nam entu­
zjazm i przekonanie o słuszności naszych
działań, robiliśmy m. in. plany inwestycyjne
szkół, opracowywaliśmy koncepcje kształce­
nia nauczycieli wychowania muzycznego,
plastycznego w wyższych uczelniach {arty­
stycznych. Dopiero w 1976 roku pojawiły się
wątpliwości, czy rzeczywiście jesteśmy przy­
gotowani na 10-latkę? Jednak wiele lat je­
szcze byliśmy zapewniani, iż są zagwaranto­
wane wszystkie warunki do jej realizacji.

— Mówił Pan o tych nielicznych plusach
10-Iatki. Zgoda: upowszechniono generalnie
wychowanie przedszkolne, ale miejsc w

przedszkolach nie przybyło. Wymieniono pro­
gramy nauczania początkowego, ale nie za­
pewniono odpowiedniej Ilości pomocy nau­
kowych, niezbędnych do realizacji
tych programów. Czy mam wymieniać da­
lej?

— Nie, wystarczy. Jednak to są paradoksy
wielu naszych działań, a właściwie niekon­
sekwencji w doprowadzaniu ich do końca.

— Jeśli mówimy już o niekonsekwencji.
Efektem utworzenia zbiorczych szkół gmin­
nych była likwidacja małych placówek. O-

gniska przedszkolne usytuowane z reguły
przy szkołach stały się gehenną dla małych
dzieci. Pokonują one po kilka, kilkanaście
kilometrów: dziennie, bo szkoły, mimo zapew­
nień, nie gwarantują im transportu. Na la­
rum podniesione przez rodziców, kuratorium

część małych szkół przywróciło.
— Ależ nie! Ten problem najmniej doty­

czy województwa miejskiego krakowskiego.
W odróżnieniu od innych województw, myś­
my bardzo ostrożnie podchodzili do likwida­
cji małych szkółek, właśnie w nich prowa­
dziliśmy nauczanie początkowe i ogniska
przedszkolne. Uważaliśmy, te małe dziecko
winno się uczyć w pobliżu miejsca zamle-
szkania.
klasach
uczniów

— ?
— O ile sobie przypominam, tylko w

radycznych przypadkach doszło do likwida­
cji całej szkoły, wówczas urządzaliśmy w

niej przedszkole lub mieszkania dla nauczy­
cieli. Tylko kilka budynków
znaczonych na inne cele.

— Czy odejście na co dzień
ratorium dało coś Panu, jako
dzającej oświatą?

I w tych szkołach, w których
od I do III było przynajmniej
nadal prowadziliśmy naukę.

w

20

spo-

zostało prze-

od spraw ku-

osobie zarzą-

— Dużo mi dało jako działaczowi — prze­
de wszystkim życiowej dojrzałości, choć
brzmi to śmiesznie jako wyznanie mężczy­
zny, który zbliża się do pięćdziesiątki. Dało
ani też więcej skłonności do uporu.

— Czy ta dojrzałość i upór wpłynie na

Pana dziełalność w kuratorium?
— Myślę że tak, ale rezultaty będą wi­

doczne po paru latach.
— Proszę jednak pamiętać, te w ostatnim

czasie „kadencja” kuratorów trwa u naa tyl­
ko 2 lata...

— Jeśli chcę zrealizować swoją koncepcję,
muszę mieć na to przynajmniej 5 lat

— Od czego Pan zaczyna?
— Nasze województwo ma najwyższy w

Polsce wskaźnik — 65 procent — nauczycieli
z wyższym wykształceniem. Większość z nich
pracuje bardzo dobrze, świadczy choćby o

tym fakt, iż 70 procent uczniów szkół śred­
nich dostaje się na studia. Z drugiej strony
poziom pracy dydaktycznej, skuteczność
kształcenia- w niektórych szkołach średnich,
a zwłaszcza podstawowych są niepokojące.
Pogarszający się stan l$adry nauczycielskiej,
zwłaszcza na wsi (18 procent kadry, to nau-

jedynczo aż do wyuczenia, napotyka od razn

sprzeciw wizytatora. A przecież nauczanie

powinno być w ogóle spiralne, rozumienie

pojęcia nie jest bowiem aktem jednorazo­
wym. Akt percepcji zakłada rozumienie, re­
konstrukcję i przeżycie.

— Wizytatorzy, podobnie jak nauczyciele,
podnoszenia

się tylko na

być bardziej
inna: nie tyl-

;będą zobowiązani do stałego
kwalifikacji, nie mogą opierać
tradycyjnych metodach, muszą
elastyczni. Ich ro-Ia winna być
ko kontrolerów ale przede wszystkim dorad­
ców. To wymaga znajomości całej współcze­
snej wiedzy dydaktycznej.

— Nasza szkoła jest też zbiurokratyzowa­
na. Nauczyciele narzekają na Instytucje za­
rządzające oświatą, iż zasypują ich różnymi
wytycznymi, okólnikami szybko się dezak­
tualizującymi. Ponadto urządza się zbyt wie­
le konferencji, zebrań. To wszystko w efek­
cie krępuje Ich samodzielność, wprowadza
dezorganizację. Jak zatem można mówić •

twórczej roli nauczyciela?
— Z tysn zarzutem muszę się zgodzić. Mo­

gę jedynie zapewnić, iż będę walczył z

wszelkimi przejawami biurokracji. Inna
rzecz, że biurokracja jest dzieckiem centrali­
zacji. Resort z kolei tłumaczy to tym, że
wielu np. dyrektorów szkół woli wytyczne,
niż otwarte pole do popisu. Powszechnie u-

waża się, że zanika zdolność i odwaga two­
rzenia programu od dołu. Osobiście jednak
twierdzę, że należy dać, zwłaszcza dyrekto­
rom szkół, dużą swobodę działania, rozsze­
rzyć ich kompetencję, otoczyć ich opieką,
wspierać, by mieli wszelkie warunki ku te­
mu. aby ciekawie programować wartościową
pracę wychowawczą szkoły. I tak też będę
czynił.

— W

relację:
światy
najpierw musi być zagwarantowana
żeby mówić o jakimkolwiek modelu. Warun­
ki bazy przekreślają możliwość poprawy
wielu Innych dziedzin...

— W tej chwili prowadzane są remonty
kapitalne połączone z rozbudową w 204 o-

biektach, w niektórych miejscowościach ko­
nieczne było wynajęcie na czas ich trwania

pomieszczeń zastępczych. Krakowska oświata

wzbogaciła się w tym roku o 5 nowych szkół

(podstawowych i 3 przedszkola. Nie są to

wielkie liczby. Zdaję sobie sprawę, że wiele

rzeczy może być zrobionych jeszcze więk­
szym niż dotychczas wysiłkiem społecznym,
pod jednym warunkiem, że do szkoły oprócz
nauczycieli wejdą rodzice, że komitety rodzi-

naszej rozmowie odwróciliśmy nieco

sprowadziliśmy niejako kryzys o-

do spraw modelowych, a przecież
bazą.

cielskie nie będą ograniczone tylko do orga­
nizowania... zabaw. Szkoła zyska więcej so­
juszników, gdy odbuduje sobie — ja już nie

mówię prestiż — przynajmniej wiarygodność.
Dlatego szkole, tak bardzo potrzebny jest
twórczy, myślący nauczyciel o dużej wiedzy
1 poziomie intelektualnym, o dużej konsek­
wencji w postawach i poglądach. Najlep-’
szym wizytatorem jego lekcji są sami ucz­
niowie. Jeśli chcemy by wyrosły nam na­
stępne pokolenia krytycznych kontynuatorów
dzieła poprzednich generacji — o takich

nauczycieli musimy dziś walczyć.
— Na koniec Jeszcze jedno pytanie: jakie

jest Pana wykształcenie?
—^Ukończyłem kierunek pedagogiczny w

Wyższej Szkole Pedagogicznej oraz studia
podyplomowe w zakresie zarządzania i kie­
rowania w Akademii Ekonomicznej.

— Dziękuję za rozmowę.

ZDZISŁAWA OTAŁIGA
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41. rocznica

Słowackiego
Powstania

Narodowego
fi lat temu, 29 sierpnia

1944 r. wybuchło Słowackie
Powstanie Narodowe. Było
ono wyrazem patriotyzmu
ludu słowackiego. W po­
wstaniu udział wzięły licz­
ne grupy Polaków ze Skal­
nego Podhala. Tatry sło­
wackie 1 polskie stały się
terenem wspólnej walki o

wyzwolenie spod hitlerow­
skiej okupacji. W rocznicę
Słowackiego Powstania Na­
rodowego w Starym Smo­
kowcu odbyły się uroczy­
stości rocznicowe, składano
kwiaty na grobach boha­
terów powstania oraz ma­
nifestowano pod pomni­
kiem SWP.

W obchodach uczestni­
czyła delegacja władz poli­
tycznych 1 administracyj­
nych Zakopanego na czele
z sekretarzem KM PZPR
Stanisławem Kałamackim
oraz kierownikiem ROPP
Józefem Koprowskim, (sk)

Wymiana wakacyjna
młodzieży z NRD

i Polski

W dniach 27 i 28 sierpnia
br. przebywali w Krako­
wie: Benno Petasch — se­
kretarz ds. wymiany mło­
dzieży przy ambasadzie
NRD w Warszawie oraz

Horst Reiche — przedsta­
wiciel FDJ w sztabie cen­
tralnym w Berlinie. Gości
przyjął w Urzędzie Mia­
sta wiceprezydent Jan No­
wak. Podczas spotkania do­
konano wstępnej oceny
wymiany wakacyjnej dzie­
ci i młodzieży w 1985 ro­
ku, a także wysunięto wnio­
ski dotyczące tej obopólnie
korzystnej współpracy na

lata przyszłe.
Goście, którym towarzy­

szył wicekurator oświaty i
wychowania Zdzisław Tur­
kot, zapoznali się z wa­
runkami pracy studentów z

Lipska, zatrudnionych w

Fabryce Kosmetyków „Mi-
raculum”. Następnie wizy­
towano zgrupowanie stu­
dentów z NRD, mieszkają­
cych w DS „Nawojka”. Ż
jednoznacznych wypowie­
dzi młodzieży wynika, iż
warunki pracy i odpoczyn­
ku, jakie tu zastano są zado­
walające, a program wy­
poczynkowy i kulturalny —

więcej niż bardzo dobry.

Spotkanie z artystą
Wczoraj w Galerii „Ja­

skółka” w Domu Polonii
odbyło się spotkanie z Zy­
gmuntem Wiśniewskim,
członkiem Brytyjskiego Sto­
warzyszenia Malarzy i
Rzeźbiarzy w Londynie,
wykładowcą Stowarzysze­
nia Artystów i Miłośników
Pastelu w Cambridge. Spo­
tkanie odbyło się z okazji
otwarcia wystawy malar­
stwa Zygmunta Wiśniew­
skiego. Artysta ten miał już
kilkadziesiąt wystaw indy­
widualnych w Londynie 1
we wschodniej Anglii. Je­
go prace znajdują się w

wielu kolekcjach angiel­
skich, USA, Kanady i No­
wej Zelandii. Polak * po­
chodzenia, którego losy
wojny rzuciły do Anglii,
wraca w swojej twórczości
do krajobrazu polskiego.
To dobre, subtelne malar­
stwo pastelowe Wiśniew­
skiego oglądać można w

Galerii „Jaskółka". (or)

Spotkanie wicepremierów
z dyrektorami zakładów

przemysłowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Manfreda Gorywody, Zbignie­
wa Szalajdy g 32 dyrektorami
zakładów przemysłowych kra­
ju. Podczas trwającego wiele
godzin spotkania, poświęcone­
go omówieniu aktualnej sy­
tuacji gospodarczej, dokonano
rzeczowej 1 bezpośredniej Wy­
miany poglądów na sprawy
związane ze skutecznością me­
tod kierowania gospodarką,
zarówno w kategoriach global­
nych, jak 1 z punktu widzenia
podstawowych ogniw gospo­
darki — przedsiębiorstw.

W dyskusji mówiono m. in.
o problemach związanych z

dalszym kształtowaniem in­
strumentów sterowania gospo­
darką. Przedstawione zostały
doświadczenia zakładów zgro­
madzone w trakcie wdrażania
zasad refprmy gospodarczej,
wskazywano na obiektywne 1
subiektywne uwarunkowania
utrudniające poprawę efek­

tywności gospodarowania.
Uwagę zwrócono zwłaszcza na

realne możliwości rzeczowe 1
finansowe rozwoju przedsię­
biorstw zgodnie z potrzebami
gospodarki narodowej oraz na

aktualny stan więzi koopera­
cyjnych 1 zaopatrzeniowych.
Liczne wypowiedzi dotyczyły
dyscypliny, jakości 1 wydajno­
ści pracy oraz możliwości
osiągnięcia w tych dziedzinach
lepszych rezultatów, m. in. po­
przez doskonalenie instrumen­
tów centralnego sterowania.
Przedstawiono w tym zakresie
możliwości będące w kompe­
tencji poszczególnych zakła­
dów i Ich kierownictw. Zgło­
szone podczas spotkania pro­
pozycje i oęeny wzbogacą
działania rządu zmierzające do
eliminowania negatywnych
zjawisk w naszej gospodar­
ce i utrwalania pozytywnych
trendów w jej rozwoju na naj­
bardziej ważnych i pożąda­
nych społecznie kierunkach.

CKKP wobec zjawisk
trwonienia funduszy

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
i uchwały partyjne piętnujące
takie postępowanie, inicjowali
bądź uczestniczyli w tego ro­
dzaju imprezach. I tak na

przykład Krakowska KKP
za zorganizowanie „imprezy
jubileuszowej” oraz inne prze­
jawy niegospodarności, w sto­
sunku do 5 osób spośród dy­
rekcji Fabryki Kosmetyków
„Pollena-Miraculurn” zastoso­
wała surowe sankcje partyjne
— do wykluczenia z PZPR
włącznie — oraz podjęła wnio­
ski o wycofanie rekomenęiacji
partyjnych na zajmowanie
kierowniczych stanowisk.

Podobnie WKKP w Toruniu
udzieliła 6 osobom kar partyj­
nych oraz wystąpiła z wnio­
skami o rozważenie przydat­
ności niektórych z nich do
dalszego zajmowania kierow­
niczych stanowisk, w związku
z faktami urządzania w zam­
ku w Golubiu-Dobrzyniu przez
dyrekcję niektórych zakładów
narad i konferencji połączo­

nych z libacjami. W stosunku
do dalszych osób z woje­
wództw toruńskiego, bydgo­
skiego i skierniewickiego pro­
wadzone jest postępowanie
partyjne.

Decyzje Krakowskiej KKP
i WKKP w Toruniu zostały
podane do publicznej wiado­
mości w lokalnej prasie par­
tyjnej.

Obok tego rodzaju słusz­
nych działań stwierdzono tak­
że fakty liberalnych decyzji
niektórych terenowych komi­
sji kontroli partyjnej — wo­
bec członków partii — za po­
dobne bądź inne rażące prze­
winienia. W związku z tym
Prezydium CKKP w trybie
nadzoru nad orzecznictwem
partyjnym postanowiło, aby
zespoły orzekające CKKP po­
nownie rozpatrzyły tego ro­
dzaju sprawy.

Prezydium przyjęło tematy­
kę kontroli na II półrocze br.

Obrady prowadził przewod­
niczący CKKP Jerzy Urbański.

Byli ministrowie gospodarki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

Proces, w którym pod Iden­
tycznymi zarzutami na ławie
oskarżonych zasiadają rów­
nież: poprzednik Lambsdorffa
na stanowisku ministra gospo­
darki, były prezes Drezdner
Bank — Hans Frlderichs oraz

były szef koncernu Flicka E-
berhard von Brauchitsch, jest
pierwszym tego rodzaju proce­
sem w historii RFN.

Zdaniem prokuratury obaj
byli ministrowie „zalnkasowa-
li” od koncernu Flicka ponad
pół miliona marek zachodnio-
niemieckich w charakterze

nielegalnych dotacji partyj­
nych. Za tę „dotację” repre­
zentowany przez Brauchitscha
koncern Flicka pragnął uzy­
skać nie przysługujące mu ul­
gi podatkowe.

Choć zarówno Lambsdorff
jak 1 Frlderichs zaprzeczyli
kategorycznie. jakoby byli
winni przekupstwa, a więc
prób wykorzystywania stano­
wisk rządowych dla ferowa­
nia decyzji korzystnych dla
przemysłu, akt oskarżenia za­
wiera taką ilość materiałów
obciążających, iż tylko nielicz­
ni wierzą, że oskarżonym uda
się wyjść cało z opresji.

,,Muzyka w starym Krakowie44

Kochani bydgoszczanie
i Haendel

Omówienie „Informacji o realizacji
uchwały XVII Plenum KC PZPR"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rządności, ładu i dyscypliny
społecznej. Obecna „Informa­
cja” — stanowi sprawozdanie
z aktualnej realizacji uchwały
tego plenum. Oto najważniej­
sze tezy zawarto w tym ma­
teriale:

— Okres mijający od zakoń­
czenia XVII Plenum jest krót­
ki, toteż podstawą pełniej­
szych ocen wyników osiąg­
niętych na drodze normaliza­
cji politycznej 1 porozumienia
społecznego będą doświadcze­
nia procesu wyborczego do
Sejmu IX kadencji. Pozwolą
one systematycznie oceniać
zmiany zachodzące w socjali­
stycznym systemie politycz­
nym;

— Już dziś jednak wiado­
mo, że zmiany zachodzące w

tej dziedzinie są nierównomier­
ne. Z jednej strony np. odno­
towuje się ożywienie działal­
ności ruchu związkowego i u-

mocnienie jego pozycji społe­
cznej. Coraz większe znacze­
nia uzyskują związki młodzie­
ży. Wysoka jest, zwłaszcza w

ostatnim etapie obecnej ka­
dencji, aktywność Sejmu. Wy­
brane przed rokiem rady na­
rodowe umacniają swą pozy­
cję ustrojową. Zawęża się za­
sięg oddziaływania przeciwni­
ków politycznych socjalizmu;

—• Z drugiej strony niepokoi
wiele negatywnych zjawisk
społecznych. Nadal pewna
część obywateli zachowuje po­
stawę bierności, nieufności
itp. Mimo podjętych działań
w administracji państwowej
nie wykorzeniono w pełni nie­
zgodnego ze społecznymi po­
winnościami urzędników repre­
zentujących państwo socjali­

styczne biurokratyzmu. Z uza­
sadnioną krytyką społeczną
spotyka się funkcjonowanie
wielu służb publicznych. W
wielu dziedzinach nie udało
się ograniczyć tendencji nara­
stania przestępczości ■(np. w

sferze przestępstw przeciwko
mieniu społecznemu i prywat­
nemu). Nadal niepokoją prze­
jawy klerykalizmu polityczne­
go, który Jest źródłem nieto­
lerancji i godzi w dorobek dia­
logu socjalistycznego państwa
a Kościołem w Polsce;

— Ogólna ocena realizacji
postanowień XVII Plenum
musi uwzględniać zarówno
rzeczywisty postęp, jak i wy­
stępujące jeszcze słabości i o-

późnienla;
— W kolejnych częściach

„Informacji” prezentowane są
konkretne fakty ilustrujące m.

in. upowszechnianie rezulta­
tów XVII Plenum KC PZPR,
kwestie dotyczące działalności
przedstawicielskich organów
władzy państwowej — Sejmu
1 rad narodowych oraz samo­
rządu mieszkańców, a także
sprawy konsultacji społecz­
nych potwierdzonych 1 utrwa­
lających się w naszej kulturze
politycznej;

— W „Informacji” charak­
teryzuje się następnie kwestie
dotyczące organizacji społecz­
nych, odnotowuje się duże
zmiany jakie zaszły w ruchu
związkowym oraz zaktywizo­
wanie się samorządów praco­
wniczych;

— W kolejnych częściach
sprawozdania omówiono też

sprawy doskonalenia admini­
stracji państwowej, realizowa­
nej przez partię polityki ka­

drowej oraz wykonania zadań
w zakresie umacniania funk­
cji kontrolnych w systemie
społeczno-ekonomicznym 1 po­
litycznym;

— Obszerną część „Informa­
cji” zajmują dane odnoszące
się do problemów utrwalania
praworządności, ładu i dyscy­
pliny społecznej. Podkreśla się
przy tym, że nie mogą one o-

graniczać się tylko do działań
organów ochrony porządku
prawnego. Wyraźny wzrost

poczucia bezpieczeństwa o-

siągnięty może być wspólnym
działaniem związków zawodo­
wych, samorządów pracowni­
czych, organizacji politycz­
nych, szkół, kadry kierowni­
czej zakładów pracy itd.;

— W „Informacji" uwypu­
kla się też konieczność wzbo­
gacenia edukacji prawno-pań-
stwowej w oświacie i szkolni­
ctwie wyższym.

W końcowej części sprawo­
zdania zwraca się uwagę na

kwestie: rozwoju procesu po­
rozumienia narodowego; po­
myślnej kontynuacji aktywno­
ści i doświadczeń Sejmu VIII
kadencji przez Sejm IX ka­
dencji; stałej poprawy społe- |
cznych efektów pracy admi- I

nistracji państwowej; czuwa­
nia nad zgodnością obowiązu­
jącego prawa z linią socjali­
stycznej odnowy, porozumie­
nia 1 walki; wzbogacania i kon­
sekwentnego stosowania istnie­
jących środków zmierzających
do ograniczenia przestępczości
oraz na konsekwentne prowa­
dzenie walki politycznej i -ide­
ologicznej w celu dalszego
zmniejszenia wpływów wew­
nętrznych i zewnętrznych
przeciwników socjalizmu.

Przywrócić poczucie obowiązku
i kult

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

chorym pacjentem. Szybciej
niż wydajność pracy 1 przyrost
produkcji rosną płace. Posło­
wie przyszłej kadencji muszą
tworzyć parlament skutecznie
leczący sytuację ekonomiczną
i gospodarczą kraju. O zada­
niach, roli posłów mówtili też
Jakub Potonieo i Antoni Mo-
rzywołek.

Jakub Doliński, sugerował,
by pomyśleć konsekwentnie o

rejonizacji upraw i zbilanso­
waniu ich z potrzebami rynku
1 przemysłu. Józef Sewielski
dorzucił do dyskusji niebaga­
telną sprawę. Fatalny ilościo­
wo i jakościowo jest obecnie
stan bazy przechowalniczej 1
magazynowej, która radykal­
nie ograniczałaby marnotra­
wienia tego, co rolnik wypro­
dukuje. Bronisław Zając pro­
ponował utworzenie „funduszu
interwencyjnego” umożliwia­
jącego sterowanie cenami wy­
branych produktów rolnyeh 1
wygospodarowywanie pienię­
dzy na łagodzenie statków e-

wentuąlnego nieurodzaju. Ma­
rek Wajda i Jan Leśniak, jako
młodzi, mówili o sprawach
młodzieży. Do Wojewódzkiego
Konwentu Wyborczego skiero­
wane zostało .pytanie: szanuje­
my starszych, cenimy ich do­
świadczenie, ale kto nas mło­
dych ma reprezentować w Sej­
mie, skoro na listach kandy­
datów jest tylko dwoje trzy­
dziestolatków? Ripostowali
także przedmówcom porusza- -

jącym sprawy rent dla rolni­
ków. Dla nas ustawa jest do­
bra, bo młodym, decydującym
się pozostać na gospodarstwie,
potrzebna jest pewność włas­
ności i możliwość samodziel­
nego decydowania o profilu
gospodarstwa 1 kierunkach ja­
go produkcji.

Na zakończenie spotkania
trwającego około trzy i pół
godziny, swoje widzenie spraw
ważnych przedstawili ubiega­
jący się o 'nominację na kan­
dydatów na posłów: Andrzej
Gałęziowski i Stanisław Faron.

(sś)

na

SZCZECIN (PAP). 29
bm. odbyła się przy Na­
brzeżu Katowickim szcze­
cińskiego portu uroczystość
podniesienia bandery na

nowym statku Polskiej Że­

glugi Morskiej — „Ziemia
Tarnowska”.

M/S „Ziemia Tarnow­
ska” jest masowcem o no­
śności 27 tys. ton. Statek
jest zautomatyzowany 1
skomputeryzowany. W uro­
czystości podniesienia ban­
dery uczestniczyli przed­
stawiciele władz i społe­
czeństwa ziemi tarnowskiej
z członkiem Biura Politycz­
nego KC, I sekretarzem KW
PZPR w Tarnowie — Sta­
nisławem Opałką.

Koreańczycy płacą zlotem

Nowy sezon

Filharmonii Krakowskiej

Cii dalszy afery

„Rainbow Warrior"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
związku z używaniem sfałszo­
wanych paszportów szwajcar­
skich przez pracowników wy­
wiadu francuskiego zamiesza­
nych w aferę zniszczenia stat­
ku należącego do organizacji
ochrony środowiska natural­
nego „Greenpeace”.

.Rzecznik szwajcarskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych zakomunikował w Ber­
nie, że nota protestacyjna
przekazana została do fran­
cuskiego ministerstwa spraw
zagranicznych przez dyploma­
tę szwajcarskiego.

Jednocześnie władze szwaj­
carskie zwróciły się do rządu
francuskiego z prośbą o niedo­
puszczenie do powtórzenia się
tego rodzaju sytuacji w przy­
szłości. *

PARYŻ (PAP). Organizacja
ekologiczna „Greenpeace” za­
mierza oskarżyć rząd francu­
ski przed Międzynarodowym
Trybunałem Sprawiedliwości.
Organizacja • ta wykorzysta
również inne drogi prawne —

w tym być może postępowa­
nie przed sądami francuskimi
— by napiętnować winnych
zamachu. Poza tym „Green­
peace” nie zaprzestanie swych
akcji przeciwko francuskim
próbom nuklearnym na Pacy­
fiku. Będzie je prowadzić tak
długo, aż Francja zaniech-
tych prób — oto główne ele­
menty wypowiedzi przewodni­
czącego organizacji Davida
McTaggarta na czwartkowej
konferencji prasowej w Pa-
ryżo.

Bardzo podobał nam się ten

przedwczorajszy koncert w

Kopalni SoU w Wieliczce.
Wprawdzie znowu brakowało

jednego punktu programu, bo
nie można było zwieźć na dół
pozytywu dla J. Serafina, ale
„Hymny żałobne" Jerzego
Fryderyka Haendla w wyko­
naniu „Capelli Bydgostiensis"
pod dyrekcją WŁODZIMIE­
RZA SZYMAŃSKIEGO były
znakomite!

Komora salinarna, zamienio­
na na kaplicę, ma pogłos zbyt
długi, ale — jak przystało na

dobry zespół — bydgoszczanie
opanowali tę akustykę. 18 czę­
ści „Hymnów" („Hymnów" ja­
ko całości) to popis przede
wszystkim zespołu chóralnego
i solistów ANNY MARCON
(sopran), TRENY TKACZYK

(mezzosopran), WOJCIECHA
POSPIECHA (tenor) i JERZE­
GO SZEWCZYKA (bas). Na­
strój powagi i smutku, żałości
i przekonania, że ciało ludz­
kie jest wiotkie jak trawa, że
schodzi do grobu jakby dla u-

kojenia, zyskał swoje koncer­
towe apogeum w przecudow-
nej części „Der Leib kommt
im Grabę rur Ruh“. Potem
nastąpiło wyciszenie. Szymań­
ski powoli, w napięciu spro­
wadzał zespoły ku ciszy, która
w końcu, jak w każdym wiel­
kim dziele muzycznym, jest
częścią właśnie... muzyki.

„Muzyka w Starym Krako­
wie" objęła więc swym wła­
daniem kopalnie królewskie,
ten najświetniejszy w Polsce
zabytek pracy ludzkiej.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
reatów XI Konkursu Chopi­
nowskiego), Wieczory Wawel­
skie (inauguracja na dzień
przed oficjalnym otwarciem
sezonu — 11 września z udzia­
łem Scotis Early Musie Con-
sort, potem Musica Mensurata
z NRD, Iwan Monighetti i Fio-
ri Musicali, Les Arts Floris-
sants z Francji i inni), Musica
Ars Amanda — koncerty dla
młodzieży szkolnej na przy­
kładzie starannie dobranych
utworów ukazujących źródła
pozamuzycznych inspiracji
kompozytorskich.

Dany będzie cykl recitali or­
ganowych — na nowym in­
strumencie w głównej sali
koncertowej występować będą
w nowym sezonie muzycznym
J. L. Saliąue (Francja), S.
Hicks (Anglia), M. Merunowicz
(Polska), J. Wolfs (Holandia),
A. Schónstadt (RFN). W dniach
od 18 do 25 kwietnia 1986 ro­
ku odbędą się — organizowa­
ne przez naszą Filharmonię —

XXI Dni Muzyki Organowej.
Inny cykl nosi nazwę „Jana
Sebastiana Bacha”, który bę­
dzie kontynuacją koncertów
monograficznych poświęconych
300. rocznicy urodzin Wielkie­
go Kantora, wreszcie cykl kon­
certów dla dzieci pod kierun­
kiem znakomitej wychowaw­
czyni kilkunastu chyba poko­
leń Polaków, świetnej znaw­
czyni fortepianu prof. Krysty­
ny Druszkiewicz.

1 września br. orkiestra 1
chór Filharmonii Krakowskiej
razem z chórem Filhamo-
nii Narodowej pod dyrekcją
TADEUSZA STRUGAŁY roz-

poczną Festiwal „WRATI-
SLAVIA CANTANS” we Wro­
cławiu wykonaniem „RE-

QUIEM POLSKIEGO" — Krzy­
sztofa Pendereckiego. — Pró­
by tego dzieła trwają in­
tensywnie już od kilku tygod­
ni i „Rcąuiem polskie” dane
będzie w Krakowie na oficjal­
ną inaugurację sezonu w

dniach 12 i 13 września br.
Dnia 16 września orkiestra 1
chór Uniwersytetu Zagłębia
Ruhry z Bohum (RFN) da nad­
zwyczajny koncert oratoryjny,
4 października koncert orato­
ryjny zaprezentuje Capella
Cracouiensis pod dyrekcją Je­
rzego Swobody (Pasja Haen-
dla), 11 października orkiestra
i chór Polskiego Radia i Tele­
wizji pod dyrekcją swego no­
wego. szefa Szymona Kawalli
da koncert w Filharmonii Kra­
kowskiej, 11 i 12 październi­
ka dzieci będą mogły słuchać
bardzo interesującego koncer­
tu „Piotruś Cymbaliński z wi­
zytą u Jana Sebastiana”, 18 pa­
ździernika grać będzie w Kra­
kowie orkiestra Filharmonii
Wrocławskiej pod dyrekcją
Marka Pijarowskiego.

25, 26 października koncert
naszej Filharmonii poprowadzi
dyr. Krzysztof Missona, jako
solista wystąpi pianista radzie­
cki Lew Własenko. 8 19 listo­
pada br. w ramach koncertu
jubileuszowego 40-lecia Filhar­
monii wystąpi jako dyrygent,
dawny dyrektor ANDRZEJ
MARKOWSKI z udziałem ulu­
bionego przez naszych słucha­
czy wiolonczelisty radzieckiego
IWANA MONIGHETTIEGO.

W październiku Filharmonia
Krakowska wystąpi w Braty­
sławie s programem muzyki
polskiej (dyr. Tadeusza Struga­
ły 1 Józefa Radwana, soliści
Kaja Danczowska i Henryk
Gryohnik), w tym samym mie­

siącu weźmie udział w olbrzy­
mim zachodnioberlińskim Fe­
stiwalu Muzyki Europejskiej.
Nie da się ukryć, te zespół
nasz zapraszają wszystkie wa­
żne festiwale Europy i Ame­
ryki. Przewidziany jest mię­
dzy 11 a 28 stycznia cykl kon­
certów Filharmonii, Krakow­
skiej w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie dyrygować będzie
swoimi utworami Krzysztof
Penderecki (UWAGA — SZY­
KUJE SIĘ W PRZYSZŁYM
ROKU FESTIWAL MUZYKI
KRZYSZTOFA PENDEREC­
KIEGO!), podwawelscy symfo­
nicy zostali zaproszeni do u-

działu w Festiwalu Drezdeń­
skim w roku przyszłym. Do
Światowej Orkiestry Filhar-

monicznej zaproszono z Polski
klarnecistę z Filharmonii Kra­
kowskiej, klarnecistę z Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej
Polskiego Radia i Telewizji w

Katowicach oraz jednego in­
strumentalistę z Filharmonii
Narodowej W Warszawie.

W uzupełnieniu trzeba do­
dać, że na estradzie Filharmo­
nii Krakowskiej wykonane zo­
staną w nowym sezonie arty­
stycznym utwory m. in.: Jana
Krenza, Krzysztofa Meyera,
Tadeusza Ma chla, Augustyna
Blocha. Nie zapomina się więc
i o innych polskich kompozy­
torach współczesnych.

24 października br. z cieka­
wym koncertem wystąpi ze­
spół solistów TEATRU WIEL­
KIEGO z MOSKWY pod dy­
rekcją ALEKSANDRA ŁA-
ZARIOWA z udziałem NELLY
LI (sopran).

Wreszcie nasza Filharmonia
najprawdopodobniej w przy­
szłym roku uruchomi w auli
Collegium Novum Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego cykl koncer­
tów połączonych z żywym sło­
wem. Rzeczywiście najwybred­
niejsze gusta zaspokoją nasi
muzycy w najnowszym sezo­
nie!

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(luf. wł.) Nieczęsto w dzi­
siejszych czasach zdarza się by
transakcje handlowe opłacane
były... złotem. Taka sztuka u-

dała się ostatnio naszemu

świeżo upieczonemu „czter­
dziestolatkowi”. Tym „czter­
dziestolatkiem” jest jedna z

najstarszych 1 największych
polskich spółek handlu za­
granicznego „Polimex-Cakop”.
Niedawno zawarto bowiem
bardzo korzystny kontrakt na

dostawę do Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej wytwórni cegły silifcato-
wej. Tym raaem transakcja o-

płacona zostanie dostawami
artykułów rynkowych, a w

szczególności biżuterią ae złota
wartości 4 min rubli i wyro­
bami tekstylnymi za 2 min
rubli.

Transakcje wymienne coraz

częściej torują sobie ostatni®
drogę w handlu zagranicznym,
w wielu wypadikach przyjęcie
zasad wymiany w rozlicze­
niach, a nie płatności pienięż­
nych jest warunkiem dojścia
do skutku całego przedsię­
wzięcia.

Korzyści są obopólne bo­
wiem nasi koreańscy partne­
rzy otrzymają nowoczesny za­
kład oparty na niezwykle
prostej technologii, która u-

mo-żliwia szybkie i sprawne
podjęcie produkcji materia­
łów budowlanych nawet w

krajach nie mających do tej
pory dużych tradycji w tej
dziedzinie — natomiast nasz

rynek, a dokładniej konsu­
menci — otrzyma towary, na

które normalnym trybem nie-
bytoby nas zwyczajnie stać.

(Jb)

PRACA

CZELADNIKA piekarskiego oraz

pomocnika zatrudni piekarnia —

Górnlslewicż, Kraków, Garbarska
U. Zakwaterowanie zapewnione.

TOKARZY, chętnie rencistów
przyjmle zakład rzemieślniczy —

Eugeniusz Suder, Wieliczka. Wy -

goda S0. g-79600

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz
dla studentów 3-mieslęczne, kursy
stenografii, przyjmuje Stowarzy­
szenie Stenografów i Maszyni­
stek Oddział w Krakowie, ul.
Wrzesiński 8/3, w godz. 9-14 1
10-13 tel. 21 -18-19 oraz Zespół

Szkól Ekonomicznych w Tarno­
wie, ul. Bema 9/11, tel. 20-78.
Stowarzyszenie prowadzi punkt
przepisywania na maszynie oraz

stenografowania narad 1 konfe­
rencji Itp-

GUMĘ: wciągową, gumokoronkę
(w różnych kolorach) ramiączko-
wą, szelkową — sprzedam. J . Ła-
glewska, Łódź, Krzewowa 10, tel,
57-57-3;._____________ g-79728
EKSPRES do kawy, lady chłodni­
cze, młynek do kawy, maszynę
do zapiekanek, hydrofor, wypa-
rźacz do naczyń — sprzedam.
Wiadomość: Krościenko n/Dunaj-
cem, Mickiewicza 3.

_____ g-7918®
OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowlcz, Siedlec koło
Krzeszowic.

_______________g-78658
MEBLE — meblośclankl, komple­
ty wypoczynkowe, komplety ku­
chenne, ławy, lip. poleca sklep
meblowy Nowy Sącz, ul. Zlelo-
na 33.____________________g-7535>
SREBRNE świerki 1,8 do 2 m —

sprzedam. Jarosińska, Gaj 205. ko-
ło Llbertowa.

_____________g-73508
2 KONIE młode, pociągowe, pla­
fon 1 nową uprząż — sprzedam.
Kraków, Dobrego Pasterza 95, w

godz. 17-19. g-73468

Poprawi się zaopatrzenie
w papierosy

(Inf. wł.) Palaczom tytoniu
dał się ostatnio we znaki
brak na rynku niektórych ga­
tunków papierosów m. in.
„Klubowych". Nie wszyscy
wiedzą, że gatunki najbar­
dziej na rynku poszukiwane
produkowane są w Zakładach
Przemysłu Tytoniowego w

Krakowie, które są przedsię­
biorstwem wielozakładowym. I
tak: „Klubowe”, „Popularne”,
„Krakus” i „Caro” produkuje
Zakład Produkcji Papierosów
w Czyżynach; „Marlboro”,
„Carmeny", „Zefiry”, „Klubo­
we” „King-Size” i „Kapitan”
w Zakładzie Produkcji Wyro­
bów Tytoniowych w Krako­
wie a „Popularne” w Zakła­
dzie Produkcji Tytoniu w O-
święcimiu. Produkcja tytoniu
w I półroczu br. wyniosła
12410,4 ton. Na eksport wy­
produkowano 1490,7 ton, to

jest o 70,6 proc, więcej niż w

analogicznym okresie roku u-

biegłego.

Obradujące 29 bm. Plenum
KZ PZPR w ZPT w Krako­
wie dokonało oceny działal­
ności gospodarczej 1 wyników
ekonomicznych zakładu za I
półrocze 1985 r. Szukano mo­
żliwości wzrostu produkcji po­
przez szybkie i skuteczne
wdrażanie postępu technicz­
nego. W uchwale Plenum za­
lecono kierownictwu zakładu
przyspieszenie realizacji zadań
inwestycyjnych, zwłaszcza
tych, które pozwolą na więk­
szą produkcję papierosów na

rynek krajowy. Na posiedze­
niu omówiono również zada­
nia członków partii i podsta­
wowej organizacji partyjnej w

kampanii wyborczej do Sejmu
PRL.

W obradach Plenum ucze­
stniczył sekretarz KK PZPR
Jan Czepie! i I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR w

Nowej Hucie Jan Bąbaś.
(gk)

Krwawy bilans rozprawy

policji RPA z demonstrantami
Oświadczenie rzecznika rządu PRL

LONDYN (PAP). W środo­
wych starciach, do jakich do­
szło podczas rozpędzania prze*
policję RPA kolumny demon-
Istranitótw, którą podjęła pró­
bę marszu protestu nod wię­
zienie Pollsmoor, zginęło co

najmniej 9 osób. We wspom­
nianym więzieniu trzymany
jest przywódca Afrykańskie­
go kongresu Narodowego
ANC Nelson Mandela, skaza­
ny na dożywocie.

W czwartek rano w pobliżu
więzienia Pollsmoor znów do­
szło do starć demonstrantów
a policją 1 zostały zabite dal­
szo trzy osoby.

Zamieszki wybuchły także
w wielu innych rejonach RPA.
Na skutek bezwzględnych
akcji policji zginęła jedna
osoba, w murzyńskiej aglome­
racji miejskiej Soweto, po­

dobnie — w Kwathema ora*
w Kraju Przylądkowym.

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik prasowy rządu Jerzy Ur­
ban przekazał PAP oświad­
czenie • następującej treści:

Polska pryncypialnie 1 kon-
■ekwentnie od lat potępiała
politykę szczególnej segregacji
rasowej, jaką jest apartheid.
Czynimy to w oparciu o nasz

pogląd na świat, * oczywi­
stych względów politycznych,
ideologicznych i humanitar­
nych. Nasze stanowisko wyra­
żaliśmy niejednokrotnie w

najrozmaitszych oficjalnych
wystąpieniach w kraju (ostat­
nio w wypowiedzi rzecznika
prasowego rządu PRL w dniu
30 lipca br.) oraz na forum
międzynarodowym. Nie może­
my zaakceptować pozbawie­
nia elementarnych praw poli­

tycznych i obywatelskich zde­
cydowanej większości prawo­
witych mieszkańców RPA, nie
możemy akceptować zinstytu­
cjonalizowanej supremacji ra­
sowej białej mniejszości. Potę­
piamy szczególnie drastyczne!
krwawe formy represji zasto­
sowane wobec tej większości,
w wyniku których ostatnio
zginęło już ponad 1000 osób.
Nie do przyjęcia są także po­
zorowane ruchy podejmowane
przez reżim RPA, które de
facto zmierzają do utrwalenia
obecnego stanu rzeczy. Nam,
Polakom, po naszych nieda­
wnych doświadczeniach tym
trudniej jest zrozumieć, dlacze­
go niektóre państwa zachod­
nie, występujące jako gorący
orędownicy praw człowieka
gdzie indziej, zdołały zauwa­
żyć problem praw człowieka
w RPA dopiero wówczas, gdy
wstrząsnął on całym światem
i grozi nieobliczalnymi skut­
kami nie tylko wewnątrz RPA,
ale również dla interesów
państw zachodnich. Ponawia­
my zapewnienie o naszej soli­
darności z walką Afrykanów
w RPA o pełne prawa polity­
czne zapewniające status go­
spodarza we własnym kraju.

SPRZEDAŻ

KOCIĘTA perskie, rodowodowa —

— sprzedam. Kraków, Koniewa
63/7®, tel. 27-70-88. g-79661
ORGANY B-ll nowe — tanio

sprzedam. Zbigniew Gądek, Ska­
ła, ul. Długa te, woj. krakow­
sku. g-78874
GRZEJNIKI aluminiowe węgier­
skie — sprzedam. Tel. 37-84-97.

MAGIEL elektryczny, gwarancja,
wal ISO eta. pełiiy automat ■—
sprzedam. Oferty 73933 „Prasa"
Kraków, Wlślna J.

BASSETY szczenięta — sprzedam.
Tel. 37-75-17, adres: Rzęska 23.

LOKALE

SAMOTNA wynajmie samodziel­
ne mieszkanie na dwa lata, po­
za centrum Krakowa. Oferty
78718 „Prasa” Kraków, Wlślna Ż.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM dom drewniany *

zabudowaniami gospodarczymi
oraz pole 2,34 ha lub 1,13 ha.
Marla Cholewa, 33-240 Żabno, ul.
Warszawska 29, woj. tarnowskie.

USŁUGI

PRZECIWWŁAMANIOWE zabe­
zpieczanie drzwi z komfortowym
wykończeniem (wybór kolorów,
zamków), montaż drzwi harmonll-
kowych — Plndel, tel. 48-18-11 .

Pierwsze w Krzeszowicach

KURSY
KWALIFIKACYJNE
na tytuł czeladnika

1 mistrza
w* wszystkich zawodach

w systemie
popołudniowym
lub w niedziele

ORGANIZUJE

Zakład Doskonalenia
Zawodowego
w Krakowie

Informacja 1 wplsyi Kra­
ków, ul. Dietla 88, tel.
66-10-88, w gada. 8—lł.

RÓŻNE

ZAKŁAD cukierniczy w Ciężkowi­
cach poszukuje odbiorców. Cięż­
kowice, tel. 65, godz. 17 -21 . g-7S73»

zakładowe

(Inf. wŁ) Stacja Hodowli
Roślin Ogrodniczych w Krze­
szowicach jest jednym z naj­
ważniejszych zakładów na tym
terenie. Zatrudnia 600 osób, z

czego większość (ok. 80 proc.)
stanowią kobiety. Jednym z

najtrudniejszych problemów
w. ostatnim okresie SHRO był
brak mieszkań dla załogi oraj
brak miejse w przedszkolu dla

przedszkole
dzieci osób pracujących w za­
kładzie. Pierwszy z tych pro­
blemów zlikwidowano w du­
żym stopniu oddając do użyt­
ku dwa nowe blotki dla 90 ro­
dzin, wybudowane kosztem ok.
270 min. zł. Problem drugi
zlikwidowano wczoraj z chwi­
lą uruchomienia zakładowego
przedszkola przy SHR.O —

pierwszej tego typu placówki

w Krzeszowicach. Jest to
Obiekt wyjątkowo piękny, któ­
rego na pewno będą zazdrościć
trzydziestu dzieciakom przed­
szkolacy i pozostałych mocno

przepełnionych przedszkoli.,
W uroczystym przekazaniu

nowego obiektu obok władz
polityczno-administracyjnych
Krzeszowic, dyrekcji SHRO i
władz oświatowych uczestni­
czył również I sekretarz POP
w SHRO, główny inicjator
budowy przedszkola — Ed­
ward Kapera, który, jako
oierwszy w historii Krzeszo­
wic, kandyduje na posła <50
Sejmu PfiŁ.

K. OLCHAWA

PRACOWNIA dziewiarska — po­
szukuje odbiorców Czesława Mar­
szałek, Łódź, Smocza 11 /15 m 5®
bl. 1.______________________ ___

„HALSZKA” =: małżeństwa
krajowe, zagraniczne. Żary, skry-
tką 12, ______________

A-1M
SUKNIE ślubne 1 okazyjne — po­
leca nowo-otwarta pracowni®.
Kraków, Bohaterów Stalingradu
28.

____________ _ _________ g-77776

MEBLOSCIANKI, komplety wypo­
czynkowe, komplety kuchenne,
amerykanki, narożniki, ławy, pu-
fy, itp. — poleca sklep „wyposa­
żenie mieszkań”, Tarnów, ul.
Okrężna 3 (róg Lwowskiej).

Dula 21 sierpnia 1935 zmarła, w wieku 72 lat

inź. Genowefa ROGALSKA

; najukochańsza Ciocia, Człowiek niezwykłej szlachct-

j uości i dobroci, była pracownica krakowskiego Kura­
torium Oświaty i Wychowania, odznaczona m. Łn. Kwry-
żetn Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecla Polski Ludowej,
Złotą Odznaką ZNP, Złotą Odznaką „Za zasługi dla
ziemi krakowskiej” — o czym zawiadamia pogrążo­

na w smutku 1 żałobie

ROD2EINA



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, 30 SIERPNIA 1985 R. — NR 202

TYGODNIOWY program TV
g® 31VIII—5IX iii

PROGRAM I

8,25 Program dnia

8.30 Tydzień na działce

9.00 Kino „Teleferii”: „Znak
orła”, ode. 14 pt. Najwyższa
godność

9.30 „Gryfiada” — relacja
x Ogólnopolskiego Przeglądu
Zespołów Szkolnych

10.15 „Radar” — wojskowy
mag. filmowy

10.30 DT — Wiadomości

10.40 Letni przegląd teatru
TV: Ferdynand Bruckner „El­
żbieta królowa Anglii”, cz. 1
i 2. Reż. Laco Adamik. Wyk.:
T. Budzisz-Krzyżanowska, J.

Frycz, M. Walczewski, Z. War-

dejn, A. Szalawski, L. Ordon,
B. Bilewski, A. Pszoniak.

13.40 Magazyn rolniczy
14.00 Z Polski rodem

14.30 „Zdrowie” — wojsko­
wy mag. publicystyczny

15.00 DT — Wiadomości

15.10 Telewizyjna Lista Prze­
bojów — notowanie 33

15.40 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
16.10 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w kolarstwie szo­
sowym

17.30 „Wielka, miłość Balza­
ka”, ode. 5 pt. Spotkanie w

Sankt-Petersburgu, reż. W.
Solarz

18.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.30 „Muzyczny portret”:
Zygmunt Latoszewski

19.00 Dobranoc: „Bolek i
Lolek na wakacjach”

19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Znachor” — pols. film

fab., reż. Jerzy Hoffman

22.10 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

22.45 DT — Wiadomości

22.50 Studio Sport
23.10 Kino Nocne: ..Wiezie­

nie Alcatraz”, ode. 3, reż. Paul
Krasny

23.55 Piosenka na dobranoc

22.45 „Nihil Est” — film

muz.-baletowy, reż. St. Szlach-
tycz

2^.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

12.50 Film dla niesłyszących
„W obronie własnej” — film

prod. polskiej
_

14.15 „Spojrzenie na wrze­
sień” — wojsk, film dokum.

15.30 Program publicystycz­
ny

16.00 — 23.55
niedziela w „Dwójce”:

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.05 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Gdańsk

16.20 „Jutro poniedziałek” —

mag. codziennych spraw ro­
dzinnych

16.40 „Kino-Oko” — Kalej­
doskop filmowy, a w nim

„Kraj gór, słońce i morze”,
„Niedziela na Tonga”

17.20 „Dzień dobry, panie
Einstein”, odo. 1 — franc, se­
rial biograf., reż. Lonare Igle-
sis

18.20 Rozmowa z wicemar­
szałkiem Sejmu — prof. Zbi­
gniewem Gertychem

18.30 „Wzdłuż Wisły, Wzdłuż
Polski”:1 Gdańsk

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Sport w „Dwójce”
20.55 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski”: Gdańsk; Westerplatte
21.35 „Sensacje XX wieku”

— Agonia
22.00 DT — Wiadomości

22.05 „Bracia Lautensack”,
ode. 5, reż. Hańs-Joachim

Kasprzik
22.55 Na 5 minut przed za­

śnięciem: „W tramwaju”

22.40 Penetracje: „Kochanek
światła Księżyca”

22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM H

17.25 Program dnia

17.30 ...to „Nieznośne dzie­
ciaki” w życiu i w filmie

18.00 „Wokół Chopina”, ode.
9 pt. Gładkowska czy Potocka

18.20 Przeboje „Dwójki”
.18.30 KRONIKA (Kr.)

19.00 „Gang Marcela” —

program rozrywkowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 „Galowy koncert

gwiazd”, cz. 1: II Bałtyckie
Spotkania Teatrów Operowych
— Sopot 85

21.10 Zbliżenia, czyli to i
owo o filmie

21.25 „Prawdy Polaków”:
Wiara ojców naszych

21.55 „X” zaprasza: „Strach
z pierwszej ręki” — amery­
kański film fabularny, reż. Ri­
chard Michaals

23.25 DT — Wiadomości

ROPA ■

I PIĄTEK, 1985-08 -30
:ie"kiedy ?

teatry
Nieczynne

a?

J*-
?'»■
Zt Obywatelskie

zebrania

konsultacyjne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności

KULTURA

Wejście
18 lat)

MIKRO

Przegląd

(ang. 18

(Rynek
Smoka
— 16,
(Dzier-
filmo-

PROGRAM II

16.00 — 23.40

Sobota w „Dwójce1*

16.00 Powitanie:
DT — Wiadomości

16.03 „5 — 10 — 15” zespół
„Dom” przedstawia — pro­
gram dla dzieci i młodzieży

16.45 Lataj Lot-em — rep.
film.

17.00 Wideoteka

17.25 „Gdybym był...” —

program publicystyczny
18.10 Festiwal Muzyki —

Łańcut 85 — Tadeusz Baird —

sonety
18.30 Progr. lokalny
19.00 Spektrum
19.25 Wystąpienie pełniącego

obowiązki Sekretarza Komite­
tu Ludowego Biura Ludowego
Libijskiej Arabskiej Dżamahirii

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Ze sztuką na ty —■
Światowy festiwal sztuki w

Edynburgu
21.20 „Tydzień w polityce”

— komentuje Karol Szyndzie-
lorz

21.30 Piosenki antywojenne
s „Wideoteki” Krzysztofa
Szewczyka

22.05 Muzyczny relaks

22.10 DT — Wiadomości

22.15 Literatura i ekran:
„Musashi”, ode. 11 pt. Samot­
na walka arcymistrza miecza
— film prod. japońskiej

23.00 Galeria „Dwójki”: Zyg­
munt Karolak

23.30 Muzyka na dobranoc

PROGRAM I

15.55 NURT: Człowiek i
świat współczesny

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości

16.30 Dla młodrch widzów:

„Encyklopedia TDC”: Ziemia
16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”

17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 1 pt. Wiem, kim

jesteś — serial sensac. TP, reż.
Janusz Morgenstern; w roli
gł. St. Mikulski

18.25 Echa stadionów

18.50 Wystąpienie ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno-
mocnęgo Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu

19,00 Dobranoc: „Jak kozio­
łek ratował ziemię”

19.10 „Laboratorium”: Aure­
ola

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.1’5 Teatr TV: Jean Racińe

„Fedra”, reż. Laco Adamik.

Wyk.: T. Budzisz Krzyżanow­
ska, B. Linda, F. Pieczka, R.

Hanin, M. Opania, K. Figura,
B. Bursztynowicz, A. Chitro

21.45 Żniwa
21.55 DT — Komentarze

22.15 „Był taki bal”—-progr.
publicystyczny

22.50 Magazyn literacki „Pe­
gaza”

23.25 DT — Wiadomości

PROGRAM I

9.30 „Domator” — omówie­
nie programu

9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Kto tam śpiewa”
11.35 „Domator”: Zielono mi
11.45 Mini. Spektrum: „Na

orbitę"
15.55 NURT: Pedagogika o- J

piekuńcza
16.25 Program dnia: DT — 8

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów: 5

„Krąg” — magazyn harcerzy i
16.55 Dla dzieci: „Tik—’

Tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego' Lotka
17.40 „Jeżeli kochasz” —

film obycz. prod. radź., reż. A.
Kuduso-w

18.45 „Budujemy mosty” —

reportaż
1.9.00 Dobranoc: „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 „Archiwum XX. wie­

ku”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Publicystyka
20.15 „Kto tam śpiewa” —

jUigosł. film fabularny, reż.
Slobodan Sijan.

21.40 Żniwa 85
21,50 DT — Komentarze
22.15 Ludzie i zdarzenia
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Poradnik „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
18.00 W obronie własnej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Śpiewające damy —

program rozrywkowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Warto ich poznać
20.15 „Dookoła świata” —

Znowu w Indiach
21.00 „Poza Ziemią” —mag.

fantastyki naukowej
21.30 Studio Sport — piłka

nożna: Polska — CSRS
23.05 DT — Wiadomości

CZWARTEK r
*

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.35 Wszechnica rodziny
wiejskiej

7.55 „Po gospodarsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 „Teleranek” oraz „La­

tający Czestmir”, ode. 1 pt.
Niebieski kamień — film prod.
czechbsł.

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach”: „Ctlbagua — wyspa pe­
reł” — hi szp. film dokuni,

11.05 Poranek muzyczny:
„Za wolność waszą i naszą” —

..Do zwycięstwa i wolności”.

Wyk.: Chór, balet i ork. Cen­
tralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

11.55 Siedem anten
13.00 Kraj za miastem
13.25 „Mówili, nie ma War­

szawy, a tu jest Warszawa” —

film dokum,.
14.15 Teatr dla dzieci: „Jak

to.w szkole”
15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Tam, gdzie rośnie 'wa­

nilia”, ode. pt. Żądło śmierci
— żądło ..życia

16.00 Magazyn Sportowy
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.20 Wystąpienie ministra

oświaty i wychowania praf.
dr .hąbl Bolesława Farona

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „W obronie własnej”

— polski film fabularny
21.25 Pegaz
22.05 Sportowa Niedziela

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Zarżnijmy od ponie­

działku
18.00 „ABC” — teleturniej

językowy
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spotkanie s Libią, er. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wieczór z Wietnamem
21.15 Mój głos w naszej

sprawie
21.30 Spotkanie z Libią, ot. 1

22.00 „Kto kocha, nie zabi­
ja”, ode. 10 — brazylijski se­
rial obyczajowy

23.10 DT — Wiadomości

CB3333HB
PROGRAM I

9.30 „Domator” — omówie­
nie programu

9.35 Domowe przedszkole
10,00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Układ krążenia”, odć, 7 pt.
Doktor Bognar — serial TP

11.25 „Domator": Bądź pięk­
ną

11.35 „Domator” — „Gość
programu

11.45 Europejskie parki na­
rodowe — Holandia — fiite
dok.

16.25 Program dnia: DT —

■Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Afcademóa

muzyczna”
16.55 Dla młodych widzów:

„Co jak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Wspólna Polska —

wspólne sprawy
18.00 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.15 „Szkoła polska" —

program filmowy
19.00 Dobranoc: „Kaczanek i

kukurydzka”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Czas wyborów
20.30 „Układ krążenia”, ode.

7 (ost.) pt, Dcktor Bognar —

serial TP, reż. Andrzej Titkow
21.50 Film dok.
22.20 DT — Komentarze

PROGRAM I

9.30 „Domato-r”
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Wakacje we czworo”
11.35 „Domator”: Domowa

apteczka
11.45 „Domator”: Historia

najbliższa, cz. 6
16.00 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.05 Tydzień na działce
16.30 Dla młodych widzów.

„O mnie, o tobie, o nas” —

mag, szkolny oraz franc. serial
animow,: „Był sobie człowiek”,
ode. 1 pt. Dawno temu na Zie­
mi

17.20 DT — Wiadomści
17.30 Mieszfcać — wszechni-

sa budowlana
17.50 „Człowiek dis essłowie-

ka” — mag. PCK
18.05 „Reduty Września” —

wojskowy program histor.
18.30 „Sonda": Wysokie

sprężenie
19.00 Dobranoc: „Był rax ta­

ta”
19.10 Program publiftystyw-

ay
19.30 Dziennik Telewizyjny
20,00 Festiwal Muzyki Mie­

czysława Karłowicza — kon­
cert inauguracyjny

20.30 „Wakacje we wworo”
— włoski filni kryminalny,
reż. Florestano Tancini

22.00 DT — Komentarze
22.20 Morze ■wokół nas —

zagadki oceanów
22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM U

17.25 Program dnia
17.30 Życie od kuchni
18.00 Pobocza sportu
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 W naszym ogrodzie —

recital zespołu ..Pod Budą"
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia" — ex-

press reporterów
20.30 Salon Muzyczny: Fe­

stiwal Chórów Polonijnych w

Koszalinie
21.15 O nifh się mówi
21.45 Minireciltal: Grażyna

świtała
22.00 Oblicza Polskiego Ki­

na: „Nowy”, reż.' Jerzy Ziar-
nik, wyk.' D. Damięcki, E.
Dziewoński, K. Borowicz, W.
Golas, B. Kobiela 1 in.

23.20 DT — Wiadomości

Krakowska Rada I’RON informuje, że dziś, w piątek,
30 sierpnia i jutro, w sobotę, 31 sierpnia odbędą się na­
stępujące obywatelskie zebrania konsultacyjne — spotka­
nia z kandydatami na posłów:

PIĄTEK, 30 sierpnia
A w Szkole Zbiorczej w Zabierzowie o godz. 17.00
A w Szkole Podstawowej nr 116 w Podgórzu, ul. Spół­

dzielców 5 o godz. 18.00

SOBOTA, 31 sierpnia
A w Miejskim Domu Kultury w Myślenicach o godz.

14.00

Siadem białej strugi mleka

Artykułów mleczarskich
nie powinno zabraknąć

„Jeśli tylko handel będzie
zamawiał nasze wyroby to ar­
tykułów mleczarskich w na­
szym województwie nie za­
braknie, w tym roku jak i w

przyszłym" — powiedział nam

prezes Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielni Mleczarskich
— Antoni Papir. Stwierdzenie
to padło podczas lustracji po­
szczególnych spółdzielni przez
sekretarza KK PZPR —Józe­
fa Gregorczyka. Okazuje się,
że spożycie mleka w naszym
województwie w tym roku
znacznie spadło, podobnie
śmietany — znacznie wzrosła

sprzedaż napojów mlecznych,
twarogów spożywczych, masła
i serów twardych. Nie zawsze

jednak .jesteśmy zadowoleni- z

jakości oferowanego towaru.

Najlepsze wyroby można na- „Bambino” nie tylko dla mia-

być w sklepach branżowych
no. Krakowskiej Spółdzielni
Mleczarskiej czy Okręgowej
Spółdzielni Mleczarskiej w

Nowej Hucie. Na trasie naszej
wędrówki była
Spółdzielnia Mleczarska
Brono-wicach, gdzie od

miesięcy pracuje już
czesna linia rozlewu
holenderskiej firmy .

Odwiedziliśmy też .

Obrotu Towarowego Związku
Spółdzielni Mleczarskiej w

Krakowie. Tutaj właśnie prze-

chowuje się nabiał dla trzech
województw: krakowskiego, no­
wosądeckiego i tarnowskiego.
Powierzchnia chłodnicza okre­
ślana jest na 3 tys. ton nabia­
łu — w tej chwili jak poin­
formował nas zastępca dyrek­
tora Edward Pietras w chłod­
niach jest 3.200 ton masła. Na

rynek trafia dziennie 20—25
ton. Analizując sprzedaż sier­
pniową i porównując z analo­
gicznym okresem ub. roku
można powiedzieć, że .w ciągu
19 dni tego miesiąca sprzedano
masła więcej o 54,3 proc. No­
wą Hutę, część Śródmieścia i

Podgórza zaopatruje w arty­
kuły mleczarskie Okręgowa
Spółdzielnia Mleczarska w No­
wej Hucie. Jest też ona mono­
polistą w produkcji lodów

lat) — 20.15.

Główny 27):
(Hongkong-USA
18, 20. KSF

żyńskiego 5):
wy „Szli na zachód osadnicy”:
Nikt nie woła (poi. 15 lat) — 16;
Droga na zachód (poi. 15 lat) —

18; Agnieszka 46 (poi. 15 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. fr. z cyklu „Filmowe komi­
ksy” — 15.45, 18, 20.15. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Przygody
barona Munchhausena (fr. b .o.)
— 16. PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Poszukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 10, 13, 15, 17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 15.30 (pożegnanie z filmem);
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 17 .30; Vabank II czyli ri­
posta (poi. 15 lat) — 19.45 ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): ABBA (szwedz. b.o.) —

15.30 (pożegnanie z filmem); Po­
wrót Jedi (USA 12 lat) — 17 .30;
Miasto kobiet (wł. 18 lat) — 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Miłość z listy przebojów (poi. 15

lat) — 15; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 17; Pechowiec (fr.
18 lat) — 19.30, 21.15? UGOREK (os.
Ugorek): Tajemnica starego ogro­
du (poi. b.o .) — 15.15; Christine

(USA 18 lat) — 17 .15, 19.30. WISŁA

(Gazowa 27): Zaginiony (austr. 15

lat) — 15.30, 18. WARSZAWA

(Stradom 15): 1941 (USA 15

lat) — 15.30; Rok niebez­
piecznego życia (austral. 15

lat) — 17 .45; Klasztor Shaolln
(Hongkong-ctón. 15 lat) — 20. WOL-

NOSC (18 Stycznia 1): Superman
III (USA 12 lat) — 10; Sprawa się
rypła (poi. 15 lat) — 12, 16.30,
18.45; Upiory kaipelusznika
(fr. 18 lat) — 21 (przedpre­
mierowy). WRZOS (Zamojskiego
50):-Powrót Mechagodzilli (jap. 12
12 lat) — 16 (pożegnanie z filmem);
E-T (USA b.o.) — 17.45; Alabama

(poi. 18 lat) — 20.

ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (niecz.) MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17); (10—14). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa:
„Wzornictwo przemysłowe Włoch"

(11—18). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (10—17).
KLUB MPIK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czerniaw­
skiego (11—18). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA (10-
20). GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRICOT ■ 2 (Ka­
nonicza 5): Wystawa „Witkacy i
Teatr Cricot 2” (11—15) GALERIA
KTF (Boh Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ZUPNY (9-
13) MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH: (8—13),

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): „Demony w

sztuce ludowej i amatorskiej” —

wyst. ze zbiór. Muzeum w Rab­
ce (10—15). MDK (Świerczew­
skiego 15): „Mistrzostwa świata w

motocyklowych rajdach obserwo­
wanych Myślenice 85” (wyst. fot.)
(8—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la);
Wystawa ze zbiorów Muzeum Re­
gionalnego w Myślenicach, pry­
watnych 1 własnych: Myślenice w

malarstwie (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicką 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. OKULISTYCZNY: Witkov,;:ce.

PROGRAM III

8.00—9 .05 Zapraszamy do TrójkL
7, 8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7.30 Polit. dla wszystkich.
8.15 Czy mówisz po polsku? 8.30

„W samotności” — ode. 23 (powt.).
9.05 Karate po polsku. 9 .20 Mała

poranna muz. 10.00 Niech wiatr ją
poniesie. 10.30 Wakacje ze swin­
giem. 11 .00 W życiorysach nie rnaj-
clzlecie. 11.10 Wakacje z przebo­
jem. 11 .50 „Śmierć buntownika” —

ode. 22 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Plomba. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Lato w Filii. 15.05

Premiery i bisy. 15.50 ,,W samot­
ności” — ode. 24. 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki. 17 .30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

„Potop” — ode. 15. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Śmierć buntowni­
ka” — ode. 23. 20.00 Po zamko­
wych spotkaniach w Olsztynie.
20.45 Klub Trójki: „Psychoterapia”.
21.00 Trzy kwadr, jazzu- — dysko­
grafie: Kwintet Sonny Rollinsa.
21.45 Klub Trójki. 22 .05 „24 godziny
w 10 minut” i inf. sport. 22 .15
Śpiewać poezję. 22.45 Przeczytaj­
cie raz jeszcze. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.5Ó „Potworne poglądy
cynicznych krasnoludków” — ode.
18.

tV-PROGRAM

PROGRAM I

Krakowska
w

paru
nowo-

mleka
Stork.

Zakład

sta ale i 3 województw. Okrę­
gowa Spółdzielnia Mleczarska
w Nowej Hucie jest także in­
westorem nowego i nowoczes­
nego zakładu mleczarskiego,
którego budowa będzie objęta
zamówieniem rządowym z

dniem 1 stycznia 1986 r. Ge­
neralnym wykonawcą tej in­
westycji będzie „Krakbud” —

a zakończenie jej przewiduje
się na koniec 1988 roku. Lu­
stracja wczorajsza objęła tak­
że Okręgowa Spółdzielnię Mle­
czarską w Skale. (Pa)

KRZESZOWICE — Nowości: Być
albo nie być (USA 15 'lat); Bary­
ton (poi. 15 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Tajemniczy Budda (chin.
15 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
'Gandhi (ang. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Żandarm na emeryturze (fr.
12 lat). WIELICZKA — Górnik:
O-bi, O-ba (poi. 15 lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy - teł 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - teł 68-69-99 Prokocim (Teligi
6) - tel. 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
tel 33-39 -99; (Białoprądnlcka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice - tel
99 Jerzmanowice - tel 48 Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel
999

go
tel
tel

wy

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel dla mieszkańców 999.

miejski 76-14-44 Wieliczka -

22-33-54 I 78-38-66, tel alarmo-
999 Niepołomice - tel alar-

198; tel miejski 21-02-09

Pozostałe kina nieczynne.

mowy
Iwanowice — tel. 99

-g .,y ■

wystawy

Zatruć grz^ami mniei, ale...
Z 11 osób przebywających w

Klinice Toksykologicznej AM
w Krakowie 3 powodu zatru­
cia grzybami, jedna jest w

stanie krytycznym, a stan dwu
innych należy określić jako
bardzo ciężki — informuje dr
Zbigniew Wojdyła. Pocieszają­
ce natomiast jest to, że w os­
tatnich dniach do kliniki przy­
jęto tylko dwie osoby z obja­
wami zatrucia jadami grzybo-

wymi. W dwu innych przypad­
kach przyczyną niedyspozycji
okazała się jedynie niestraw­
ność. Spadla więc liczba za­
chorowań wywołanych spoży­
ciem grzybów, ale ostrożność
nadal obowiązuje. Nie zapo­
minajmy, że wśród popular­
nych grzybów jadalnych zda­
rzają się bardzo do nich po­
dobne gatunki trujące!

(ps)

Z obrad VII Sesji DRN Krowodrza

Radni
o problemach mieszkaniowych

Wczoraj z udziałem prezy­
denta m.. Krakowa Tadeusza
Salwy oraz I sekretarza KD
PZPR Tadeusza Wrońskiego
odbyła się VII zwyczajna sesja
DRN w Krowodrzy. Głównymi
tematami omawianymi na se­
sji były sprawy mieszkaniowe:

przygotowanie terenów pod
budownictwo mieszkaniowe,
remonty kapitalne oraz spra­
wy przydziałów mieszkań. O

przydział mieszkań z Wydziału
Lokalowego ubiega się obec­
nie 2500 osób; do rozdziału
jest tylko ponad 100. Tymcza­
sem kontrole prowadzone
wcześniej ujawniły 118 pusto­
stanów nadających się do za­
siedlenia. Społeczna Komisja
Opiniodawcza ustaliła nową
listę osób zakwalifikowanych
do otrzymania mieszkania i od

maja przebadała 134 sprawy
osób ubiegających się o przy­
działy.

Szanse na uzyskanie miesz­
kania w budynku rotacyjnym

mają wyłącznie ■osoby wykwa­
terowane z budynków prze­
znaczonych do remontów ka­
pitalnych. W sumie z 65
mieszkań 46 wykorzystują wy­
kwaterowani ze względu na

remonty.
Na zakończenie zabrał głos

prezydent — Tadeusz Salwa.

Odpowiedział na wszystkie
wnioski radnych. Jednocześnie

podziękował im za aktywną
postawę w zajmowaniu się
problemami mieszkaniowymi,
a szczególnie komisji, która
badała te sprawy w Wydziale
Lokalowym.

Poddano pod głosowanie
projekt uchwały sesji, w któ­
rym i punkt o udzieleniu abso­
lutorium został rozszerzony na

sprawy lokalowe. Przeszedł on

większością głosów.
Prokurator dzielnicowy po­

informował zebranych o stanie

bezpieczeństwa w dzielnicy.
(TCH)

KRAkOVVSKI

A Przy u'l. Krowoderskiej
(61) na chodniku przy jezdni
od kilku dni leży sterta papie­
rów i różnych odpadów. Prze­
chodnie dorzucając do tej gó­
ry śmieci następne, czynią no­
we dzikie wysypisko.

WYPADKI

Na ul. Nad Sudołem 15-letnia

rowerzystka Marzena N. zjecha­
ła nagle x chodnika na jezdnię,
uderzając w „fiata 126p”. W wy­
niku zderzenia doznała obrażeń

IONaIK a

♦ Dom Polonii (Rynek Gł.
14): Serenady wieczorne;
wyk.: Kwartet „Varsovia” i

A, Fabisiak — 19.
♦ BWA (pl. Szczepański

3a): Projekcja filmów o współ­
czesnej sztuce polskiej — 17.

♦ KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): „Przemyśl
85” — poplenerowa wystawa
prac członków grupy „Walor”
(14—18).

5>’

głowy. A Ambulatorium Chirur­
giczne Pogotowia Ratunkowego
udzieliło pomocy 150 pacjentom.
A Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 5 wypadkach i 2 ko­
lizjach.

w

ZBIORY SZTUKI NA. WAWELU:
KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—13.30).
MUZEUM W. L LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce"; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej”; „Leninowska polityka
pokoju” (9—18, wst. wol.) . DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
(9—15, wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE KRZYSZTOFORY

■Główny
jów 1

(9—15).
Wyst. „Kraków w malarstwie, gra­
fice l małych formach rzeźbiar­
skich” (9—15). WIEŻA RATUSZO­
WA: (9—15). JANA 12: Wyst. „Mi­
litaria 1 zegary” (9—15). POMOR­
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo 1

walka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna Introligator­
ska Roberta Jahody” (10—14). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 1T): Współczesna fauna

polska (niecz.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (plac Wolnlca 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „650 lat miasta Kazimie­
rza” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”,
Huty”,
świetle

pancerna
wej”; „Pożegnanie przedmieścia”
— wystawa fotogr. L. Dziedzica

(10—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.):
Wyst „Dzieje Rynku krakowskie­
go” (9—16). APTEKA „POD OR­
ŁEM" (pl Boh Getta 18). Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa: „Krakowscy
malarze,
40-leciu
LERIA

pański
„PRYZMAT-
(11.30—15.30).
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (niecz.) . KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9)'
Galeria polskiej sztuki do 1764 r

(niecz.), ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (12—17.30).
WY GMACH (al 3 Maja 1)
ria polskiej sztuki XX

ku oraz wyst „Krakowscy
rze, rzeźbiarze I graficy w 40-leciu
PftL” (10—15.30). MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje-

INFORMACJA APTECZNA
tel 11-07-65 (czynna 8—15)

Rynek Główny 42. tel 22-23-71
Krakowska 1, tel. 66-23-21 . Długa 83
— tel. 33 -42-90, Kozłówek
wilon — tel.
ta: al. Rew.
tel. 44-17-19.
44-17-36.

SKAWINA

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

pa-
55-51-87, Nowa Hu-

Pażdziernikowej 6 —

Centrum A — tel.

(Słowackiego 5)

9.00 „Domator”: „Reksio”
9.10 Teleferie: „Wakacje z

komputerem” oraz film prod.
CSRS „Wodnik i Zuzanna”

10.25 „Domator”: „Porady”
10.30 DT — Wiadomości

10.40 Film dla 2 zmiany:
„Kryptonim Trianon” (4) —•

film fab. prod. radzieckiej
11.50 „Domator — porady”

— „Życie od kuchni” i obycza­
je codzienne

16.00 .Szansa” — Hufce OHP
16.25 „W szkole i w domu”

16.45 NURT — wykład inau­
guracyjny

17.15 ”

17.20

17.30

19.00
chwat.

19.10
rzy”

19.30
20.00
20.30

— film prod. ZSRR, reż. Wła­
dimir Fokin. wyk.: Wiaczesław
Tichonow. Jurij Sołomin i
in.

21.35 Krok od przepaści —

film. doik.
22.30 „Żniwa 185”

22.40 DT — Komentarze

23.00 „Historia
konkursu” (5)

23.35 „Więzienie
(2) — am. film sens.

0.05 DT — Wiadomości

Program dnia

DT — Wiadomości

Studio „Lato”
Dobranoc: — „Paiąk
wszystkich brat”

„Nie tylko dla wędka-

Dziennik Telewizyjny ■
Monitor Rządowy
„Kryptonim Trianon”

wielkiego

AlcatraS'

PROGRAM II
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Ska­
le. Słomnikach I Niepołomicach

1 22-31-38' (13.30—22).
ZAUFANIA: 33-71-37

(Rynek
35): Wystawa „Z dzie-

kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4:

.Pradzieje N.

„Mumie egipskie w

promieni X”; „Broń
II wojny świaito-

rzeźbiarze i graficy w

PRL” (11—18). GA-
ARKADY (plac Szcze-

(niecz.). GALERIA

(Łobzowska 3):
MUZEUM NARO-

3a):

NO-
Gale-

wie-
mala-

ZAUFAN1A DLA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66

TELEFON

(16—22)
TELEFON

NAKOMANOW: 34-08-08 (3—14).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — tel. 21 -33 -64 (7—29).

POMOC DROGOWA PZMot.:

Kawiory 3, tel. 37-55 -75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju
tel. 48-00-84 (0—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (niecz.).
'

ŻEGLUGA KRAKOWSKA,
22-62-55, 22-18-60,
statkiem po
11, 13. 15. 17.

„EUREKA”
GACH, Dom ..

na: (10—18); tel. 22-98-22, weta. 88

(10—15.30)

UŁ

81>,

tel.

22-57-35; rejsy
Wiśle do Bielan: 8,

— INF. O USŁU-

Towarowy, ul. Wiśl-

PROGRAM I

17.55 Przebój dnia
18.00 „Kosmiczny test” — te­

leturniej
. 18.30 Kronika (Kr.)

19.00 „Ja, ty, my” — widowi­
sko publicystyczne

19.20 Wyst. pełniącego obo­
wiązki sekretarza Komitetu
Ludowego Biura Ludowego
Libijskiej Arabskiej Dżama­
hirii

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ja, ty, my” — widowi­

sko publicystyczne
20.30 Konkurs Piosenki Cze­

skiej i Słowackiej — Ustroń
’85

20.55 Razem z „Dwójką” —

„Ankieta stulecia”
21.30 „Antyczny świat prof.

Krawczuka” — Poczet cesarzy:
Galba, Othon, Witeliusz
• 22.00 „Wilhelm Milczący” (9)
— serial prod. holenderskiej,
reż. Walter van Kamp

22.50 „Rozmowy intymne” —

„O nocach grozy”
23.20 Do zobaczenia jutro —

Jaki będzie wiek XXI”

23.30 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00 Poranne Sygn. 8 .00 . Progn.
pog. 8 .45 Żołn, zwiad. 9.00 Lato z

Radiem. 11.30 „Opóźniony” — fi1,
pow. 11 .57 Komun. 12 .30 Muz. fol­
klorem malow. 12 .45 Koln, kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.30 Cudze chwalicie, swego
nie znacie: Muz. dedykowana War­
szawie. 14.05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz.
i aktualn. 17 .30 Z nagrań Studia
Pr. I. 18.05 Merkuriusz Rządowy.
18.20 W poszukiw. ulub. mel. 19.30
Radio dzieciom: „Gdzie mieszka

bajeczka”. 19.55 Studio Sport: Rei.
zMS

20.15
dla
21.00
22.05

w podnoszeniu ciężarów.
Konc. życzeń. 20.35 Wiersze
Ciebie (poet. konc. życzeń).
Komun. '21.15 Muz. Baroku.

Na różnych instrum. 22.20 Re-

petycje z jazzu polsk. 23.25 Dy­
skoteka przed sobotą.

PROGRAM I

9.00 Ma-tel-ko

17.25

18.20

19.00

20.00
20.25 .

rial sensac. (3>
21.55 „Dama kameliowa”

film franc.

Nauka i eksperyment
Wieczorynka
Woda, ryby, rybak
Życie w przyrodzie
„Drapieżcy” — ang. se-

PROGRAM n

19.10 Wieczorynka
20.00 „Przyszedłem” — film

psychol.-krymin.
22.10 Bawcie się z nami

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

ostatniej chwili

programie tea-

1 telewizji — r«-
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